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W przededniu dymisji
gabinetu prof. Bartla.

i

Co fie dzieje za Zbroczeni, według opowiadania zbie
gów. - Oscar dzier procesu przemyskiego. - Monte Carlo 
przy ul. Mikołaja. - Fłipofy posterunkowego z Koza

kami. - zasłaniał sie Zalać kapusta. - >owrót zimy!
Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane" Lwów, ul. Akadem icka 24.

POSEŁ KNOLL W  WARSZAWIE.
ilelelonejn o'l naizcgo korespondenta,-

.Warszawa, 1.3. marca., (Z) iDo W ar
szawy przybył dtziiś iposeł polski w 
Berlinie Kuoll w  związku z uchwaloną 
przez parlamenit Rzeszy potoku-,nie
miecką umową 'ikwidacyiną.

 o-----
DOKOŁA PIELGRZYMKI 

GHANDIEGO.
Londyn, 13 marca. (PAT) Przygo

towania Ghandiego do wielkiej piel
grzymki obserwowane tu były jak naj
ściślej. Naogól rnch niepodległościowy 
w Ind'ach wywołuje w Londynie nie
pokój; jeżeli jednak chodzi o akcję za
inicjowaną przez Ghandiego, lo nie 
jest ona brana zbyt poważnie. Ghandi 
cieszy się osobiście wielkim aulorytc- 
!t m wśród kól politycznych angiel
skich jako człowiek o wielkiej wartości 
moralnej i o wybitnych zdolnościach 
taktycznych. Nikt jednak w Londynie 
nie wierzy, aby Ghandi chciał istotnie 
wzniecić rnch rewolucyjny w Indjacli, 
gdyż niewątpliwie musi on sobie zda
wać sprawę ze skutków tego rodzaju 
akcji. W kolach politycznych przewa
ża dlatego przekonanie, że wielka 
pielgrzymka Ghandiego iest rac.zej po
sunięciem laktycznem, ..nającem ua 
celu wywarcie presji na rząd i przy
spieszenia spraw indyjskich przez zwo 
łanie tzw. Konferencji Okrągłego Stołn.

ZŁOTE UŚMIECHY FORTUNY.
.Warszawa, 13. marca. (A W ) W dzi- 

siejszem ciągnienia państwowej loterji 
klasowej padły główniejsze wygrane na 
następujące numery: 15.000 zł. nr. 60147 
74136, 10.000 zł. nr. 69025 171191 189931 
39824, 5.000 zł. nr. 2414 79454 101990 
124056 116653 160138, 8.000 zł. nr. 6224 
24844 42188 11554 16613 118807 180665 
182850, 2.000 zł. nr. 32390 52296 68993 
69196 81870 105440 105513 111395

115497 117545 130747 132022
144853 151213 152220 152781
164483 172313 177466 186490
1.000 zł. nr. 10473 16693 24311 

32264 35084 38641 62046 80763 86026 
111417 131550 134204 135465 142260
150164 161817 163101 168889 169383
175982 L87404 188531 188586 188903

111672
133273
158312
208727,

TRAGEDJA AKTORKI.
(Da artykułu na str. 10-tej.)

H. G ITILBEAUX  PRZED SĄDEM 
FRANCUSKIM.

Parjż, 13. marca. (PAT) . Wśród 
różnych procesów szpiegowskich w 
czasie wielkiej wojny głośną była 
sprawa pisarza Henryka Guilbeaux, 
który został zaocznie skazany na 
śmierć przez sąd worjt nay za kon
szachty z nieprzyjacielem. Guil- 
beaux, który dotąd przebywał w Ber 
linie, przybył obecnie do Paryża, aby 
oddać się w  ręce sprawiedliwości i 
stanąć do ponownej rozprawy sądo
wej. Bronić go będzie adwokat Tor
res.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M< Baliaban, Halicka 12
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Przestroga 
czy odwrót?

Lwów, 14 marca.
Ocena ostatniego wystąpienia prem. 

Bartla przed iorum senackrem jest —  
z naszego sŁanow.saa —  .zadaniem 
trudnem i nie wdzięcz nem. Propagując 
stale pacyfikację stosunków politycz
nych, stanęliśmy nagle wobec ich wy
raźnego zaostrzenia. Zwalczając ha
sła skrajne i prące do , 'rozgrywki", 
.znaleźliśmy się w obliczu faktu, bodaj 
pozornie i bezpośrednio otwierającego 
tym właśnie hasłom pewne perspekty
wy realizacji. Popierając zasadę kom
promisową, 'na jakiej oparł się obecny 
gabinet, musimy zająć się wypadkiem, 
zdającym się przeczyć tej zasadzie i —  
jak chce z niektórych kół lansowany 
pogląd —  będącym jej nieodwołalną 
likwidacje. Nadto utrudnia wydanie 
jasnego sądu brak miarodajnych mo
tywów, jakie kierowały tu osobą pre
miera.

Bez 'zastrzeżeń wolno nam stwier
dzić jedno: że wrażenie, jakie mowa 
premjera wywarła w kraju, wypadło 
znacznie słabiej, niż w sali Senatu. 
Może dlatego, że nie słyszeliśmy tonu 
przemówienia, zapewne bardzo kate 
gorycznego, i gestów, użytych dla 
wzmocnienia efektu, chyba bardzo o- 
strych, na co wskazywałaby reakcja 
sen. Struga. Bo zresztą cóż ta
kiego powiedział premjer, co byłoby 
nowe, rewelacyjne iub obrażliwe? Mó
wił o rzeczach znanych. Krytyka cia
ła poselskiego była niewątpliwie pra
wdziwa. Nie było w niej ani jednego 
zarzutu, oderwanego od rzeczywisto
ści. Na wszelki wypadek znalazło się 
u wstępu zastrzeżenie, że ynaga, a na ■ 
wet brutalna prawda" nie odnosi się 
do określonych grup politycznych i o- 
sobistości, że nie neguie parlamenta
ryzmu, ani nie uderza w  demokrację, 
lecz tylko wytyka wady samego urzą
dzenia —  w Polsce i poza Pohką.

Jeżeli treść przemówienia może na
suwać jakieś ujemne ‘spostrzeżenia, to 
oczywiście odnieść się one muszą do 
drugiej części „rozważań", tej, w któ
rej oczekiwaliśmy pożytywnyoh wnio
sków. Skoro prawda jest to w-zystko, 
co dotyczy fachowego przygotowania 
postów, ich charakterów, ich metod 
pracy, to należy zapytać, joćm środki 
prowadzą do uzdrowienia Vjsunków. 
P. Premjer Burlel nie daje na to wystar 
czającej odpowiedzi. Prowadząc daiej 
krytykę i rozszerzając ją na niektóre 
projektowane lekarstwa (druga Izba o 
charakterze gospodarczym i zawodo
wym, Bada Stanu), ze swej strony do
maga się jedynie nadrzędności Prezy
denta Rzeczypospolitej. Środek ten, 
którego słuszności zresztą nigdy nie 
kwestionowaliśmy, rozmija się z isto
tą zła, nie ma z niem nic wspólnego. 
Bez zupełnej reorganizacji parlamenta
ryzmu, bez głębokich przemian w or
dynacji wyborczej, samo chociażby 
maks^ malne wzmocnienie władzy Pre
zydenta nio usunie tych niedomagać, 
kiórym p. premjer poświęcił większą 
część swych rozważań: nie zmieni cha 
rakteru posłów, nie da im wiedzy fa
chowej, nie usunie z kierowniczych 
stanowisk w  klubach ..zawodowych 
polityków", nie .zniszczy demagogii, 
ani tej bezkrytycznej bierności, z jaką 
gros posłów idzie za komendą swych 
leaderów.

Me ta luka w wywodach premjera 
—  nazwijmy ją Inką konstrukcji i wnio 
ąkswania —  nie odgrywa w  reakcji

L ipraw n ien ia  P rezyd en ta  R zp ite i
G losow ała nad niemi se;m ow a kom is a konstytucyjna.
Warszawa, IB. marca. (PAT). Na 

dzisiejszem. posiedzeniu sejmowej' 
komisji konstytucyjnej przystąpiono 
do głosowania nad uprawnieniami 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Głoso
wano tylko nad zasadami propono
wanych zmian. Sformułowanie ich 
powierzone będzie podkomisji.

Wniosek BBWR., że Sejm powi
nien być zwołany na pierwsze posie
dzenie w czwarty wtorek po wybo
rach, upadł, uzyskawszy tylko 9 gło
sów.

Kwestję, czy sesja nadzwyczajna 
ma być zwoływana na żądanie poło
wy posłów, odesłano do komisji.

W  dalszym ciągu głosowano nad 
wnioskiem posła Gralińskiego nastę
pującej treści: Sesja nadzwyczajna
obraduje przedewszysikiem nad »pra 
wami oznaczonemu w zwełariu. To

bi zmienić uchwalono 18 głosami.
Z kolegi odrzucono wniosek RB.,

że o zamknięciu sesji powoduje wy
gaśnięcie prawa przedłożonych wnio 
sków i interpelacji, przyjęto zaś te
zę, że nie można zamknąć pierwszej 
sesji przed ukonstytuowaniem i
sprawdzeniem mandatów i że nic 
można, zamykać sesji nadzwyczajnej 
przed wyczerpaniem porządku ob
rad, oznaczonego w zwołaniu lub
przed upływem BO dni od jej zwoła
nia. Co się tyczy odroczenia sesji, to 
przyjęto, że wymaga zgody Sejmu 
odroezenie sesji zwyczajnej, nadzwy 
czajnej zaś przed upływem 30 dni otl 
jej zwołania.

Do art. 26 konstytucji przyjęto 
18 głosami wniosek Klubu Narodo
wego, że termin wyborów nastąpi w 
60 dni po rozwiązaniu Sejmu.

Kontrasygnata aktów urzędow ych,
Do art. 44, kttory mówi' o fcołnitr- 

asygmacie aMótw ,urzędowych Plrezy-
denita R.zeiczyposipokiteij, przyjęto naj
pierw zasadę, że konstytucja do
puszcza istnienie aktów, nie wymaga
jących kanarayuTjw anda, później gło
sowano mad tero, jakie akty Prezyden
ta wiiimy być kombsygaowane.

Przyjęto, że mic wyim.aig.ają konitr- 
asygnaity m m a i ' i  i odwołamra 'pre
zesa rady rniiniisbrów, raiaiiiuwanda u- 
rzęthniikćw cywilnej i wojskowej kan- 
celarói Prezyd'enita, aiklty łaskimi zrze
czenie się urzędu przez Prezydenta.

Do art. 45 konsityttjcji o im.iam.owa- 
■n>iu pnezesa rady miniictMiw, przyjęto 
2£ głosami tezę, iż należy ustalić kon
stytucyjnie zasadę sdpawtodzalinaści 
rządu przed Prezydentem.

Art. 47 kanisttytMicji, tkitóry mówi o 
prawie darowania i łaigodizanila kar 
idziesz Plrezyide.n:ta, uzupełniał/ był

wnżt ,*iem BBWR, że Prezydent ms 
prawo umaczania postępowania przed 
prawamocnem skazaniem. Wniosek 
ten odrzucono. Rrzyijęłto matom)as t dru 
gł wniosek BB WR.' że Prezydent wy
konywa ustawowo akty i Leczy praw 
nej.

Umowy międzynarodowe
Ant. 49 konatyituzjd, fctóry mówi, 

że Prezydent .zawiera umowy z  -śnirue- 
mi państwami, uzupełniano wimasikiiem 
BBWR, że Pre®yde"t zatySikaje umo
wy między nuTodowe.

Daiej była teza BBWR, że zgody 
Sejmu i Senatu wymagają umowy ob
ciążające lub zobowiązujące państwo. 
Tezę tę przyjęto 17 gło9ami. Przy tym 
artykule przyjęto wreszcie tezę BBWR, 
że zgody Sejmu i Senatu wymagają 
umowy dotyczące zmiany granic pań
stwa.

Następnie wywiązała się dyskusja 
o odesłanie do podkomisji bez głosowa 
nia propozycji zmiany ‘art. 46 konsty
tucji, który mówi o zwierzchnictwie 
Prezydenta nad siłą zbrojną i  art. 50 
o zarządzeniu mobilizacji. Posłowie 
BBWHT domagają się odesłania tych 
artykułów do specjalnej podkomisji. 
Wniosek len upadł.

Kto zarządza m obilizację 1
Wobec tego przystąpiono do gloso

wania nad tezą, że zarządzenie mobi
lizacji wymaga uprzedniej zgody

W  1-szą rocznicę śmierć' ś. p.

Władysława Terenkc czego
Dyrektora banku i Radnego m. Lwowa

odbędzie się Nabożeństwo Żałobna w  sobotę 15-go b. m. 
o gódz 8-mej w  kościele św. Mik Jaja, o c em awiadam ają

Córki, wnuki i prawnuki.

naszej opozycji żadnej roli. Oburza ją 
tylko przesłanka, owa krytyka parla
mentaryzmu, stronnictw i posłów. 
Oburza tak dalece, że dziś mówi się o 
„Tękawicy, rzuconej Sejmowi", o zer
waniu zawieszenia broni, o nieuchron- 
■nem przesileniu.

Ze -stanowiska taktyki wystąpienie 
premjera z pewnością nie było zręczne. 
Nie wypadło w stosownej porze, ani w 
stosownem miejscu. Jeśli miało być 
rzeczywiście •rzuceniem rękawicy, to 
chwila najcięższego kryzysu gospodar
czego jest nieodpowiednia do wypowia
dania walki. Jeśli było adresowane na 
ręce Sejmu, lo czemuż złożono ten ma
nifest na ręce starszych panów z Se
natu, w 'niczem nieodpowiedzialnych 
za wszystkie choroby demokracji i par
lamentaryzmu? To jednak nie je^t de
cydujące wobec lafeicli zagadnień, jak: 
poco i z jakim skutkiem?

To „poco" jest problemem dziś zn- 
pełnie ciemnym. Ohraca się w sferze 
domysłów. Możliwe, że- prof. Bartol 
działa pon naciskiem czynników zaku
lisowych, tego „draj iegj rządu", któ
rego istnienie już niejednokrotnie ma
nifestowało się w  przeróżnych niespo
dziankach i „zaskoczeniach". Możliwe, 
żc ów „nowy ton" w ustach polityka 
dotąd iak powściągliwego, jest jakiemś 
ustępstwem na rzecz strony zbyt silnej, 
aby jej stawiać opór. Możliwe wresz
cie że cała mowa jest tylko odpowie

dzią i zapowiedzią, rzuconą w  związ- 
zku z taktyką sejmowej opozycji z o- 
łatnich dni.

Opozycja ta pozwoliła sobie na po
ciągnięcia, które bardziej niz enuncja
cję premjera możnaby nazwać „zerwa
niem zawieszenia broni". Należy tu: 
przygotowany na dziś wniosek o vo- 
tum nieufności dla min. Czewińskiego 
i Prystora, również na dziś wyznaczo
ne reaktywowanie nadzwyczajnej ko
misji do badania nadużyć wyborczych 
i wreszcie zakwestionowanie na podko
misji budżetowej szeregu pozycyj z kre
dytów dodatkowych za lata 1927-8.

Jeśli dziś obrażona opozycja sejmo
wa zarzuca premierowi naruszenie „go 
spodarezego pokoju", to niewątpliwie 
pierwszy krok w tym kierunku wyko
nał Sejm. Jeśli występ premjera był 
koncesją na rzecz „sił skrajnych", to 
jest zrozumiałem, że .siły te 'pobudziła 
i zaktywizowała błędna i rzeczom j 
nieuzasadniona taktyka Sejmu.

W ten sposób rachunek poniekąd 
—- wyrównuje się. Powinien zostać bez 
tej „reszty", która naruszając równo
wagę polityczną państwa i wywołując 
nowy kryzys, byłaby sprawcą kata
strofy.

Zlikwidowanie zaostrzenia jest rze
czą Sejmu, jako strony inicjatywnej i 
bilansującej. Tej likwidacji oczekuje 
społeczeństwo.

Seńnu.
Poseł GraJinski (W yzw.l proponuje 

następujące brzmienie tej tezy: Zarzą
dzenie mobilizacji wymaga zatwier
dzenia przez Sejm.

Po kilkukrotnej dyskusji, przewo
dniczący ps. Makowski poddał pod gło 
sowanic- nie tę tezę, lecz cały artykuł 
50, że mobiłizac.ę - ogłasza Prezydent 
Rzeczypospolitej, na podstawie uchwa
ły Rady Ministrów, za uprzednią zgo
dą Sejmu.

Jeśli jesja jeelt aaiuJkmiielta, Mb za
rządzane nowe w /bary, Bresśydiefiit 
może na rodstawi uchwały Rady mi 
ni ctrów ogłosić mobttfeację. \P tych 
wypadkach Sejm abiera Się, z samego 
prawa, najpóźnóej na (trzy tygodni ad 
dlnia (peszenia .mdbiilitzajcói, cietom 
powzięcia c IpowiodruiicJi wmiiodków łub 
ipterpedacji.

Na tem głosowanie przetrwano i za- 
rządizono praptnwą.

Po przerwie zajmowano się sprawami 
formalnymi.

Ustalono liczbę członków podkomisji 
na 11 członków.

Przewodniczącym podkomisji ustano 
wiono posła Lechnicldego.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
zaproszenia rzeczoznawców do tej pod
komisji i do i.nnych.

W  głosowania przyjęto wniosek po. 
sla Czapińskiego, 11 głosami przeciw, 
ko 10-ciu,

Nazwiska rzeczoznawców mają być 
zgłoszone na vdorkowein posiedztnki 
komisji.

Sprawa ta będzie załatwiona w tym 
samym trybie, jak lista rzeczoznawców 
do spraw innych. N-s tem posiedzenie 
zrmknięto. Następne odbędzie się we wto 
rek o godz. 10 rano.

Podziękowanie.
JWPanom

Prymarjuszoy. i Dr. Tadeuszowi Wali- 
chiewiezowi 

i Dr. Lesławowi Jaklinskiemu, Dyrekto
rowi Sanatorjum Czerw. Krzyża składa
my w  tej drodze najgłębsze podziękowa
nie za przeprowadzenie operacji i w yle
czenie naszego synka z zapalenia ślepej 
kiszki w  beznadziejnym niemal słanie. 
2697 Dr. Stanisławowie B m lł ig k ,
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^ K P ^ . e d n lu  d Hm l.,!! S t o l i c a  t o n i e  w  p o w o d z igabinetu prem. Bartla

w e r s y l  i  d o m y s ł ó w Now a akcja pośredni
cząca P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej*

(Telefonem od naszego korespondenta)'.

Warszawa, 13 marca (Z) Przesile
nia gabinetowe w  Polsce wybuchają 
zwykle niespodziewanie w  okresie jak 
najmniej wskazanym ze względu na
ogólną syluację wewnętrzną lub mię
dzynarodową. Obecne przesilenie ga
binetowe wybucha w chwili najwięk
szego natężenia kryzysu gospodarcze
go, w chwili, gdy potrzeb©* nam jert 
całkowita solidarność całego społe
czeństwa w  związku z* tin.alizacją ro
kowań polsko - niemieckich. Rząd za
miast znajdować się przy pracy nad 
codziennemi zagadnieniami, -musi śle
dzić rozwój sytuacji politycznej i par
lamentarnej i odsuwać na dalszy pian

Gigantyczne arcydzieło filmowe podług nieśmiertelnej powieści 
STEFANA ŻEROMSKIEGO zakrojone na olbrzymią niespotykaną

t r  URODA ŻYCIA
Potężna symfonja zmysłów i żaru miłości.

Kopernik Wkrótce Marysieńka

załatwienie większych zagadnień. Jak
już wczoraj donieśliśmy, ostra mowa 
Premjera Bartla wpłynęła na zaostrze
nie sytuacji parlamentarnej. Tempo 
prac rządu osłabło z natury rzeczy, bo 
rząd znajduje się już w przededniu dy
misji.

Wotum nieufności
dla m n. Pi y stor a i Czerw ińskiego,
Jak się dowiadujemy Premjcr Bar

tę! zabierze jeszcze raz głos jutro na 
posiedzeniu Sejmu. Ze względu na to, 
że centrolew decyduje się ze swej stro
ny wnieść votum nieufności dla Pre
mjera Bartla, jutrzejsze głosowanie bę- 
idzie w każdym razie głosowaniem nad 
pienfnością dla całego rządu. Premjer 
Bartel oświadczy bowiem, że rząd so
lidaryzuje się z obu ministrami i w ten 
sposób powstanie kwest ja zauiania dla 
całego rządu. Nie jest wykluczone, że 
■oprócz Premjera Bartla przemówią tak 
że iimi ministrowie dla podkreślenia 
ciężkiej sytuacji gospodarczej. Bezpo
średnio po tych przemówieniach i o- 
świadczeniu p. Premjera, pierwszy gło
sowany bodzie wniosek o votum nieuf
ności dla min. Prystora, Nie ulega wąt
pliwości, że wniosek ten uchwalony 
zostanie bardzo znaczną większością. 
Za wnioskiem, nieufności głosować bę
dą z  polskich klubów: PPS, Wyzwo
lenie, Stronnictwo chłopskie, NPR pra
wica, Piast, Ch. D., grupa Korfantego 
i Klub Narodowy, razem więc tylko 
ż polskich klubów padnie za votum 
nieufności 200 —  210 głosów. Przeciw 
votum nieufności głosować będą BOB, 
BBS i prawdopodobnie Żydzi, razem 
około 130 głosów. Wszystkie stron
nictwa zwróciły się do swych posłów 
z kategorycznem wezwaniem udziału 
w jutrzejszem posiedzeniu Sejmu.

Ataki prasy  opo 
zycyjnej.

Dzisiejsza i]prasa .opozycyjna za 
wiera szereg ataków na rząd i Premje
ra Bartla. „Robotnik" zaoipaflnmje roz
ważania politycznie na temat wtetzoraj- 
szaj mowy Premiera w Senacie w  iy-

8 ROCZNIE 8
C ią g n ie ń ,  najbli sze ju ż l kw ietnia 
Polecam y 1 p r a m jó w k ą  I 1 d o -
i e r ó w k ą  — obie razem z prawem 
gr już 1. kwietnia za -6 i zł. w  22 
ratach p i 12 zł. Pierwsza rata 15 zł. 
daisze po 12 zł. Li ta ciągnień po 

każdem ciągnieniu bezpłatnie. 
Dum Bankowy

SCKllTZ i OHAJES, M » .

tul: „Mundur pułkownika" i stwierdza 
iw aryfkule wstępnym, że ostre tony 
Premjera były naśladownictwem wy
stąpień Marsz. FilsndsJriego. P. Bartel 
—  pisze. „Robotnik" —  wdizśał .na sie
bie mundur pułkownika, doskonałe.

Chce w.idocznje obciążyć sam ćkfbie 
rachunkami pułkowników, a ten ra
chunek trzeba będzie zapłacić do 
„ostatniego grosza/. ,,Bdbfltaflk‘‘ oma
wiając .wydarzenia ostatnich ctzfteirooh 
lat, stwierdza, że gospodarka rządu 
iporaajowego przyniosła katastrofę gos
podarczą, bezrobocie i nędzę wsi.

Natomiast „Gazeta Polska" w  arty
kule p. t. „Właściwe słowa na wła- 
śc iwom miejscu" rozwaiżan-ia swoje 
kończy siwierdaen.:om : „Społoezeń-
sitwo wtnme jetśt uznamie p. Premierowi 
Bartlowi i min. CHenwói^sflciomu za 
czyn wczorajszy. Senat może być tyl
ko zadawalany z  'tego, że rtząd Izbę 
senacką wybrał do tak poważnych i 
za&adnficsych wystąpień.

Kto obejmie ster rządów 
po prof. Bartlu?

We wszyslildc.h roamciwach gonuje 
pytanie o dalsze koleje rząiu Premiera 
Bartla. Nie utkiga wątpliwości, że beiz- 
pośradinio ipo głosowaniu w  Sejmie, 
.gdy 'min. Prystor lub Gzenwiński, albo 
oibaj razem otrzymają voibuim nccuiino- 
ści, prof. Bartel uda ».e  na Zamek 
i złoży dymisję całego gabinetu.

Na temat osoby nowego Premjera 
krążą najfantastyczniejsze informa
cje. Jeżeli p. Prezydent nie powierzy 
misji stworzenia gabinetu prof. 
Bartlowi, to przewidują, że misję tę 
otrzyma jakaś osobistość z grupy 
t-. 7.w. pułkowników, pułk. Sławek 
lub pułk. Matuszewski. Gdyby sy
tuacja zaostrzyła się wskutek jakich
kolwiek nowy oh wystąpień przewi
dują, że P. Prezydent Rzpltej zechce 
'ponownie zapoznać się z sytuacją 
i powoła na Zamek szereg osobisto
ści z grona parlamentu i z poza par
lamentu. W  kołach politycznych li
czą się z tą ewentualnością także z 
tego powodu, że sytuacja gospodar
cza i polityczna wymaga szybkiej de 
cyzji i powołania gabinetu specjał- 
nie dobranego dla załatwienia szere
gu spraw gospodarczych i wydania 
zarządzeń na froncie gospodarczym.

Nie można przewidzieć, czy wywoła
ne obecnie przesilenie gabinetowe 
nie będzie w swej likwidacji wyma
gać o wiele więcej trosk i starań niż 
poprzednie właśnie ze względu na 
położenie gospodarcze.

Znamienne objawy.
Warto podkreślić, że kwestja po

datku obrotowego i wogóle systemu 
podatkowego wywołała w całej Pol
sce bardzo żywy oddźwięk. Np. w
Polsce Zachodniej organizacje ku
pieckie przeprowadzają niezwykłe 

wprost uchwały, zamykają sklepy, re 
stauracje, kinematografy, a nawet

wydawnictwa zamykają swoje biura 
na znak solidarności protestując z 
ogółem kupieetwa. Są to objawy 
bardzo znamienne i dotąd niebywa
łe. Drukarnie drukują masowo na
lepki „Zamknięte na znak protestu 
przeciw systemowi podatkowemu";. 
Sklepy oblepione temi nalepkami 
tworzą doprawdy widowisko nie
zwykłe.

Na rżenie w stolicy.
Dziś już odczuwa się w  stolicy pewne 

napięcie. Zainteresowanie i zaciekawie
nie dalszym rozwojem wypadków rośnie. 
Dziwnie się składa, że jutro b. prem jer 
Świtalski staje z odczytem publicznym, 
przeznaczonym dla młodzieży akademi
ckiej. Już sama zapowiedź tego odczytu 
wywołała z jednej strony zrozumiałe za
interesowanie, z drugiej strony znów 
dała sposobność przeciwnikom politycz
nym p. Świtałskiego do pewnych przy
gotowań i zamierzeń demonstracyjnych.- 
Słyszymy dziś o różnych mobilizacjach 
młodzieży, a także o zarządzeniach poli
cyjnych, aby przeszkodzić ekscesom. Mó
wiono też, że po odczycie p. Świtalskiego 
przemawiać będzie pułk. Sławek,

R ąd ofermy I naprawy 
gospadarc ej.

Dziś w  kuluarach parlamentu słysze
liśmy o wysunięciu z poważnej strony 
projektu powołania po złożeniu dymisji 
przez prof. Bartla t. zw. rządn obrony 
i naprawy gospodarczej, a na czele tego 
rządu miałby stanąć Prem jer Bartel i do
brać sobie grono najwybitniejszych zna
wców polityki gospodarczej, znakomi
tych znawców gospodarstwa krajowego 
i finansistów. Rząd taki miałby charak
ter specjalny. Z najwyższych sfer miało
by wyjść hasło zawieszenia wszelkich 
akcyj politycznych i  społecznych, pełne 
zawieszenie broni w  walkach partyjnych, 
a wszystkie siły i cała umiejętność mia
łaby być skierowana dla naprawy sto
sunków gospodarczych w  państwie.

Narady centrolewu.
O godiz. 11 w  nocy rozpoczęły się 

obrady centrolewu w mieszkania pry- 
watnem jednego z posłów. Według po
głosek, na centrolewie (Z tmdnjoócaą 
przyszło do uzgadniania artanwrwisika 
w sprawie jotrzejezego głosowania. Jak 
się okazuje obecnie, lewica niema 
zamiaru wyrazić rotom nie ufności mi
nistrowi Czerwińskiemu. Talkiże są

Nowy projekt ustawy
W  SPRAWIE WOLNOfPRiZESIEiDŁNOŚCI ADWOKATÓW.

Warszawa, 13. mauca. (PAT) Sej
mowa podkomisja prawnicza ,pcd: prze 
wadiniidtwem posła Piarackiego, w  o- 
beenoścd kierownika ministra sprawie
dliwości Dutkiewicza, uchwaliła przed 
stawiony prtzez referenta poeła Cioł- 
boeza, nowy projekt usilawy w sprawie 
przenoszenia się adwokatów i auŁŁ'” -

tów adwokackich oraz wniosek PfPS 
:i innych klubów w  kwestji zmiany 
wymogów do wykopywania zawodu 
adwokackiego na terem® b. zaboru 
ausitrajckiego postanowiła przesłać 
Izbom i Radom adwokackim d:o zao- 
piujowamiia. W  związku z tern posie- 
dtoesiie ark--'—-wknx>.

pewno różnice zldlań w sprawie mini
stra Prystora. Różnice Ite .gtówtnie po
chodzą ze Stirannicllwa chdopeknego, 
które niema specjalnego interesu w y
stępować przeciwko mmMirowi pracy.1 
Jednakże zaangażowanie się wczoraj
sze sen. Struga, który móiwif ©ie w  
imieniu własnem, ale ronganiaowame- 
go centrolewu, musi mieć dalsze kon
sekwencje. Obrady cemliimlewu tocizą' 
się także w  sprawie wyrażania ewen
tualnego votum nieufności nie tylko 
temu lub innemu mnuMrowii gabinetu 
■prof. Bartla, ale Pirnijsrowi Bartlowi. 
Koraferemcje i narady będą prowadizio- 
ne jeszcze jutro wczesnym ramfciiem.' 
Ostateczna decyzja nastąpi między 
godz. 11—12 w paJudnoe-

: opierajcie Ł*tg$ 
morską i rzeczną!
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1 zirjtHo barakiem szfacbeliiego i zbiilfiy pioien.
Mowa min. M tuszewskiegn w obronie resortu Ska bu.

tek, oprerowańia zarzutami, o- 
perowania wciąż cyframi fikcyjne
ra i, wykrywania rzekomych sensacyj, 
atakowania nadużyć, z czego wytwa
rza się atmosfera zatruta, która 
istnieje u nas oddawna. (Sen. Kłu- 
szyriska: A wesołe budżety, czy to
też plotka?).

Jednak różnice w zeszłorocznym 
budżecie wojskowym zostały przez

Reforma podatku pzemysłowego.
Minister omawia szerzej rororme 

podatku przemysłowego, podkreśla
jąc, że jest trudną, zwłaszcza w sytu- 
rji obecnej, kiedy wpły wy i tak mają 
tendencję spadkową, więc «bniżcaie 
stawek nieda odpowiedniego podnic 
sienią tych wpływów. Rząd w  termi
nie zapowiedzianym wystąpi z kon
kretnym projektem obniżeria sta
wek dla handlu.

Minister daje obraz prac komi
sji, podkreśla, że rząd spotkawszy 
się z kontr projektem Stronnictwa 
Narodowego, zrozumiał, jaki efekt 
dla budżetu dają rozszerzenia ulg, ja 
kie ten projekt zawierał, a więc

APOLLO 1  Nieodwołalnie na ogólne żądanie jeszcze os atnie

3 A  B C I  Jjtro w sobotę o 11-30 i pojutrze w nie-
r  Sw a dzidę o 9 30 i 12-tej. —  Na sototni Po

rań k i na niedziel y  o 9*30 ceny po Z .  1’ — 
i 1’50. — Największy f lm  dźwiękowy świata: Smewaiacp Błazen

H e n i e  s i n  t ia c n 1. M  rjistie  o
Z  8 NA 7 PROC. I STOPY ZA STAWNEJ Z 9 NA 8 PROC.

(Telefonem  od naszrgn korespondenta.)

Marszałka Piłsudskiego udowodnio
ne cyframi. Cyfry te wykazują fak
tyczna rekonstrukcję od 1925 roku.

Tutaj minister przytacza, że 
budżet wojskowy obecnie jest niższy 
o 383 miłjanów od budżetu z roku 
1925, że zmalały wszystkie pozycje 
wydatków, za wyjątkiem na uzbroje
nie i marynarkę, niektóre niemal o 
potowę.

zmniejszenie do połowy wpływów 
podatku dochodowego. Przyjęcie te
go wniosku bez zmian byłoby zruj
nowaniem równowagi budżetowej, 
nad której utrzymaniem tak staran
nie obie Izby, wraz z nami, pracują.

Psychika antyp^ddkowa
Minister musi się przeciwstawić 

t.emu. rozumie jednak, że wytworzyła 
się już pewna psychika antypodatko- 
wa, którą najskuteczniej zatamować 
możnaby było jednolitą otpinją rządu 
i izb ustawodawczych; dłatego w pod 
komisji minister oświadczył, że

Warszawa, 13 marca. (PAT) Ple
num Senatu przystąpiło dziś do preli
minarza budżetowego ministerstwa 
skarbu.

Po referacie sen. Ssarskiego (BB), 
zabrali głos sen. Gliwic (BB), sen. So
kołowski (PPS), i sen Dawubon (Koło 
żyd.).

Z kolei zabrał głos kierownik Mini
sterstwa skarbu Matuszewski..,Na wstę
pie mówca podkreśla, że ogólnie spoty
ka się z twierdzeniem, że budżet jest 
za wysoki. Propozycja rządową opie
wała na 2,934 .ntiljonów a podczas dys 
kusji sejmowej rząd postawił jeden 
wniosek zwiększenia budżetu o 2 mil jo
ny na fundusz kultury narodowej, co- 
prawda, wyrażając zgodę na propozy- 
c ;c poselskie podwyższenia budżetu w 
Sejmie o około 30 rmljonów. Sejm jed
nak nie obniżył budżet* i z nikąd nie 
został postawiony realny program ta
kiej zniżki, gdyż wniosek oszczędno
ściowy Stronnictwa Narodowego o osz
czędności kompensował się z propono
waną podwyżką uposażeń urzędni
czych. Dla osiągnięcia zniżki budżetu, 
potrzeba, prócz tego, reformy podnie- 

Jeienia dochodowości przedsiębiorstw 
państwowych, przedewszyslkiem kolei, 

' co pozwoli ra powolną, lecz stalą re
formę podatków.

Mówiąc o wykonaniu budżetu, stwier 
dzić Irzuba, żc będzie on miał mniej
szą elastyczność *ze względu na mniej
szą ilość pozycji inwestycyjnych i 
wzrost pozycyj na długi państwowe, 
których cofnąć nie można. Niezmier
nie ważne jeet tedy wykonanie bndie 
tn. Nie chcę nic obiecywać na przy
szłość, ale mogę z i1 uefować wykona
nie budżetu zeszłorocznego, które mo
że być dla Panów wskaźnikiem., iak 
pracowaliśmy w  roku 1929-30. Br eli
minowano wydatki wraz z kredytami 
dodatkowymi na 3,063 milionów, na
tomiast z 12 miesięcy wykonania tego 
budżetu można sądzić, że wydatkowa
nie nie przekroczy sumy 2,970 miłjo- 
nów. Redukcje zostały osiągnięte dzię
ki usilnej pracy, zarówno minister- 
siwa skarbu, jak i innych ministerstw, 
które, przyznać muszę, zrozumiały cał 
kowicie sprawo doniosłości równowagi 
budżetowej.

W y d a t k i  m ocar
stwowe.

W dyskusji generalnej sen. Głąb:’ li
ski postawił tezę, że wydatki społecz
ne uruchomiają jednocześnie wydatki 
mocarstwawc. Mamy szereg wydat
ków o charakterze mocarstwowym, któ 
re muszą być pokryte ii trzeba obywa
teli przyzwyczaić do tego, aby zrozu
mieli, że ten wydatek jest ciężki, ale 
słuszni-. Najbardziej jednak potrzeba 
bvć skromnym w wydatkach innych.

Może być jednak mowa o zbytku 
w formie przenośnej pud dwoma 
względami. Jest pewien zbytek zro
zumiały. wynikający stąd, że każdy 
w niewoli wyobrażał sobie tę Pol
skę, jako o draż u doskonalą. Stąd, 
gdy zaczęto ją budować, każdy sta
rał się ucieleśnić te ideały bardzo 
szybko. Otóż zbytkownem jest pol
skie ustawodawstwo we wszystkich 
dziedzinach; jest to zbytek charak
teru szlachetnego. Drugim zbytkiem, 
owiej sztacheto] m jest wbytek j»lo-

Warszawa. 13. marca. (Z ). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady Banku 
Polskiego pod przewodnictwem P.re- 

I zesa dra Wróblewskiego zapadła de
cyzja obniżenia stopy dyskontowej z 
8 na 7 proc. i stopy zastawowej z 9 
do 8 proc. Nowa stopa dyskontowa 
obowiązuje począwszy od dnia 14. 
marca br. Dzisiejsza decyzja Banku 
Polskiego ma na celu przedewszyst- 
kiem zamanifestowanie tej samej 
dążności ku potanieniu pieniądza w  
Polsce, co i zagranicą. W  kotach fi
nansowych uważają, że dzisiejsza u- 
chwała Rady Banku Polskiego zapew 
ne nie spowoduje zania ly rozporzą
dzenia 'Mm. skarbu o t zw. lichwie 
pieniężnej które to rozporządzenie 
pozwala bankom pobierać maksy
malny procent roczny od udzielanych 
kredytów. Gdyby jednak nastąpiło

Berlin, 13 marca. (PAT) Bawiący 
w  Berlinie litewski minister spraw za
granicznych Zaunius oświadczył w ro
zmowie z korespondentem „Koelnische 
Ztg.“ , że rząd litewski przywiązuje 
wielką wagę do utrzymania przyja
znych stosunków sąsiedzkich z Rze
szą niemiecką, podobnie jak pozostaje 
w dobrych siosunkach z Rosją sowiec
ka i państwami bałtyckiemi. W spra
wie stosunku do Polski minister Zau- 
mius gt—ni ił, że normalizacja sto-

obniżenie tej granicy do 11 proc., to 
banki prywatne " musiałyby z kolei 
obniżyć stopę procentową od wkła
dów bankowych.

Poza uchwałą o obniżeniu stopy 
dyskontowej powzięta została decy
zja o utworzeniu zastępstwa Banku 
Polskiego w  Kolbuszowej, Łańcucie, 
Myślenicach i Ropczycach. Ponadto 
-Rada Banku zatwierdziła nominacje 
dra Tomasza Buczkowskiego na sta
nowisko zastępcy naczelnika wydzia
łu personalnego dyrekcja, p. Wojcie
cha Pietraszki na stanowisko zastęp
cy dyrektora oddziału w Rzeszowie, 
4Ienryka Tyrałę na stanowisko za
stępcy dyrektora oddziału w Nowym 
Sączu i Bolesława Kulony na stano
wisko zastępcy dyrektora oddziału 
w Jarosławiu.

sunków z Polską jest niemożliwa, póki 
kwestja Wilna nie będzie załatwiona’ 
w ss nsie życzeń litewjkkdi. Również 
do tego czasu stosunki gospodarcze 
z Polską są wykluczone, ponieważ w 
tym wypadku kwe-stję tę Litwa uważa 
za sprawę polityczną. Wobec tego zda. 
niem ministra zakończenie wojny cel
nej polsko - niemieckiej i zawarcie 
traktatu nie wpłynie na stosunki mię
dzy Polską i Litwą.

za cene osiągnięcia jednomyślności 
wszystkich stronnictw gotów jest 
pójść dalej, niż wskazywałyby wszyst 
kie cyfry. Minister zawiódł się, gdyż 
przy trzeciem czrtaniu spotkał sic ze 
zbyt daleko idącymi wnioskami. Je- 
dnoin, ślność, mimo ustępstw rządu, 
nie zobtała osiągnięta. Wtedy mu
siał się dostosować do cyfr. Mówca 
ma wrażenie, że dotrzymał słowa, żą 
dał jednomyślności, ale jej nie zna
lazł.

(Sen. Kórner: Wycofał pan).
Byłem zmuszony do tego przez 

tych, którzy nie chcieli iść do jedno
myślności. Dziś około tej sprawy po
wstało zaognienie, na które patrzę 
zresztą zupełnie spokojnie, bo nie 
wydaje mi się, aby kupiectwo chcia
ło stosować metody walki rewolu
cyjnej. Natomiast przykre jest pa
trzenie na tycli l»dzi, którzy agitują, 
skarżą się i debatują. Ja tych kup
ców rozumie, ale nie tych, którzy ich 
w tym kierunku podniecają. Jest to 
robota anarchizująca na drobnym od 
ciniku.

Z koleji minister przytacza pew
ne analogje co do rr-formy podatków 
zagranicą.

(Przemawiali jeszcze sen. Schrreii!- 
ber, Radomsk , Erdlmam, Gross, Decy- 
kiewiicz i Gtąibińisfci1.

Warszawa, 13. mairca, (Z) O godz 
9 wieczór Senat zakończył swoje obra
dy, przyjąwszy szereg popraw ak 
Z wnżirwjszych poprawek ffezesfca 
lekom,trakcja funduszu dyspozycyjne
go Min. spraw zagrań., natoiniaśt lum- 
ckiisz dyspozycyjny M a. spraw wojsk, 
został odrzucony. Obecnie Senat uike-ń 
czył swoje prace budżetowe, Jnidżat 
wraz z poprawkami Senatu 'przecho
dzi do Sejmu. Sejm musi rała+wić 
budżet w  ostatecznej redaken w szyb
ikiem tempie, a w  kaiżdyim razie ukoń
czyć swaje prace najpóźniej 31. marca 
wieczorem, aby w myśl konstytucji 
i-ząd otrzymał mowy buidlżct z dniem
1. kwietnia. W  związku z przesileniem 
gabinetów* m wyjaśn'"no w (kołach 
pdkycmych, że Sejm marno tego, iż 
rząd będzie znajdował się jutro w sta
nie dymauji, będziie miusdoł obra
dować właśnie ize względu 'na koniecz
ności państwowe

n ■ —
DZIEŃ P. PREMJEiRA.

Warszawa, 13. marca. (AW .) Dziś 
w godzinach rannych Premjer Bar- 
tel prz jął min. Kwiatkowskiego, 
min. Zaleskiego, a następnie delega
cję rektorów wyższych uczelni w  
•prawie kredytów na dotacji nau
kowe.

 o------
OBRADY PRZEW ODNICZĄCYCH KLU 

BÓW POSELSKICH.
Warszawa, 13. marca. (A W ) Dziś pod 

przewodnictwem Marszałka Daszyńskie
go odbyły się obrady przewodniczących 
klubów poselskich w sprawie delegowa
nia przez poszSczegćŁoe kluby sejmowe 
swych csstonfcotfc do ikormsyj.

PLENARNE POSIEDZENIE BB.
Warszawa, 13. marca. (A W ) W  pia 

tek o godz. 11 przedpołudniem odbędzie 
się plenarne posiedzenie klubu BBWR. 
Jak słyrhać dyskusja dotyczyć będzie 
spraw związanym z reformą konstytucji.

 o------
ROBOTNIC! MiUiP ARSsCI ŻAEAJĄ 

PODWYŻKI.
Wilno, 13. mairca. (AW ) Robotnicy 

murarscy uchwali1 i damaigać się w 
obecnym sezonie budowlanym pracy 
zarobkowej w wysokości 2 zł. za go
dzinę pracy,

<t mm

Wynurzenia min, Zaunius
PÓKI NIE OTRZYMAJĄ WILNA, 0 ZGODZIE Z  POLSYĄ NIE MA MOWY.

I
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Osmy dzień proce
su przemyskiego.

—  — i    n  - ■   -  .   

Najpierw naczynie,
a potem chlew... Rola i funkcje panny Maryni 

w domu państwa Rylskich.

Przemyśl, 13. marca. (HB). Dzi
siejsza rozprawa rozpoczęła się od dal
szego przesłuchania głównego świadka 
odwodowego Manii Czajkowskiej proez
obrońcę dra La.ndiaua.

Dr. Landan: Czy .przy tein., gdy p. 
Rylska opowiadała, pasr.ii, jaik mąiż Lar-

(TELEFONEM  OD N ASZEG O  SPECJALNEGO SPRAW O ZD AW CY.)
do odpowiedzialno

Św. JANKIEL PESSEL.

gał ją za włosy, był Moś obecny?
Sw.: Nikogo nie było.
Dr. L .: A izailcm mogła pani to za

taić?
Św.: Mogłam.

Dr. L . :  Ozy w tedy , gdy p. R y lsk a  

pókazyw a ła  siniaku,- tpż nikogo riie 
by ło?

Sw.: Nie było-
Dr. L .: Wczoraj p. prokurator dał 

do zrozumienia, że podejrzewa paniią 
o to, że pana wietdzóała, iż  p. Rylska 
już nic wrócii z panku. Czy kiedyś p. 
Rylski mów'1 pani, że zastrzeli majo
rową ?

Św.: Nie, niic mnie nie mówił.
Dr. L ,: Pytał prokurator, dlaczego

.na widok .zwłok i krwi niie poczęła 
pani wołać o pomoc?

Sw .: Bo ja wtedy byłam bardzo za
straszona.

Dr. L .: Czy p. Rytóki codizień 'popo
łudniu sypiał?

Sw.: Tak.

Dr. L .: Czy Wtedy przy ohiedizie w  
niedzielę coś panią uderzyło w  'zacho
waniu się majorowej?

Sw.: Była jakaś inna .jakaś 'zmia
na na jej twarzy była widoczna.

Dr. L .: A p. Rylski jaki był?
Św.: Tak, jak zawsze.
Dr. L .: Jak -się p. Rylska odnosiła 

do Rostocikiego?
Sw.: Z początku go lubiła i  jak p. 

Roatocka zaczęła przyjeżdżać, ito .zrazu 
slołcnwała się z państwem, aJe następ
nie p. majorowa kazała jaj powtaMeć, 
że ma tych wizyt dosyć i poleciła jej 
wiktować się wraiz z mężem na fol
warku. . .

G dy podrosła  bra
tanica...

Dr. L .: Czy pani wiadomo, jaklie by
ło współżycie p. Rylskiej z 'jaj pierw
szym mężom, Jasińskim?

Sw.: Pani mi sama opowiadała, że

z .pooząlfcbu miała dobre życie, ale jak 
podrosła bratanica Jasińskiego, to wte
dy już pani rozeszła się z mężem w ła
śnie •przez nią.

Dr. L.: Gzy pami rnizmaiwliała z Ro- 
stookim o śmierci majorowej? Czy mo
że mówiła pani, że jeślrilby się ooś Wy
kryło o śmiencd' p. Ryitófciej, to ipanŁ

będąc poc iągana 
ści?

Św.: Nie pmzypomiinam sobie.
Prok.: Pani była przesłuchana w 

Złoczowie półtora imliesiąca po śmierci 
p. Rylskiej. Ozy witedy wszystko pani 
pamliętała?

Św.: Tak samo .jak diaiś.

Czy wtedy mówiła pani prawdę?
Prok.: Czy wtedy mówiła pani pra

wdę. ? s
Św.: Tak.
Prok,: Jak wtedy mówiła parni. o od

noszeniu się Rylskiego do żony? Czy 
mówiła parna w  sądzie, że p. Rylski 
bardzo dobrze obchodził się z żoną?

Św.: Może mówiłam.
Prok.: Gzy mówiła pani prawdę?
Św.: Tak.
Prok.: Czy mówiła pani, że był

bardzo dobry i spełniał natychmiast 
jej życzenia?

Św.: Wszysttlk© co chciała, to jej
zawsze p. .major robił.

Prok.: Ozy pani widziała pieniądze 
u majorowej?

Sw.: Nigdy nie widziałam.
Prok.: A ozy słyszała pan,i', -że pana 

majorowa narzekała, że naama się ,w co 
ubrać, że mąż jej nie chce niczego ku
pić?

Świadek wie daje odpowiedzi.
Prok.: W .śtedlzitwiiiei powiedziała pa

ni, że p. Rylska i wyprawiała mężowi 
sceny i że raz w  nocy zbudziła się i 
krzyczała na męża.

Św.: Słyszałam raz tylko jakąś 
głośną rozmowę.

Pirek.: Mówiła pani w  śledallwfie. 
że od swojej chlebodawczym dużo pa
ni wycierpiała.. Co it-o zinaczy?

Św.: Tak mówiłaim, bo pani często 
irytowała się na mnie, wymyślała mi, 
ale w  chwilę później już -rozsmaiwPała 
ze mną po przyjaciel,siku.

Prok.: Ozy p. majorowa mówiła idio 
pani, że pana kocha?

Sw.: Powiedziała tak,
Prok.: Proszę jeszcze raz powtó

rzyć, co pani robiła po dbiedizie w  dniu
2. października.

Św.: Zebrałam naczynie, ściąga
łam obrusy i wtedy wyszedł p. Rosto- 
cki i powiedział mi, że pani poszła 
spać i że on też idlzie spać. ;

Prok.: A co było dialetj? >
Św.: Następnie dałam Obiad prak

tykantowi, sama zjadłam, potem da
łam psom, potem świniom, a następ
nie poczęłam myć naczynie.

O  fe r fn o  p y ta n  e .
Prok. ' (do przewodniczącego); Ja 

proszę w  tern miejscu o skonfrontowa
nie świadka Rostookaego z Czajkow
ską, gdyż ja mam w tej sprawie pe
wne inne lane.

Wstaje di. Landan i sprzeciwia się 
konfrontacji w  czasie przesłuchania 
oświadczając, że dopóki tzeanamła 
świadka nie zostały wyczerpanie, nie 
można żądać konfrontacji.

Prokurator podnosi, że chciał W 
tem miejscu tylko zapylać się świad

ka Roatockiogo o jeden, szczegół i wca
le nie myślał o komifrotnitacji, przyczem 
zaznacza, że z tego prawa korzystał 
dotychczas bardzo często obrońca i
nifct się nie sprzec iw ia ł.

Dr. Landan zaznacza, że jeśli cho- 
dzii. tylko o pytanao do świadka Rosto- 
okieigio, to się tema nie sprzeciwia, ale 
ipadło słowo: konfrontacja.

Prok.: W Mórym momencie za-
uważyła pani Rostockiogo?

Św.: Zebrałam obrus i weszłam do

kuchni, wtedy ;przyazedł p. Rostoefei.
W tem miejscu na wmosek p. pro- 

kurajtora przewodniczący wzywa Ro» 
stoddego.

Przew.: Proszę nam jeszicze raz po
wiedzieć, co robiła Czajkowska, gdy 
pan wychodził?

Św.: Ona obcierała talerzje, a ja  u- 
bralom się i wychodząc powiedzia
łem: Trzeba iść trochę odpocząć, na to 
odpowiedziała mii. że dzktiaj wyjątkowo 
był tak wcześnie obiad i że oma będzie 
mogła pójść odpocząć.

Przew. ('zwracając się do Czajkow
skiej): Czy w  śledztwie nie mówiła
pani, że po obiedzie najpierw pani my
ła naczynie, co trwało około półtorej go 
dżiny, a potem dopiero poszła pani do 
chlewu. Ten moment jeśt decydujący 
w  pani zeznaniach, a dziś pani mówi 
inaczej.

Czajkowska: Było tak, jak ja mó
wię dzisiaj.

Placek ze  śliw kam i czy  ciastko  
fran cu sk ie?

W tem miejscu przewodniczący za
rządza konfrontację zeznań Czajkow
skiej i Rost oc ki eg o i odwrotnie. Obie 
strony obstają przy swoich dzisiej
szych zteizmamtec.h, przyczem zaszedł 
moment, że Rostookd chcąc swoje ze
znania uwypuklić, przypomina, że na 
obiad była legumina z ciasta fraucn- 
skfego. Na to Czajkowska protesltuje, 
twierdząc, -że by ł placek ze śliwkami.

Przew.: Czy witady p. Rositoefci .po
szedł przed zaniesieniem przez ipamią 
jedzenia świniom, czy potem?

Św.: Ja jurż dziś nie pamliętam.
Przew.: No to jest teraz w .po

rządku.
Przew.: Czy pani wtedy, kiiedy wra

cała od świń, widziała p. Ryllśką?
Św.: Tak -jest, widziałam ją.
Przew.: A kiedy słyszała pani, jak 

p. Rylska na werandzie mówiła do 
męża : „Ty zbóju, ciebie się ludzie boją 
i  ja także się ciebie boję“, bo tak ze
znał Rostocki, i powiedział, że pani 
była przy tej rozmowie.

Św.: Ja słyszałam, jak pani coś 
mówiła, ale co, to nie wiem. Była wte
dy kłótnia w sprawie wyjazdu do den
tysty, pan nie chciał panią puścic do 
Złoczowa, a pani chciała sama jechać. 
Była kłótnia, ale jakie padły słowa, 
nie pamiętano.

Na lem zakończono przesłuchanie 
świadka.

Karjera wojskowa Rylskiego,
W tem miejscu prokurator zwraca 

się do osk. Rylskiego z prośbą o kilka 
wyjaśnień. Doszło znowu dc ostrego 
incydentu. Oto prokurator .zapytuje 
Rylskiego o szczegóły z jego służby 
w wojskn anstrjackiem, przyczem raz 
jeszcze stwierdza jego generalja. Po 
otrzymaniu odpowiedzi prokurator o- 
kazuje otrzymaną dziś kartkę z Woje
wództwa lwowskiego, będącą wycią
giem z aktów personalnych Rylskiego 
w czasie jego służby jako urzędnika 
rachunkowego w Namiestnictwie. Z 

wyciągu tego z daty 1 stycznia 1915 
wynika, że Rylski w  wojskn austrjac- 
kiem nie służył i oficerem austrjackim 
uie był. W momencie, gdy prokurator 
zwraca się by odpowiedzieć, Rylski u- 
nosi się tak, że przewodniczący musi 
interweniować i zwrócić oskarżonemu 
uwagę, że mu się nnosić nie wolno, 
poczem Rylski stwierdza, że byl w an- 
strjackiej szkole dla jednorocznych w 
Ołomuńcu, że zdał egzamin z wyni
kiem dostatecznym, a oficerem anstrjac 
khn nie był. Wobec tego, że prokura
tor w toku zadawania swego pytania 
wyraził się: „O ile pan wogóle był ofi
cerem", obrońca dr. Landau bardzo 
żywo za. ten zwrot reaguje i prosi a na

tychmiastowe stwierdzenie z aktów 
procesowych, a mianowicie z listy e- 
widencyjnej, że osk. Rylski był żołnie
rzem legionowym i na froncie zdobył 
szlify oficerskie. Cała ta dyskusja była 
przeprowadzona w bardzo gorącej at
mosferze i tylko dzięki taktowi i ener- 
gji przewodniczącego incydent ten zo
stał szybko zlikwidowany.

Następnie wchodzi na salę Karoli
na Rostocka, lat 50, zamieszkała w 
Krzemieńcu, żona Wawrzyńca Rostoc 
kiego.

Przew.: Bani czasem przyjeżdżała 
do męża do Pietrycz. Ile razy pani by
ła u męża przed śmiercią p. Rylskiej 
i co pani wiadomo o współżyciu pp. 
Rylskich?

Św.: Raz tylko p. Rylska mi się.,
skarżyła, że mąż ją bił i wyrywał jej 
włosy z głowy, a gdy dzwoniła o po
moc do Maryni (Czajkowskiej), to Ma
rynia nie przychodziła.

Nie chciała umierać.
Przew.: A jaki© pawi zna fakty po

wstałe ipo śmierci p. Rylskiej?
Św.: Gdy przyjechałam w  trzy dinj 

do śmierci ip. Rylskiej i przy abiedlzic
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poanamaiitśmy z  p. Ryilskm, wtedy mi 
powiedział: „Bdyby pani wiedziała, 
jatk vaa umierać nie chciała". Na mo
je pytań." e, co te słowa znaczą, RyMd 
się zaśmiał, a na powtórzone pytanie 
powiedmał: Ib  dlatego, że mi mająiliku 
nlie chciała dać i wolała dać pastu
chowi.

Przew.: A co pani Czajkowska o- 
pawiiadała?

Św.: Mówiłam .z nią. o tern, a ona 
mi opowiadała, ijaik to =zuikała majoro
wej po ipokojacpt a następnie jak ją 
znalazła w  d*±npłi.

Frscw.: Co mówiła z  panią iw cza: 
sic drugiej .byitmości pani w  Ptefcry- 
cizao h ?

Św.: Witedy gdy przyjechałam do 
PieitrycB, zach< rcwałaim i  leżałam w  
łóżku w diouiiiu męża. Raiz przyiszła ido 
mnie Czajkowska ,i gdyśmy (taik rozma^ 
wiały, ipawiedfeiiała: Coś pan major z
rządcą drą się, a  kiedy sprawa wyj
dzie z tą śmiercią, to mogą mnie po
ciągnąć dc odipc “medaaałno 'poi, a ja się 
tego boję.

Prze w.: Co jeszcze mówiła?
Św.: Że pan maijor był dla ntej

bardzo Salwy, obiecał jej gru.nit i po- 
•wloctóiał, że obce z niąbżyc, ale ona 
mu odpuwiadaiała, żc nie wic, czy mu

dogodzi;
Przew.: A ozy nie mówiła, że ma

jor obce się iz nią ożenić?
Św.: Była jakaś taika mowa, że 

Ryllsfci przyrzekał, że się iz nią ożeni.
Przew.: A czy 'jeszcze za żyoia ip. 

RyJdka nic mówiła coś na Czajkow
ską?

Św.: Mówiła mii1, że Marynia -jej
dokucza, a. ip. Rylska na te nie reaguje.

na aw : A 00 pa/ni mąż apowńajdał 
o tern wszystkiem ?

Św.: MówJił mi, że p. Rylska ska
rży się przed nikn, że p. Rylski ją 
krzywdzi i ją Sifjfe-. Raz nawet powie
dział mi, że Rylska pawwMflłia mu, 
że chciałaby zamfeszfcać u nas w 
Krzemieńcu.

Frzuw.: Pani 9aona raż coś izpob-
senwowała. przy stole u pp. Ryldkich?

Św.: Tak, p. Ryldki wstał od srtołlu 
po skończonym obiadzie, p. Rylska 
chciała go pocałować. On się 1 dlsunął, 
a pani wtedy pAwiediiałą; „Tadzam, 
czemu ty taki dardki“.

W tern miejscu zarządza przewod
niczący konfrontację Czajkowskiej z 
Kosteckim odnośnie do treści rozmów 
przez niie prowadzonych. Obie strony 
obstają przy swoich dzisiejszych ze
znaniach.

Obawa przed Rytskim.
Św.: Mnie mąż mówił i p. RylskaPrzew.: Na Zielone święta 1928 r. 

jak był mąż w domu, czy mówił wte
dy co?

św.: T.,k, przed wyjazdem powie
dział, że gdyby mu coś złego się sta
ło, to ażebyśmy wiedzieli, że to z rę
ki Rylskiego.

Przew.: A  dlaczego tak 'Powie
dział?

Św.: Przyczyny nie podał.
Prok.: Czy mążipani mówił kiedy, 

że się boi Rylskiego?
Św.: Tylko ■wtedy kiedy miał wra

cać ze świąt do służby.
Prok.: Czy wracając do Pietrycz 

okazywał zdenerwowanie i obawę?
Św.: Tak wtedy kiedy jechał, to 

był bardzo zdenerwowany.
Prok.: A czy powiedział pani, dla 

czego opuścił służbę?
św.: Powiedział, że na tle tarć z 

p. Rylskim.
Prok.: Jak pani zrozumiała te

słowa powiedziane przez Rylskiego: 
„Gdyby pani wiedziała, jak ona nie 
chciała umierać"?

Św.: Właśnie bardzo się zdziwi
łam i pytałam się dlaczego, ale od
powiedzi nie dostałam

Prok.: Czy kiedyś p. Rylska nie 
mówiła, że woli zapisać majątek pa
stuchowi, a nie mężowi.

Św.: L>o mnie tego nie mówiła.
Dr. Landau: Dziś pani powiedzia

ła, że Rylska przed panią się żaliła, 
w śledztwie, że ty-lko przed mężem 
to mówiła.

Ostrzegam y przed n^ślado- 
w nlctw am l! 
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też.
Dr. L.: Czy pani w Złoczowie w  

śledztwie mówiła o tem, że Rylski po 
wiedział, że ona tak umierać nie 
chciała?

Św.: Tak, mówiłam.
Na tem zakończono przesłuchanie 

świadka.

Z ę ć  Rostockiego.
Następnie wchodzi na salę Jan 

Ogórek, lat 30, podoficer zawodowy 
43 pp. w Dubnie.

■Przew.: Proszę opowiedzieć roz
mowę Rostockiego w Krzemieńcu 
przed odjazdem jego do Pietrycz.

Św.: Byłem zaproszonym gościem 
przez synów pp. Rostockich. W  cza
sie pożegnania powiedział Rostocki, 
że jeżeli ze mną się coś złego stanie, 
to nie będzie nikt sprawcą, tylko 
Rylski, i dodał, że nie ulega wątpli
wości, że Rylski zabił swoją żonę.

Przew.: Czy to byto <w czasie tej 
rozmowy na Zielone święta?

Św.: Tale.

Dr. Landau: Czy pan jest zięciem 
Rostockiego?

Św.: Tak jest od roku.
Świadek Józefa Fedyk, akuszer

ka w  Bełżcu.
Przew.: Pani mąż siużył u pp. Ja

sińskich, ipani często przychodziła do 
męża aż do wybuchu wojny, czy pani 
coś wie o pożyciu tych państwa?

Św.: Nie, ja wtedy nic nie wie
działam.

Zw łoki i krew.
Przew.: Czy pani rozmawiała z

Czajkowską o śmierci Rylskiej?
Św.: Tak, w trzy dni po wypad

ku byłam w Pieńryczach i wtedy roz
mawiałam z Czajkowską. Ona mi ca
łą sprawę opowiadała i mówiła, że 
po obiedzie po zebraniu naczynia 
wyszła na dwór zbierać podpieńki. 
Gdy pytałam się, jaka była przyczy
na śmierci, odpowiedziała mi, że 
państwo ze sobą źle żyją, że p. Ryl
ski zaczepiał dziewczęta itd.

Przew.: Ale co powiedziała o sa
mym wypadku?

Św.: Mówiła, że gdy zobaczyła p. 
Rylską leżącą w dziupli powiedziała 
do niej: „Pani majorowe, dlaczego 
pani tam tak siedzi, przecież pani 
nigdy tam nie chodzi14, a nie otrzy
mawszy odpowiedzi zbliżyła się i 
wtedy zobaczyła już zwłoki i krew. 
Pobiegła z powrotem do dworu i po 
częła krzyczeć do paua majora, że 
pani jest zabita.

Przew.: A co pani słyszała od swe
go męża w  tej sprawie?

Św.: Mówił mi. że pani bardzo się 
bała broni i przestrzegała go zawsze, 
gdy czyścił broń.

Św. Antoni Kurowski, kowal w  Pie 
tryczach zeznaje.

Przew.: Gzy widział pan, jak pań
stwo ze sobą ży l i ?

Św.: Ja tam się nie mieszałem do 
dworu i nic nie wiedziałem.

Przew.: Dnia tego, gdy pani zginę
ła czy pan był we dworze?

Św.: Tak, szedłem po pensję, słu
żąca powiedziała mi, że jest teraz 0- 
biad, żebym przyszedł później. Gdy 
przyszedłem o godz. 3, znowu powie
działa, że pan śpi, więc wróciłem się 
na folwark i lam jeszcze zapytałem 
gospodynię, czy jest p. Rostocki. Po
wiedziała mi, że łeż śpi. Więc nic nie 
wiedziałem o niczem, aż dopiero o g. 
6 zbudzJi umie i kazali wartę trzymać 
koło zwłok w jasionie.

Pani długo tego nie zniesie.
.^N a pytanie przewodniczącego świa 

dek opisuje pozycję zwłok, scenę po
szukiwania kuli i łuski.

Przew.: Czy pan znał p. Rylską
dobrze?

Św.: Tak, była trochę nerwowa.
Przew.: Czy 'Czajkowska mówiła

coś panu przedtem o współżyciu pp. 
Rylskich?

Św .: Mówiła mi, że pani tego długo 
nie zniesie, że za dużo cierpi.

Przew.: Jaki to człowiek jest Woj
na?

Św.: Prosty człowiek, ale ja go te
raz nie poważam.

Przew : Dlaczego?
Św.: Bo on. źle żyje .ze swoją żoną 

■i wniósł na mmie skargę do majora, że 
ja nie umieim kuć koni.

Przew.: A jaki to człowiek Ro-
śteckfi?

Św.: To porządny ozłowiiek, jemu 
nie mam nic do zarzucenia.

Na tom zakończaniu przesłuchanie

świadka, poczt m obrońca dr. Lanidau 
stawia wniosek na powołanie w  cha
rakterze lekarzy biegłych dra Fau- 
lyego i Tn™ wiraż 1 ze Złoczo
wa, którzy pitoriwei batdałi czaszkę śp. 
Rytelu ej. Nad wtruioekitm obrońcy wy
wiązała siię dyskusja, która została 
odroczona do poj-"'Jndnia.

Namiętna polemika pre- 
ku atora z obroną

Jeszcze na rozprawie przodipo®udlniio 
wej rozpoczęła się dyskusja nad wnio
skiem obrońcy, domagającego eię po
wołania w  charakterze biegłych leka
rzy dra P auły‘ego i Tyma Jkiewicsa, 
którzy jako anaiwcy 1 rzeprowadEiili 
badanie czaszki śp. Rylskiej. Nie moż
na było -przypuszczać, że wniosek ten 
postawiony o godz. 12.30 w  południe 
stanic się przedmiotem namiętnej dyc- 
knsjtt zastępców stron do późnego wie
czora i dostarczy im sjk sot .uuścu. do

rozwinięcia i izajprezeuitowama całego 
zasobu djakktyki, argumentacji oraz 
i n:t erprotewar. i a 'procedury kam jj.
Trzema stwierdzić, że dyskusja utrzy
mana była na weselom poziomie i u- 
trwaliła przekonanie o iwyisoikiich kwa
lifikacjach zastępców Stron, Iktónzy nie 
szczędzili sił, by na swojem stanowi
sku się utrzymać. Luna rzecz, że oce
na jej usuwa się z pod pióra sprawo
zdawcy, czy dyskusja nad tym wnios
kiem, a następnie mad koutr-wtntes- 
kiem prokuratora powinna była zająć 
całe posiedzenie popołudniowe.

Prokurator wnioskowi dra Lanidau a 
o pon olanie tych dwóch lekarzy spaczę 
oiwił się, motywując tem, dż wydali 
oni orzeczenie, w  kltóTem stwierdzili 
powód śmierci, mianowicie podali 
jatko powód ćmiepca samobójstwo, na
tomiast mie stwierdzili przyczyny, 
przez 00 spowodowali osłabienie zau
fania do nich..

Dalej znawcy ci nie przeprowa
dzili sekcji zwłok, a w orzeczeniu na
pisali, że sekcję przeprowadzili, przy 
czem nawet nie dokonali oględzin 
zwłoik.

Po tem przemówieniu zabiera głos 
ponownie dr. Landau i zauważa, że 
wniosek swój podtrzymuje i wyraża 
zadowolenie, że sprawa weszła na 
normalne tory, a .mianowicie pan 
prokurator powiedział o co mu cho
dzi. Nastąpiło bowiem to, czega się 
obrońca spodziewał. Prokurator 
który w  pierwszych dniach zarzucał 
obronie, że usiłuje wmówić w świad
ków oskarżenia, że są przekupieni, 
sam już wczoraj zaczął zarzucać 
świadkowi Czajkowskiej porozumie
nie się z Rylskim w  sprawie morder
stwa. Jeśli chodzi o znawców — mó
wi dr. Landau — to już jutro pan 
prokurator sam będzie się pierwszy 
pytał, czy uważają ten wypadek za 
morderstwo, czy za samobójstwo.

Nawiązując do motywów prokura
tora dr. Landau wnosi protest przeciw
ko dr. Hojnackiemn, powołanemu już 
jako znawcę, gdyż ten pierwszy raz 
oświadczył, że strzał był dany z le
wej strony, dopiero w  dwa tygodnie 
później zmienił orzeczenie i motywy. 
To oświadczenie dra Landaua nie po
zostało bez odpowiedzi i jeszcze kilka
krotnie obaj przeciwnicy wygłosili 0- 
świadczenia, poczem Trybunał udał się 
■na naradę.

Zwycięstwu obrony.
Po dłuż-szej naradzie Trybunał przy 

chylił się do wniosku dra Landaua i 
postanowd zawnioskorranych lekarzy 
powołać. Po odczytaniu uchwały i mo
tywów prokurator zabiera głos i prosi 
wobec lego o powołanie jako dalszego 
rzeczoznawcę prof. dra Waćhholtza, 
profesora medycyny sądowej w  Krako
wie, oraz świadków, którzy widzieli, 
jak zwłoki były ułożone. Wniosek ten 
popierają obaj zastępcy powództwa cy- 
wilnego dr. Peiper i dr. Frim, który] 
zarazem zawnioskował o powołanie 
oglądacza zwłok Jana Zaslriżnego. Nad 
wnioskiem tym rozwinęła się ponowna 
dyskusja, nie ustępiijąca w  niczem dy
skusji nad wnioskiem dTa Landaua. I 
znowu cytowano długo i szeroko od
nośne ustępy procedury karnej i ko
mentarze do nich, przyczem dr. Lan
dau kategorycznie sprzeciwił się powo
łania dra Waćhholtza jnż teraz; 0- 
świadczając, że o powołaniil jego jako 
znawcy będzie można mówić dopiero 
po oizecseniu już znawców powoła
nych j gdyby zachodziła tego potrzeba.

Trybunał udał się znowu na nar*-
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lo sie dzieje za Zbroczeni
WEDŁUG OPOWIADANIA ZBIEGÓW.

dę i podzieli! zapatrywania obrońcy
dra Landana, zastrzegając sobie w  u- 
chwale powołanie dra Wachholtza do
piero po orzeczeniu powołanych już 
czterech znawców i tylko w razie po
trzeby. Prokurator nie daje za wygra
ną, raz jeszcze wniosek swój motywuje 
powołując się na odnośny artykuł 
procedury karnej. Następuje znowu re
plika ze strony obrońcy i Trybuna! po 
naradzie pozostaje przy swej pierwot
nej decyzji.

Na tem rozprawę odroczono do dnia 
jutrzejszego.

Jutro mają zeznawać powołani 
znawcy.

(? ) Urząd śledczy we Lwowie otrzy
mał wiadomość, że w kawiarni Zie
miańskiej we Lwowie puzy nil. Miko
łaja 10 uprawia się stałe hazardową 
grę w karty. Sumy iw obrocie karcia
nym mają dochodzić kSitnmastu tysię
cy złotych. Hazard' uprawia się dopie
ro po północy, itjj. po zamrknięcmi lo
kalu. Pasatem dwwiktS/ziano się, że 
■właściciel te®o lokalu Jakób Sekreter, 
.uiUnzyimiu-je się jedynie z gier haizairdó- 
wych, gdyż wdbec obecnej ogólnej 
stagnacji interes ©taibo prosperuje, to 
też dochody z hazardu są jedynean je
go źródłem zarobku, Tutejszy wydizńał 
śledczy :po atnzymamiju 'tych wiadio- 
moćc-i, przeprowadził inwigilację ka
wiarni Zlieanaatrslriej, w czasie której 
stwierdiznł, że powyższe domte&onie od 
powsiada praiwdlzie.

W  nocy z  9. fom. tnnkcącmattjuaze 
służby śledczej dostali się afcspoefiiare- 
żenie na koryitaraz leatoicsbi, gdlztę 
mieści się Ikaiwiianrwia Ziemiańska i ob
stawiwszy wszystkie wejścia poczęli 
obserwować graczy przez okno tótnwi 
bocznych, wiodących z korytarza do 
kawiarni. Obserwacja Urwała faiSka go
dzin .i wówczas eitiwlerdizioiTio, że we- 
wmąjtrz bawiący goście gnają w „bac- 
carata“ ze stawkami, doch-odzaoemi 
do 60 złotych, izaś właściciel Jalkob 
Scihreier co pawiem czas pobierał od 
graczy tytułem n alei ytości karcśanej 
pr 20 zł. od osoby.

Funkcjonariusze policji śledczej 
zapukali wówczas do drzwi i wezwali 
gospodarza Ido otwarcia. Ten jedmoik 
zorientowawszy się w  sytuacji ostrzegł

Lwów, 14. marca. 
(r). W  okolicy Skały, leżącej nad 

Zbrucz-em, a więc 'beapośredlmo na 
granicy boŁszewódkiej, napływa coraz 
wlięcej 'ztriegłycih iwłoóoiam e Boteaeiwijń 
Według opowiadamiia zbiegów tych, 
podaje „Diło" .wiadomości o mosnn- 
hach panujących za Zhraczem:

Fnaod kilku dlruiaimń do wisi' Hufco
wa, -leżącej po tamtej sdronaią ale na
przeciw Sikały, .przybył większy od
dział bolszewicki, uzbrojony w kara-

w-pSerw graczy, którzy przestali grać, 
a gdiy po dłuiższdj chiwdlć otworzył 
drzwi, zastano już wszystkich przy 
innych stołach, zabawiających się roz
mową, ale bardzo raniewzanyoh.

Wszystkich, których zartLa.no w  ka
wiarni wylegitymowano i sporządzono 
donieS eiie, któro .przesłano Sądowi 
Grodzkiemu.

Jarosław, w  mariau.
(K-Z.). Staie jceiciwiainy na posterun

ku policyjnym iw GMopacaioh. (ad Jaro
sław) Józel Tfeflewiaik, poaleiriunlkciwy, 
łat 32, podejrzewając swą żionę Barba
rę, lal 37, o zdradę małżeńską, cełnym 
skrzatem w  samo serce z  kairabdrou 
służbowe go położył ją trupem, poczern

L w ó w , 14. marca.
(?) Ciężką przeprawę miał poste

runkowy Doliński Adam, który w 
sprawach służbowych odwiedził mie
szkanie Pawia i Annę Kozaków, 
przy ul. Kordeckiego 46. Kozakowa, 
która z racji swego nazwiska już po
winna być odważną, nie ulękła się 
wcale posterunkowego, lecz przede- 
wszystkiem ciała go zamknąć w

łuny i kulomioty i przemocą zabrał 
wszystkich chłopów, nie zachwycają
cych się ustrojem bolszewickim. W y
wieziono ach w  kieromlku Kam)jeńca. 
W Hukowie tego dinia rotzliegał się 
krzyk i płacz, zmieszamy ze strzałami 
kanaJbinów i kulomiotów. Wywieziono 
bfij ko połowę ludności. W  ten sam 
sposób postępują. Ibotezewricy w  każ
dej .pogranicznej wsi i miasteczlkiu. —  
Cerkwie ta.m prawie wszystkie poza
mykane, a duchowni wywiezieni w 
niefwśadomym kaemnikiu.

Gminami teraz zawiadują t. aw. 
„SSTady", -złożone 'z najgorszych Hy- 
pów wiejśkich, menzacllkio fcryminaU- 
dtów, -którzy pomagają uzbrojonym od
działom .przy odbSerarum chłopom zbo- 
ża, iinweniarza ilp. Przy pom-ocy tych 
cdłdiziałów młóci się wąpólnie izboże, z 
którego jednak tylko ozęść dostaje się 
włościanom, a resizię zabiera się do 
centralnych magazynów w Kijowie i 
Oharkowie.

Chociaż botozawiiicy bardzo dlbają o 
wojsko, z braku bydła żołnierze tylko

zgłosi:! się u swego przełożonego, o- 
skarżając samego siebie. —  Motywem 
zbrodni były zaostrzone stosunki mię
dzy tem małżeństwem. Mordercę are- 
sizitewa.no. W  yipaidieik ten -zaal ekitryzował 
całe miaśto ze względu na osobę

mieszkaniu, a sama wyjść. Poste run 
kowy, któremu nie uśmiechało się 
tego rodzaju więzienie musiał siłą 
bronie swej wolności. Poniósłszy 
klęskę na tem polu Kosakowa chwy
ciła się innej broni. Mianowicie usi
łowała oblać Bogu ducha winnego po 
stenmkowego kipiące m mlekiem. 
Z wielkim trudem udało się Doliń
skiemu uniknąć przykrego dla niego 
zamachu.

Kiedy i to zawiodło, Kozakowa 
urządziła w domu piekielną awan
turę do tego stopnia, że zbiegli się 
sąaiedzi z całej kamienicy, którzy 
zaąęK nawet wrogie stanowisko wo
bec posterunkowego. Zirytowany 
tem wszystkiem Doliński odprowa
dził awanturującą się parę do komi- 
sarjatu, gdzie po stwierdzeniu toż- 
sa,mości osoby, pozostawiono ją na 
wolnej stopie z uwagi na podeszły 
wiek. Niemniej jednak Kozakowa za 
czyn swój odpowiadać będzie przed 
sądem grodzkim.

Poćz ę owanie.
Wszystkim tym, którzy oddali ostat

nią przysługę najdroższemu naszemu mę
żowi i ojcu

Drowi Celestynowi Tygerowi
jakoteż wszystkim, którzy w naszem nie
szczęściu nieśli nam słowa współczucia 
i pociechy zasyłamy gorące podzięko
wanie
2698 SONA I SYN.

\ ZYGZAKI.
Umywd ia feiurawa

i glos o niej byłego reprezentanta ludu.
Lw ów , I  V marca.

Pewnego razu zawieruszyłem się na 
wiec jednego z suwerennych selrobów. 
Czego on nie obiecywał!... „Lisy i paso- 
wyska" — to jeszcze nic! Tak samo za 
darmo żywy i martwy inwentarz, śluby 
i pogrzeby, a chrzciny na koszt Skarbu 
Państwa. Za durno także „machorka" i 
dubeltowa, 42%-towa „oczyszczona". Ża
dnych podatków, żadnych starostów, 
szarwarków, „szandarów" i kryminałów.

Podczas tego bajdurzenia stał przy 
przy mnie, osobiście mi znany, bogaty, 
rozumny chłop: urodzony i zawodowy
antybolszewik. Ten, im radykalniej bre
dził mówca, tem żarliwiej go oklaskiwał 
i tem wścieklej ryczał: „sławno!"

Zdziwiony trącam go łokciem i py
tam, czy mu się naprawdę program mów
cy podoba.

On się śmieje chytrze i mówi, że nie! 
Dodaje jednak rozpromieniony:

— Głupstwa mówi, ale fajnie mówi! 
Przyjemnie słuchać!

Na takiej dz.iwacznej psychologji du
szy chłopskiej opiera się mniejsza lub 
większa poczytność pism ludowych. Im 
które z nich intensywniej podżega, tem 
pewniej może liczyć na czytelników, a 
nawet na prenumeratorów. Wszystkie 
inne wypociny mózgowe, nie znajdują u 
chłopa wiary, o ile chłop wogóle je czyta.

Ta radykalizmem zatruta psychoza 
chłopska jest częściowo naszą winą: da
wniej widziano w nim tylko bydlę pań
szczyźniane, a dziś motłoch wyborczy, 
którego w ubiegłych latach dla uświet
nienia dorżniętych wreszcie w tym roku 
„dożynek", prezentowaliśmy w krakow
skich lub łowickich kostjumacb.

Powszechnem jest u nas mniemanie, 
że chłop wielkopolski jest od naszego 
niniej podatnym na wywrotowe podże
gania. Wskazywała na to do niedawna 
jego prasa ludowa o nastrojach konser-, 
watywnych. Obecnie jednak przychodzę 
do przekonania, że chłop z pod Gniezna 
i Poznania, nie jest ani lepszym ani gor
szym od małopolskiego włościanina.

Ta zmiana przekonania dokonywuje' 
się u mnie pod wpływem rozczytywania 
się w wielkopolskiej prasie ludowej: i 
lam chłopa można tumanić bezkarnie.

Tak np. w „Piaście Wielkopolskim", 
organie dna Michałkiewicza, wybranego 
w kolebce Polski, w Gnieźnie, czytam:

„...tam u lichaI Czyż nie mamy waż
niejszych kłopotów i potrzeb? Setki ty
sięcy, jeżeli nie miljony ludzi w Polsce 
żyje w skrajnej nędzy, głoduje, mieszka 
w straszliwych norach po kilkanaście o- 
sób na izbę, tygodniami nie zmienia ko
szuli, bo niema na zmianę...

... w ten właśnie sposób rozrosła się 
po przewrocie majowym biurokracja i w 
ten sposób rozrasta się budżet tali pań
stwowy, jak samorządowy.

I tak dzieje śię wszędzie, gdzie rząd 
nie liczy się z Sejmem, który reprezen
tuje interesy społeczeństwa...!"

Płomienny ten zew dra Michałkiewi
cza do ludu wielkopolskiego i jego zem
sty, wywalany został — jak się okazuje 
— okólnikiem jakiejś tam władzy, aby 
urzędnikom w biHrach urządzić umy
walnie!...

Pamiętam jak przed 35 laty w Galicji, 
pewne stronnictwo ludowe próbowało po 
wsiach urządzić rewoltę, gdy cenę topki 
soli podniesiono o jednego centa!

Latoś śmiałem się z chłopami i1 baba
mi, gdy im nakazano załatwiać pewne 
funkcje fizjologiczne wbrew tradycji i nie 
na tradycyjnem miejscu, a pewien wyso
ki dygnitarz, jeżdżąc ‘autem służbowem 
z żoną, kontrolował Polskę i chłopa, czy 
chadza tam, dokąd nie chadzał, a nie 
chadza tam, dokąd dotychczas chadzał.

Patrzyłem prawie z łzą w oku na 
brudniejące, a zamazane wapnem z uka
zu, sielskie płoty; współczułem z wierz
gającym przeciw podwójnym dyszlom 
konikiem chłopskim; rozumiałem chłopa 
gdy nie dał się nabrać na gminne nadje 
choć polecały mu trzy instancje odpo 
wiednią firmę radjową.

Ale te urzędnicze umywalnie jakoś 
mnie nie mogą wzburzyć. Gniew na nie 
przypomina mi stary dowcip Wyrwiczia: 
„Dla panów i pań to je. A dla ciebie 
ehlopie, co?“

Zmartwiłem się przed dwoma tygo
dniami na serjo, gdy unieważniono man
dat dra Michałkiewicza, zdobyty uczci
wie w Gnieźnie, Trzemesznie itd. Dzi
siaj mniej się tem trapię: jeżeli drugi raz 
go nie wybiorą, dziury w niebie nie 
będzie 1 ar.

CO  MÓWI NFMO.

P o d r ó ż .

CZASEM PRZYCHODZI TA K I ZDECHŁY DZIEŃ 
W SZACIE CHMUR SZAREJ, BEZSŁONECZNEJ, ZGRZEBNEJ, 
ŻE CZŁOWIEK CZUJE SIĘ JAK W ŁASNY C1EN 
NIKOMU WIĘCEJ W  ŻYCIU NIEPOTRZEBNY.

NA DRODZE NASZEJ, PRZESŁONIĘTEJ MGŁĄ,
CZARNE CHORĄGWIE ZMAR TWIEN SIĘ ŁOPOCĄ.
TRZEBA COŚ ZACZĄĆ, A NI E W IEMY 00,
TRZEBA COŚ CZYNIĆ, A NIE WIEMY POCO.

TĘPO I GŁUCHO PO ŁYK AM Y CZAS,
SŁYSZĄC JAK PIASEK W  KLEPSYDRZE SIĘ SYPIE. 
PUSTKA JEST WKOŁO I PU STKA JEST W  NAS 
JAKBY NA SZCZĘŚCIA UMARŁEGO STYPIE.

ZA  NAMI BLASKI I UŚMIECHY DNIA.
WJEŻDŻAMY W  TUNEL CZARNY I  BEZ SŁOŃCA.
HEJ KONDUKTORZE! JAK DŁUGO ON TRWA?
A GŁOS W  CIEMNOŚCI PO W IAD A : BEZ KOŃCA!

PRZEBÓG! JA TWOICH NIEROZUMIĘ SŁÓW.
TUNEL BEZ KOŃCA TO JEST NIEDORZECZNOŚĆ.
DOKĄD JBDZIEMY? KONDUKTORZE MÓW!
A  GŁOS W  CIEMNOŚCI PO W IADA MI: W  WIECZNOŚĆ!

n u  C M  przy gi fflltłila.
POLICJA PRZERWAŁA GOŚCIOM GRĘ W  BAOCARATA. 

Lwów, 14. marca.

11 raży w miesiącu dostają -mięso.

ni suną s e ra  z m i
UGODZIŁ POLICJANT NIEWIERNĄ ZONĘ,

(Od naszego korespondenta.!

sprawcy.

AW ANTURUJĄCĄ SIĘ PARĘ ODPROWADZONO DO KOMISARJATU.



etr. 8 „G A Z E T A  PORANNA" z dnia 15. marca 1930. Nr. 9159

Cniczcn a n w a t t i  r a z j r a a  sia
.W MAJU I  TR W A Ć  BĘDĄ DO P A Ź D Z IE R N IK A  BR. W ŁĄCZNIE .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. marca, (st) W  roku 
bież. jak się dowiaduje Wasz Korespon
dent zostaną powołani na ćwiczenia re
zerwy, które rozpoczną się już z począt
kiem maja i trwać będą do końca paź
dziernika br. oficerow ie rezerw y ci 
z roczników 1903— 1892, którzy byli po
wołani w  r. ub., lecz ćwiczeń z jakich
kolw iek powodów nie odbyli, wszyscy 
z rocznika 1904 (pierwsze ćwiczenia) i z 
roczników 1900, 1899, 1897, 1896, 1855 
(trzecie ćwiczenie) bez względu na ilość 
odbytych ćwiczeń w  granicach określo
nych art. 87. ustawy o powszechnym ono 
wiązku służby wojskowej za wyjątkiem 
reklamowanych na 12 miesięcy. Ci z rocz 
ników 1902, 1901, 1898, 1895, 1893, któ
rzy w  r. ub. odbyli dopiero pierwsze 
ćwiczenia jako nownraianowani, nowo- 
przyjęci z armji zaborczych lub z powo
du odroczeń.

Wszyscy nowomianowani lub nowo- 
przyjęci do W. P. z b. armij zaborczych 
ppor. rezerw y z roczników 1904— 1894 
podchorążowie rezerwy, którzy ukoń
czyli szkolę podchorążych rezerwy w 
1928 r., oraz w  lotnictwie i balonach, 
którzy ukończyli szkołę podchorążych 
rezerw y w  1929 r. Ci, którzy w  r. 1929 
z jakichkolw iek przyczyn ćwiczeń nie od
byli, ci, którzy w  r. 1929 nie zostali za
kwalifikowani do przemianowania na 
ppor.

Ci szerpgowi rezerwy, którzy w  la
tach ub. do r. 1929 ukończyli z wynikiem 
pomyślnym szkołę podchorążych rezerwy 
tylko z racji posiadania wykształcenia 
6— 8 lcl. szkoły średniej (bez matury), 
szeregowi rezerwy, podoficerowie i sze
regow i, którzy podlegali powołaniu w r 
uh., lecz z różnych powodów ćwiczeń 
nie odbyli z rocznika 1904: podoficero
w ie i st. szeregowi wszystkich broni i 
służby, szeregowcy piechoty i łączności 
oraz pewne kategorje specjalistów pozo
stałych broni i służby, z roczników 1902, 
1S99, 1897: podoficerowie wszystkich
b ro ri i służby, szeregowcy specjaliści 
łączności.

Z roczników 1901: podoficerowie oraz 
szeresow i specjaliści łączności, z roczni
ków  1806: wszyscy podoficerowie i sze
regowcy łączności, niektóre kategorje 
specjalistów: lotnictwa i balonów z rocz
nika 1906, 1905. 1901, artylerji przeciw
lotniczej, pomiarów artyleryjskich, z rocz 
ników 1902, 1901. ewentualnie i innych 
roczników. Kategorje te zostaną określo
ne dokładnie później. Dowódca właści
w ej formacji wojskowej (pułku macie
rzystego itp.) względnie PKU . może u- 
dziclić odroczenia względnie przesunię
cia terminu służby wojskowej. W  razie

NACJONAI IŚm PRZECIW  
HINDENBURGOWI

Berlin, 13. marca. (PAT) Organ 
macjonaiistyozny „Di&uLacihe Zoitung“ , 
zamieszcza daiś ma maczelnem miej
scu, obramowane żałobną obwódką 
oświadczenie pod tytułem ^Pożegnanie 
P ■* Zjdenta ri adembwi,.,“. Odezwa 
wskazuje, że prezydent Rzeszy Hin- 
den-hurg, biorąc rozbrat z  kolami, któ
rych zaufaniu zawdzięcza swój urząd, 
nie będzie się dziwić, iż datychczawo- 
wi jego .awoleomicy zrywają z nim, 
ponieważ stal srię « j . roawcą „war
szawskiej polityki wypełniania trak
tatów". Będziemy więc walearyii z pre 
zydentem Hiu lenbcrgiem, w  ra
towania ojczyzny niemieckiej.

  o-----

odmownego załatwienia prośby powoła
ny może odwołać się w  term inie 7-dnio- 
w>m do właściwego dowódcy OK., któ
ry rozstrzyga ostatecznie. W niesienie 
prośby do dowódcy formacji PKU . 
względnie DOK. nie zwalnia powołane
go od stawienia się. na ćwiczenia w  ter
minie, jeżeli do tego czasu nie otrzymał 
ostatecznej odpowiedzi.

Odznaczeni krzyżem zasługi.
JEST WŚRÓD NICH SIEDMIU LWOWIAN-

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 marca, (st) Zloty 
krzyż zasługi po raz -drugi otrzymał 
Jan Sawieai, poduzp. policji państwo
wej, kierownik wydziału politycznego 
w nrzedzfo wojewódzkim we Lwowie 
za zasługi położone w zakresie służby 
bezpii czeństwa. Złoty krzyż zasługi 
po raz pierwszy otrzymali: dr. Broni
sława Dłuska, lekarz w  Aninie pod

PAŁACE P T  Cd  dziś ceny normalne

film  dźw iękowy M E L O D I A  S E R C

zu
PREZESA RADY MINISTRÓW

Warszawa, 13 marca. (PAT) Sej
mowa komisja budżetowa pod przewo
dnictwem posła Byrki, uchwaliła w 
trze-ciem czytaniu nowelę do rozporzą 
dzenia -Prezydenta Rzolitej o zaopa
trzenia b. skazańców politycznych, 
w  myśl propozycji rządu.

Naslępnie poseł Liebermann zrefe
rował sprawozdanie podkomisji budże
towej do- spraw zamknięć i sprawozda
nie z działalności N. I. K. o kredytach 
dodatkowych za rok 1927-8.

Refereiiiit oświadczył, ż-o ipoeltaiwi 
wniosek o odmówienie rządowti absu- 
ln' 'ryim w “pr« wie Łarakniięć rachun
kowych za -ok J 327,8, .xx"zom spra
wozdawca omówił zgłos-znine przez 
podkomisję poprawki, zmdcir,zające do 
całkowitego sknaStenta huninszu dys
pozycyjnego prez. rady min. w  kwocie

8 mit jon ów zł., skreślenie kredytów na
„Gazetę Lwowską" i „Gazetę Pomor
ską", kredytów przeznaczonych na 
samochód lwowskiego kuratorjnm
szkolnego, wreszcie skreślenie 10 mi- 
ljonów złotych, przeznaczonych na 
państw, fabrykę związków azoto
wych w Tarnowie.

Po omówieniu sprawy przenosze
nia kredytów, referent wniósł na sze 
reg dalszych skreśleń.

Po referacie posła Łicbermanna roz
winęła się dyskusja, w  której zabierali 
glos wiceminister skarbu Grodyński, 

onaz prezes N. -I. iK. Wróbleiwsiló, -pasło 
wie Czapiński, Byrka, Kozłowski-, Kacza
nowski.

Dokończenie obrad nastąpi na następ- 
nem posiedzeniu, które odbędzie się we 
wtorek, 18. bm.

taiBI Z Hł nu V83
ZOSTAŁY PRZYJĘTE FR0EZ RADĘ PAŃSTWA RlZEBZY.

Ber .31, 13. maine-a. (iPAT) Wszystkie 
projekty usrtarw, iwymfka.jące -z plarnu 
Youniga, uchwalone praez P.ekshstag 
w trzecćem czwłanri, zostały diziś 
.przyjęte przeiz Radę Państwa Rzeszy 
42 glosami praseoiwko 5. Wstrzymali i 
się od głosowania pr-zradtgtawćai-eli- Ba
warii, Saksooiiji -i Mdktemłmmg-43z>w--e- 
rin. Umowę Mkiwżłacyjną z  PoMką 
przyjęto 35 głoua~ii prabriwko 10. 
Przeciwko umowie z Pol-.śką .gtosawatły 
grupy wacho lnie, Rraamctenb-ujngja, P.o- 
-mar.zie, Marchja graindczina, Pnusy

wschoćtete, Szlezwig, Holsztyn- oraz 
Nad.renja, Bawairja, Tury ojjaja i Me- 
Memfo:iu-tg-S>zWerin..

Pr7t,-df;law3cael Turynigjii zgłosił 
pmsecfwko nanorże protett.

-Następnie Rada Państwa przyjęła 
na .wraiosdk rządu pruskiego uchwalo
ną 47 głosami przeciwko 5 nagłość 
ustaw, wynikających ■z pianiu Yo-unga.

Tem-samem wszystkie usitawy, Wy- 
miik-aijąoe z planu Younga zostały przez 
Radę Państwa Rzeszy przyjęte.

H2m tracze it i i ł ia io
PRZED AW NIENIE  W YN AG RO D ZEN IA  Z A  GODZINY NADLICZBOW E NIE N A 

STĘPUJE PO 6 MIES.

('t elefonem od naśzego korespondenta.)

Warszawa, 13. marca, (st) Sąd Naj
wyższy wydal ostatnio orżeczenie, które 
Dosiada doniosłe znaczenie dia szerokich 
mas pracowników. Mianowicie Sąd Naj
wyższy uchylił wyrok sądu okręgowego 
w Radomiu, który uznał, iż pretensje

z tytułu wynagrodzenia za pracę w go
dzinach poza urzędowych są przedawnio
n e  po upływie 6 miesięcy. Zatem nawet 
po 6 miesiącach przedawnienie preten
sji do wynagrodzenia w  padł-echowych 
godzinach nie następuje

Z  ostała e j chwili.

do sadi ran
n e m isc iie g o .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. marca. (Z) W  ostatniej chwili podpisanie 
jh/P-ko-memieukieTc, które miało nastąpić dziś w nocy, 
i nastąpi jutro htb pogntrse.

traktatu
odłożone

Warszawą, dr. Józef Kowalczewski,
naczelnik wydziału Win. spraw w ew n, 
ks. Włodzimierz Bójka, kierownik gr. 
kat proboszcz w Seniawie pow. Doli 
ma za .zasługi n-a polu pr-acy -samoizą- 
dewej, Marjan Dziędzielewicz, refeient 
okręgowej Izby kontroli państwa we 
■Lwowie za -zasługi na polu pracy oby
watelsko - społecznej, Wiktor Hoszow
ski, -pułk. rezerwy we Lwowie, em ko
mendant P. P. za zasługi na polu pra
cy społecznej i filantropijnej, Włady
sław Łoziński, podinsp. P. P „ naczel
nik urzędu śledczego -we Lwowie za 
.zasługi na polu bezpieczeństwa pu
blicznego, Karol Oksza • Orzechowski, 
radca ministerialny Min. -spraw wewn. 
za zasługi na polu pracy oświatowej i 
-agitacyjnej nodczas akcji plebiscytowej 
na Górneym Śląsku.

Srebrny krzyż zasługi po raz dru
gi o trzym ał Kazimierz I w ach o w, nad- 
kom. P. P., Teforent urzędu w o jew ódz
kiego w e Lwowie za. zasługi w zaifcre- 
■sie bezp ieczeństw a państwa.

Po raz pierwszy srebrny krzyż zasłu
gi otrzymali: J&n Bociański, referendarz 
MSZ. za wyjątkowo gorliwą i pełną po
święcenia pracę na stanowisku sekreta
rza' Prezesa Rady min., P iotr Fedyszyn, 
naczelnik gminy w  Dmytrzu pow. lw ow 
ski, za zasługi na polu samorządowem 
i gospodarczem, Helena Górska, urzęd
niczka Banku Naftowego we Lw ow ie za 
zasługi na polu filantropijnem, Stanisław 
Leccwicz, buchalter w  magistracie mia
sta Lubartowa za zasługi na polu pracy 
obywatelskiej, Stanisław Pasiński, szo
fer Prezydenta Rzpltej za zasługi poło
żone za wyjątkowo gorliwą i ofiarną pra
cę, siostra Stanisława Polichajlo, przeło
żona państwowego Gniazda sierót wo
jennych w  Turkowicach, pow. Hrubie
szów, Kazim ierz Piotrowski, em. dyrek
tor kancclarji tymczasowego Wydziału 
samorządowego we Lw ow ie  za zasługi 
na polu długoletniej pracy zawodowej, 
Stanisław Taszakowski, zarządca Zamku 
Królewskiego na W awelu za zasługi w  
pracach związanych z odnowieniem Zam
ku Królewskiego na Wawelu, oraz za 
wyjątkowo gorliwą pracę na stanowisku 
zarządcy Zamku Królewskiego na W a
welu

PRZED UPADKIEM GABINETU 
MAC DONALDA.

Londyn, 13 marca. (PAT). W  ko
łach politycznych liczą się ,z możno
ścią obalenia gabinetu Mac Donalda 
w  związku z wnioskiem postawionym 
dziś w  Izbie gmin przez przewodni
czącego klubu konserwatystów Bald- 
wina. Wniosek len dotyczy odmowy 
rządu podania do wiadomości swego 
stanowiska w 9prawie ceł Mac Konny.

KRYTYCZNY DZL'N W  OBRADACH 
KONFERENCJI MORSKITI.

Londyn, 13 marca. (PAT). Agencja 
Reutera donosi, że Briand przyjął
wczoraj wieczorem jedynie dziennika
rzy francuskich. Wyraźnie dało się od
czuć wrażenie, że dzień wczorajszy
był jednym z naybardziej krytycznych 
w obradach konferencji, a może nawet 
decydującym. -Briand oś w i toczył dzień 
nikarzom: Rola moja jest skończona. 
Jutro kwestja przejdzie do poszczegól
nych delegacji. Briand wydawał się
przygnębiony. W kołach francuskich
atmosfera jest ciężka

■---- o ■
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SZCZEGÓŁY O kulturze naszych 
niekulturalnych kuzynów$*£  ĄS2;

Lwów, 14. marca.

Coraz rzadziej spotykamy na na
szym globie rozlegle paszcze i lasy, 
które ustępują pod napoiram .naszej cy
wilizacji, a wraz z lasami znikają 
przedstawiciele flory i fauny ubie
głych stuleci.

Rozpanoszyliśmy się na małym na
szym globie na doibre, a ostatnio na
wet sięgamy zaborczą dłonią ipo lądy, 
pokryte wieczną warstwą śniegu i lo
du. Jeśli tempo rozwoju technicznego 
się nie zmieni, znikną ostatecznie dzi
kie zwierzęta, rosatki ich 

w yp ią
w ogrodach zoologicznych, a wtraz z 
niemi pnzejdizie do ipnzeszłości' dawny 
obraz świata, — świalta, kltórego czło
wiek nie był jeszcze bezwzględnym* 
absolutnym panem.

Ostatnią deską ratunku przed zaile- 
wetm cywilizacji ijeat dla przyrodnika 
wyznaczenie dużych OibazaTów, na któ
rych resztki ,̂ nieFo>trz0bnych“ nam ga
tunków zwierząt i flory spokojnie mo
gą doczekać się drwili ostatecznej za
głady, lub w ilości minimalnej prze- ( 
irwać epokę

człowieka -pana.
Znany jest amerykański Jelłorwsłone- 
Park jako taki obszar ochronny natu
ry w  kraju, w  którym cywilizacja naj
radykalniej podjęła walkę z dziką, nie
dawno jeszcze przyrodą.

Losy tropikalnych 
lasów,

W ostatnich czasach również i 

kontynent afrykański 
coraz hardziej zbliża się do epoki, 
kiedy znikną gąszcze tropikalnych la
sów, a ponad piaskami pustyń królo
wać będą kominy fabryk, rozlegać się 
będzie warkot- samolotów tam, gdzie 
niedawno jeszcze ponury głos „pana z 
grubą -głową“ wprawiał w przerażenie 
słabych mieszkańców lasów.

W roku 1925 rząd belgijski zdecy
dował się wobec -lago, .za namową In
stytutu Carne.gie go uznać za teren o- 
chrony pierwotnej fauny i flory afry
kańskiej, obszar 650 kilometrów kwa
dratowych, obejmujący

góry Mikeno, Kawesimbi i Visoke, 
ograniczone jeziorem Kivu i Ugandą. 
Obszar ten został później jeszcze, po
większony o dalsze 850 kilometrów 
kwadratowych.

W  czerwcu zeszłego roku wybrał 
się tam profesor przyrody dr. Bmg- 
ham, by z polecenia, wspomna-anogo 
już Instytutu Camegie‘go przeprowa

dzić szczegółowe badania fauny afry
kańskiej. Bardzo ciekawy jest główny 
ce! ekspedycji Binghama

Sławna siedziba goryli.

luz nadeszły
na Wiosnę i Lato „O S T A T N IE
NOWOŚĆ 1“  na pła -zcze i su- 
kn"e damskie JW 2EDY* w  ol

brzymim wybcriJ  do Firmy

mmm uwehi
IW O W , U L  H A K U  L  1 1

Do filji w  Drohobyczu, SI ryju* 
Tarnopolu i Tarnowie również.

Belgijski rezerwat Sianowi jedno z 
głównych miejsc słedsajby goryli Licz
ba małp cztófcoszitałtoyeh stałe się 
zmniejsza., a w Afryce tylko w dwóch 
okolicach spotkać można ostatnich 
miabikanów tego małpiego rodu. Spe
cjalny gaifcunffi-k goryli 'zannieazkuje (pa
górkowatą część Kaimenuinu, dragi .zaś 
gatunek, tak iswame

goryle górskie 
(Gorylla berrngeri.) przebywają w  oko
licy jeziora. K.mi na -wysokości około 
2000 do fOOO metrów.

Kilka lat temu wystąpił pewien 
niemiecki uczony .z twierdzeniem, że 
udało mu się dikryć język, zapiomwcą 
którego małpy człekokształtne porozu
miewają się pomiędzy sobą i żc ze
stawił

słownik małpiego języka.
Świat uczonych bardzo sceptyczne za
jął slanowisko wobec lago odkrycia. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że po- 
dóbnie jak inne zwienzęta również 
małpy odmienną tonacją głosów, 
w zględn ie  ruchami wyrażają swe 
,.etany psychicaaie“. Dr. Bimgham o-

czywiśeic zwróci specjalną uwagę na 
te metody porozumiewania się goryli, 
a jego badania i obserwacje będą nie
wątpliwie doskonałym przyczynkiem 
do studium „o kulturze naszych nie
kulturalnych kuzynów".

f Alojzy Jirasek.
ŚMIERĆ WYBITNEGO POETY CZESKIEGO

Lwów, 14 marca, 
(b) Jak już donieśliśmy krótko w  ru

bryce telegramów —  zmarł wczoraj o 
godzinie 7 rano w 'Pradze poeta czeski 
Alojzy Jirasek, w wieku 79 lat.

Powrót zimy!
W  CAŁEJ POLSCE PADA ŚNIEG. —  ŚNIEŻYCE TAMUJĄ KOMUNIKACJĘ

KOLEJOWĄ.
(Telefonem  oa naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. marca. («l) Wczoraj 
i dziś w  całym kraju padał śnieg, 
a w górach było do 12 stopni mrozu. 
Śnieżyca odbiła się ujemnie na kemu- 
nikaoji kolejowej. Śnieg stwarza iłizie- 
niegizde zatory kilku metrowej wyso
kości. Fociąigii' (przychodzą .wszędzie .z 
opóżniempiem. Na szieregu odcinków 
kokijawych pracuje kitka tysięcy łu
dzi mad usuwaniem śniegu. W  W ar
szawie -bardzo wiic.le truddojoi nastrę
cza oczyszczanie uiść i torów tramwa
jowych. Do Warszawy pnzybyła za
ledwie 1/3 część -pociągów przyjeżdża

jących co rana z 'Produktami. W 16 
domach noclegowych zamiast zwykłej 
normy 4.500, nocowało dziś w  nocy 

, około 10 tys. łudzi. Wicie slupów ii dra 
Łów łękigraifacznych zostało wskiultek 
zawieruchy uszkodiziom.ych.

Zakopane, 13. marca. (A W ) Zamieć 
śnieżna (przybrała więfosze rozmiary 
w  dinihi wczorajszym na catem Pod
karpaciu, a zwłaszcza w Tatrach i- Za
kopanem. Komunikacja stała się bar
dzo utrudniona. Samochody i aiutcibusy 
zdążające do Zakopanego, utknęły z 
powodu zasp śnieżtnyclh.

TOriile wttej U ic r iiij
orgsnjzacp.

2 SZPIEGÓW Z KOMISARZEM BOLSZEWICKIM WPADŁO W  RĘCE PO
LICJI.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 13 marca. CsD Dziś w 
nocy w  Tarczynie w województwie 
wołyńskiem wykryła została komuni
styczna organizacja i aresztowani zo-

Zasłania! się Zalać kapusta
GDY OSKARŻONO GO, IŻ WRAZ Z TOWARZYSZEM

RABUNKOWEGO.
DOKONAŁ NAPADU

Lwów, 14 marca.
(? ) Jlko Zając, liczący lat 22 i Mi

kołaj Petryszyn liczący lat 19 z La
szek murowanych napadli 30 paździer
nika 1928 r. o godz. 6. wieczorem Marję 
Krajnar, która wracała ze stacji kolejo
wej po przyjeździe do Lwowa. Zając 
wcisnął Krajnie szmatę do ust, by nie 
mogła krzyczeć, .zaś Petryszyn wyrwał 
jej torebkę z 8 zł. i pierścionek, a po
nadto zrabował jej pantofelki warto
ści 45 zł.

Za czyn ten odpowiadali wczoraj 
przed Trybunałem sądu przysięgłych.

któremu przewodniczył radca Zgóral- 
ski, oskarżał prokurator Horodyski, 
bronił ad.w. dr. Starosolski, a stronę po
szkodowaną zastępował adw. dr. Do
brzański. Obaj wymienieni wyparli się 
winy. Twierdzili, że nigdy nie napa
dali na poszkodowaną, a w krytycznym 
czasie, lj. o godzinie 6. wieczór znaj
dowali się w -domu Petryszyna, gdzie 
szatkowali kapustę.

N-a wniosek prokuratora rozprawę 
odroczono celem powołania dalszych 
świadków.

stali członkowie komitetu okręgowego 
w liczbie 12 osób. Wśród nich 2 szpie
gów i 1 komisarz bolszewicki, przyby
ły niedawno za specjalnem zleceniem 
z Moskwy. Ze znalezionych kompro
mitujących dowodów komuniści mieli 
urządzić na wiosnę ogólny strajk rol
ny i  wywołać rozruchy, a w Warsza
wie planowali szereg wystąpień ulicz
nych. Z listów znalezionych u przy
trzymanych, a pisanych z Moskwy 
przebija ogromne niezadowolenie, że 
komuniści w Polsce bardzo źle się spi
sują, a pieniądze przesyłane im tracą 
na rzeczy niepotrzebne, a. często na 
wia.sne przyjemności, nic zdając do
kładnych rachunków. Wobec tego, że 
-nici prowadziły w tej sprawie do War
szawy, nocy ub. dokonano licznych re- 
wizyj w Warszawie i aresztowano kil
ku wybitnych komunistów. Ze wzglę
du na toczące się śledztwo sprawa za
trzymanych i ich nazwisk jest w  ści
słej tajemnicy. Dalsze dochodzenia po
suwa/tą się wszybkkm  temede aacezód.

Aiojzy Jirasek urodził się 23 sierp
nia 1851 w Hrynowie. W r. 1871 przy
był do Pragi, aby tutaj studjować bi- 
storję. W  lalach 1880— 1909 pracował 
jako profesor gimnazjalny. Od tego cza 
su żył na emeryturze, przebywając 
przeważnie w Pradze.

Pracę literacką rozpoczął jeszcze 
na ławie gimnazjum. Jako historyk, et
nograf i odskonaty znawca dziejów oj
czystych, pozostawił szereg interesują
cych przyczynków do historji i etno- 
grafji. Głównym terenem jogo działal
ności była jednak

beletrystyka historyczna.
Napisał mnóstwo'nowel i powieści oraz 
kilka dramatów, opartych o znane w y
padki z dziejów czeskich. Jego twór
czość posiada charakter wybitnie na
rodowy.

Oto jego .największe dzieła: trylo- 
gja „Mezi proudy“ („M iędzy prąda
mi” ), 1891, powieść z początków husy- 
lyzmu —  powieść „Proti vsem“ („Prze 
ciw  wszystkich") 1894, z pierwszych 
lat wojny husyckiej —  trylogja „Bralr- 
stvo“ („Braterstwo") 1894—1908, z cza 
sów panowania Husytów w  Węgrzech 
Północnych —  powieść „Psohlavci‘' 
(„Psiogłowcy") 1886, opisująca wypad 
wi w Czechach w 17 wieku —  powieść 
„U nas“ („U  nas") 1896— 1903 i t. d.

Zgon sędziwego powieściopisarza 
okrył na.ród czechosłowacki ciężką ża
łobą.

Należy jeszcze zaznaczyć, że .Tirasnk 
był szczerym przyjacielem Polski, a
sympalji tej dał wielokrotnie gorący 
wyraz.

 o-----
Potworna zb ro d n ia  

pod Warszawą
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. marca, (sit) Dziś 
rano we wsi BłotnSe pod Warszawą 
dokonano potwornej zbrodni' na osobie 
60- letniej Anny Próchnieiwskiej. Ra
zem z  Próchnikwiską mieszlkaił jej syn 
37-letni Bolesław. Gdy dziś ramo są
siadzi weszli do itzlby oczom ich przed
stawił isię potworny widok. Na łóżku 
ma zbryżganej knwią pościeli leżał 
poćwiartowany trup Próchndewukiei z 
przegryzionem gardłem, a syn jej spa
cerował po iźbie, pogwizdując. Sl U  
two ustaliło, żc staroisżkę -zamordował 
syn w  przystępie furji.

P O P lb K A J L iE  LAGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ

X
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N;ez?ozu*eiiate zaniedbanie
Itfni Dticheńskisgo.

PIERWSZORZĘDNY Z  i/LAD KĄPIELOWY W  MIEŚCIE WINIEN POSIA
DAĆ NOWOCZESNE UDZĄDZZNJA.

Lwów, 14. marca.
(.). Wobec dzisiejszych iwytmogów 

hygjany istnienie w kaesdieim wd-ększern 
mieście w®m iryoh zakładów kąpielo
wych jest uwsuaame jako jedna z pierw
szych konieczności życia, a sposób 
rojzwiązamia tego próblmra jest zna
miennym sprawiiziaaem kultury da
l i  po środo riska.

N iestety  mauscimy shw.iemdtóić, że u 
nas, we Lwowie, sprawa ta znaMuje 
się w największem zaniedbaniu. N :e 
mówiąc jutż o wiieilikiioh centrach za
chodnich. ale w porównaniu z żauemi 
wżęikgzema miastami pohiiem!, Lwów 
nie wytrzymuje krytyki,.

Poza łazienkami ludoweirii, srtoją- 
cemi na najprymityiwniejsizym pozio
mie i które z  tego pc irodu ondie mogą, 
być brane w  rachubę, istndeje we Lwo
wie właściwie lyltko jeden zakład ką
pielowy, a te tzw. łaźnia Du heńskiego 
przy ni Chorążczyzny. Zakład ten, 
którego założenie &ęga odległych lat 
dziesiątków, będący obecnie własno
ścią gmirny, jest cipanty na zupinie 
dobrych podstawach, jednak wymaga 
odpowiedniego remontu i in rejrtycyj 
przeyr owadzor ,rch według nowocze
snych wymr ;6w technicznych i hyyje- 
nbznych.

Trzeba jednak z ubrtewarn.iiem 
stwierdzić że w tej mierze gmina jako 
właścicielka, okazuje niezrozumiałą o- 
bojętnośń i zupełny brak zainteresowa
nia i inicjatywy.

Jest to tern dziwniejsze, że, ?aik się 
dowadujmny z wiarygodnego źródła, 
czynsz dzierżawny, wpłacany do Ka
sy gminnej za to pizedsiębscjstwo 
przedstawia corocznia wcale poLażrą

FEJnETON „GAZ. POR.“ z 14. III. 1930. 

HUGON LAPAIRE,

Krew pom s^crona
Bogaty Achmed - ben - Thalha, ubó

stwiał swą żonę, piękną jak jutrzenka, 
snująca może sny i różowe pasma po bia
łych domach pałacu Mahares. Oczy jej 
m iały czystość kryształu, głębię przepa
ści i blask szmaragdów, rozsypanych w 
je j włosach, jak robaczki świętojańskie 
w  krzaku, tonącym w  ciemnościach nocy. 
Wszystko w  niej lśniło, i skrzyło do 
imienia Nourmahal włącznie.

Achmed-ben-Thalha, składający się 
ku starości, uczuł wpijające mu się w  ser
ce szpony zazdrości, skoro przyłapał pe
wnego dnia swoją Nourmahal, jak koły
sząc się na swym wielbłądzie, okrytym 
drogocenną kapą z materyj o barwach 
płomiennych, unosiła zagjonę z białego 
jedwabiu na widok mijającego ją powab
nego cudzoziemca.

Zabroniwszy jej wówczas wychodzić 
(łoza obręb swego domu, ukrył ją przed 
bezczeszczącym wzrokiem profanów w 
swym pałacu Mahares — wspaniałej szka 
tnie dla tej rzadkiej perły czystej wodv.

Jeśli zefrrek powiewał łagodnie, u- 
więziona przychodziła wesprzeć łokcie o 
taras w  kwitnącym jaśminie, i wodzić 
tęsknem okiem za trójkątnenii żaglami 
na morzu, jak gdyby oczekując, azali któ
raś z barek nie odważy się przybić do 
przystani, niosąc je j zakazaną miłość w 
tajemnym darze.

Niekiedy znużona daremnem wygla-

kwotę w budżecie. Tern w i^nszy •mbem 
ty buł mieliby mieszkańcy Lwowa, aby 
żądać, !by ten jedyny zakład kąpielo
wy w mieście został postawiony na 
odpowiedniej wjsHraścu. Nie Louje z 
powagą miasta tej miiairy co Lwów, a- 
by tak ważna ze względów sanitar
nych placówka zruyd»»wała się na po
ziomie jakiegoś zakładu w Pipddówce,

czy  innym  Kulikow ie.
Przeprowadzenie należytego remon ■ 

tn łaźni przy ul. Choiażcrv«ny powin
no być uważane za punkt komorn 
Lwowa, a wugląd na potrzeby publi
czności tźyai tę sprawę safcte niecśer- 
piącą zwłoki. Wyrażamy zatem prze
konanie, że Zarzad miasta zechce u- 
iwzględinać w  najbliższym czasie tie tak 

bardzo uzasadniane pochuaty 
mieszkańców Lwowa, któnzy opłacając 
wielkomaejskitc- podatki gmaaame, mają 
prawo żądać, jeśli, już niie wielikarnicu- 
skieh urządzeń, to pfftzytaajmTikj ta
kich, któreby odpowiadały I rymityw- 
nym wymogom kultury

Medium w szlannei klatce.
„DUCH", KTÓRY WYDZIELA BEZWODNIK WĘGLOWY.

Lwów, 14. m arca
c h ) .  In teresu jącym  i  n ie zw yk łym  

jest ejesperymonit, M órogo dokonał zn a 
n y  badacz dr. Eicihai dson z e  anainam 
medijmn amerydŁuńsbi-am, parnią Maz- 
gery. -Pani Mangory, żona profesora 
un iw ersytetu , n a le ży  dio najwszech
stronniejszy®!] medjńw n a  ku li z iem 
skiej i jest zarów no zn an a  z e  swego 

pisma automatycznego 
—  pisze ona w  transie w  dlweudziegtu 
rozm aitych  językach  i ito zaw sze  zu 

pełn ie innym  ohairaikterem —  jak z 
fenem ozów mata iBacji.

N a  seansach zg ła sza ł się za po- 
śnw M dtw em  medijuirtl zw ykle jakiś 

„duch",
który  nazw ał się „ W a l t e  Ó w
Wailtetr p ła ta ł podczas seaaisów naj
rozm aitsze figle, podnosił napuzytklad 

ciężark i, w ażące  k i'kacz"es ią t 'kilogra
m ów  i  ćwCczył n iem i, co  b y ło  w idocz
n ą  mómio 'zaciem niania pofeaju, gdyż 
ciętżairki

focróry zawały.
Owe św iecące  Ruto w zn os iły  mś c za 
sem aż de sufitu pokoju, w  k tórym  s e 
anse Się odbyw ały .

Rich-urtfeon zrob ił z  tym  aiŁfe- 
rem  następu jący eksperym ent chemi
c zn y : N a  stole stała. sEfclamka, napeł
n iona sr"cv iicE ay® i płynom . Następ- 
nio eksiperyimenitaior za w ezw a ł ^uu- 
c i  a“ , aby  dmu ha l do s z r a n k i.  O ka
zało się późn iej, te  w  ow ej c ieczy  
znajd  w a ł  s ię  bezw odn ik  w ęgla , do

daniem cudu, odwróciwszy się plecami 
do zatoki, siadała za kratą parkanu je 
dnego z „motteharaby‘ch‘\ goniąc oczami 
po spalonych słońcem polach i długich 
rzędach drzew oliwnych oraz palm, któ
rych falujące cienie biegły brzegiem 
śdetek  z e;ągnąeemi po nich o<t czasu do 
czasu pstrokatemi karawanami.

Śmiertelna nuda toczyła serce i duszę 
biednej Nourmahal i. W ieczoram i całemi 
wysmukłe je j ciaio otulone w  lekkie jak 
mgła tkaniny spoczywało na otomanie 
wśród miękkich a puszystych wezgłowi, 
podczas gdy samotne jej myśli błądziły 
daleko, minio, że oczy tkwdy w  perłach 
sandałów, a drobne, barwidtem pokryte 
paluszki nizały naszyjnik z rubinów k o 
lom  k>-wi.

Achmed spostrzegł się wreszcie, że 
bóstwo jego w iędnie niczem kw iat cie
plarniany pozbawiony słońca i sprowa
dził z Tunisu muzykantów, tancerki oraz 
kuglarzy dla rozerwania melancholirzki. 
Nic jednak nie zdołało rozchmurzyć jej 
zasępionego czoła i hebanowe włosy co
raz wyraziściej uwydatniały bladość ala
bastrowej, wychudzonej twarzy.

Achmed zrozumiał wówczas, że „słoń
ce jego domu“  zgaśnie niebawem, jeśli 
nie przedsieweźm ie środków ratunku nie 
zwłocznie. Zawezwani medycy co naj
słynniejsi radzili mu zawieść swsf Nour- 
mahale w inne knaje, by wyrwać ra z te
go spleenu. wvsysającego z n iej k rew  jak 
wampir K iedy wszakż.e Achmed jął na
mawiać żonę na przejażdżkę do tłumnych 
pełnych wrzawy i uciech stolic europej
skich, Nourmatoil odparła cicho swym 
poważnym, melodyjnym głosem, który

prow adzony tasm —  iprzaz 
oddech , ducha".

Pnzez ca ły  azas tego ebąperynnenibu 
.medjum zn a jdow ało  się w  aZkłanine] 
ik-Łabce, tak, że ■wsaeJlkiie Aazustwd jest 
stanowczo wykluczone.

C iekaw y ten bkspe-ymenrt. wyw< 5ał 
w śród  spóryłystów  bardzo wielkie rwra-

Misiouianie.
Wszystkim, którzy z powodu bo

lesnej straty przez nagły zgon nasze
go nieodżałowanego, najukochańsze
go Męża, Syna i Brata ś. p. Inż 
EUGENJTTSZA CZERWIŃSKIEGO  
w naszym nieutulonym żadu spieszyli 
ze słowami pociechy i nie szczędzili 
nam tak licznych dowodów współ
czucia, oraz wszystkim Krewnym, 
Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym 
Zmarłego, którzy uczcili Jeg-o pa
mięć przez wzięcie udziału w odda
niu Mu ostatniej posługi, między in. 
szczególnie Inż Opolskiemu za słowa 
serdecznego pożegnania i Lwowskie
mu Chórowi Technickiemu za od
śpiewanie pienia żałobnego składa
my tą drogą z głębi zbolałych serc 
płynące wyrazy szczerej podzięk.1 

, staropolskiem . Bóg zapłać!".

Żona z dziećmi 
Matka, Siostra i Brat

L w ó w , w  m arcu  1930 r.

żecie, choć n a leży  się odnieść do nie
go z wielkiem zabtrze^emm.

Tragedia akiorki.
ZEMSTA ZAZDROSNFGO MĘŻA.

(Do ryciny na str. i j.

Lwów, 14 marca.
(L=) Wielkie zainteresowanie w ca

łych Włoszech budzi obecnie proces 
przeciwko 45-le‘niemu przemysłowco
wi, Kaiolowi Benełltnnii, stojącemu pud 
zarzutem

zastrzelenia 
swej 34-letniej żony, (.łośnej aityftui 
dramatyczne!, Pranci.sLi Benslli.

Oto b liższe  szczegó ły  tej sen sacy j
nej a fe ry :

Pani Benelli, znana zarówno ze 
swych wspaniałych kreacyj aktorskich 
jak z nieprzeciętnej i fascynującej u- 
rody, -odgrywała 'wybitną rolę w  życiu 
towarzysk-ie.m Rzymu, gdzie stale mie
szkała. Przed kilku laty wyszła ona 
zamąż za bogatego przemysłowca, dla 
którego czuła tylko syinpatję.

Benelli, szalenie zazdrosny o pięk
ną żonę, został niedawno u viadomio-

ny listem anonimowym, że Franciszka 
go

zdradza,
Zaczął żonę śledzić i przekonał się, że 
tak było rzeczywiście. 'Oto pewnego 
dnia, gdy żona wsiadła do anta, podą
żył za nią i przekonał się, że udała się 
ona do mieszkania pewnego młouego 
i przystojnego malarza.

Tego samego wieczora doszło mię
dzy małżonkami do

gwałtownej rp.zoczki, 
która doprowadziła wreszcie do tego, 
że uniesiony wściekłością i gniewem 
przemysłowiec

strzelił
do żony, raniąc ją śmiertelnie*

Wyrok w  tym ciekawym procesie 
oczekiwany jepl z wielkiem zaintere
sowaniem.

kochał jak najpiękniejszą muzykę:
— N ie! Zanóźno! Chcę pozostać tutaj! 

Niczego nie pragną już... prócz śmierci!...
I  biała ta liłja pochylała się coraz 

bardziej na sw °j łodydze. Sinawe ob
wódki rosły poa błyszczącemu obwódką 
oczyma, a wargi koralowe nabierały 
zwolna barwy kości słoniowej.

Chodząc smutny i zadumany po pia- 
szczystem wybrzeżu Aehmed-ben-Thalha 
przypomniał sobie nagle, że w Djebel 
Tetir-ga, o kilka nil odległej, żył pa- 
sti[£h, mający sławę wróJbiarza. Rozka
zawszy wnet osiodłać swego rumaka, u- 
dat się na ] oszukiwanie wróżbity. Zna
lazł rzeczywiście ow ego zgrzybiałego 
starca, pasącego owce u podnóża góry.

—  Jestem Aehmed-ben-Thalha —  o- 
dezwnł się doń —  znany w  okolicy w ła
ściciel pól okalających paiac Mahares - 
żona moja umiera. Dam ci tyle sztuk zło
ta, ile  naliczysz gwiazd od jednego szczy
tu D jebel Tebagi do drugiego, jeśli oca- 
jisz mi ją.

Wróżbita nakreślił szereg tajemni
czych znaków na piasku i poradziwszy 
się gwiazd wieczorem, rzekł:

— Twoja żuna jest słaba i w/czerna- 
na. Przetocz w  je j żyły k rew  młodą i sil
ną, a zobaczysz, że r/yzd-owieje.

Achmed w rócił do Mahares z sercem 
roz-Jouecznionem nadzieją. Prze,, dwa 
dni następne objeżdżał konno wsie i o- 
sady szukając eheiwemi oczyma. Aż trze
ciego zatrzymał się w  obliczu Sakkel 
przed chatą biednego gourbi, ujrzawszy 
dwo-je dorodnych dzieci o cielo barwy 
bronzu, bawiących się pół nago na pia
sku.

Achmed zsiadł z konia i wsz< dl do 
nędznej chaty, gdzie Arab łuszczył kuku
rydze w  koszyku.

— Tw oje s? ,te dzieci? —  spytał go.
—  Tak jest, pante.
— OdDąp mi najsilniejsze, a dam ci 

tyle złota, ile  wypełnisz niem dziesięć- 
kroć razy dłonie.

Mówiąc to, spuścił deszcz dolarow i 
pesetów do koszyka. Dźwięk ich olśnił 
i>czy i oczarował uszy wniebowziętego 
Araba.

Wziąwszy na ręce płaczące dziecko. 
Achmed umieścił je  na łęku swego siodła
i znikł wraz z niem w ciemnościach. zapa 
dającej nocy.

Nourmahal spała, kiedy stanął w  pa
łacu. Zaledw ie uchwytny oddech słyszeć 
się dawał z je j nawpół otwartych ust. 
\ehmed zbliżył do je j wąskich nozdrzy 
Taszeczkę eteru.

K iedy jutrzenka musnęła szyby okien 
swem skrzydłem barwy perłowej macicy, 
Nourmahal otworzyła oczy i wsparta o 
wezgłowia witała dzień zdziwiona. W  
sennych swych marzeniach bowiem prze
bywała już w  kranie umartych i zdawało 
się je j teraz, że czarodziei jik iś  choba 
nrzywrócił ją do życia. Tw arz je j zaró
żowiła się jak kamelja, wargi sponsowia
ły niczem granat, ożywcza k rew  szkarłat
na płynęła pod przezroczvsta skórą i no
we siły budziły się w omdlałych człon
kach.

Wyciągnąwszy* sie zwinnym ruchem 
młodej pantery na JTWem łnńu, zeskoczyła, 
na posadzkę raźna i wesoła jak dawniej, 
co widząc Achmed, wydał okrzyk trium
fu '> radości. Lecz szczęście^ iego trw i i3
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Kt-HAhlJA BEZW ARUNKOW O ■-----< «-
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TEATR W IELK I:
Piątek, 14. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Matm' n do wzięcia", przedstawienie po
pularne.

Sobota, 15-go marca o godzinie 3.30 
„Staś lotnikiem " — ceny zniżone; przed
stawienie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Cyrulik  Sew ilski", gość, wyst. Ady Sari.

Niedziela, 16. marca o godz. 12-tej 
„Uroczysta Akademja Korp. Kadetów .

Niedziela, 16. o goaz. 3.30 „Księżnicz
ka Chicago" —  ceny zniżone.

Niedziela, 16. marca o godz. 7.30 —  
„Skowronek" —  zniżki ważne.

TEATR M AŁY:
Piątek, 14-go marca o godzinie 7.30 

„K aro l i Anna" — przedstawienie popu
larne.

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego" tani dzień — 
ceny zniżone.

Niedziela, 16. marca o godz. 3.30 —  
„Sprawa Jakubowskiego" —  ceny zni
żone.

Niedziela 16. marca o godz, 7.30 —  
„Sprawa Jakubowskiego".

REPERTUAR TE ATR U  REW JI „GONG".
Piątek „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Sobota „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Niedziela „Tu  znajdziesz męża" o 7.30 

i 9.30. Ceny zniżkowe.*
BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA.

Piątek, 14. marca: Stefan Askenase,
pianista z udziałem Orkiestry. 2601-2

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w  c
APO LLO : „Romans Współczesnej

Panny" z Colleen Moore — film  dźwię
kowy

CASINO: „Manolescu".
CHIM ERA: „Intrygant",
COLOSSEUM: „P a l i Patachon jako 

chłopcy do rzeczy".
FATAM O RG ANA: „Miłość i łzy Szo

pena".
G R A Ż Y N A :. „Zahia córka Szeika".
KO PERN IK : „Szukam m ęża ' i „W e 

soły wdow iec".
LE W : „K u lt ciała".
LU N A : „Znak Zorry".
O A ZA : „Z łodzie j z Bagdadu".

krótko. W oczach Nourmahał bowiem w 
miejsce dawnej posępnej powagi igrał 
wyraz dziecinny, piękny i muzykalny 
głos dorosłej i myślącej kobiety m iał te
raz dźwięk niemowlęco omal piskliwy, a 
słowa wychodzące z je j ust nie licowały 
z je j wiekiem.

Pełen rozpaczy Achmed zialamał rę
ce... Przyszła noc. Przen ikliwy, bolesny 
jęk rozległ się echem po pałacu, aż w y
lękła służba padła twarzą do ziemi, bła
gając Allab?, by odwrócił nieszczęście. 
To Nourmahał w sennych swych majacz* - 
niach skarżyła się żałośnie. Odtąd, chi
chocząc i bawiąc się lalkami jak dziecko 
w  ciągu dnia,zawodziła co noc jerem ja- 
szowe żale.

Nie mogąc słuchać ich, Achmed do
siadł najbardziej ognistego rumaka i pę
dził po polach na oślep, wracając o świ
cie z przerażeniem w błękitnych oczach 
na koniu białym od piany.

Pewnej nocy, wyprowadzony ostate
cznie z równowagi jękami żony, wydobył 
w paroksyzmie podniecenia sztylet ze 
swej pochwy i przeciął żyły śpiącej ko
biecie. Ocknęła się, pjjdczas gdy krew, 
czysta i jak rubin szkarłatna sączyła się 
zwolna z ran. Niebawem rumian i twarz 
Nourmahali zbladła i melodyjny głos pe
łen dawnej powagi szepnął:

—  Dlaczegoś zrobH to Achmedzie?
Lecz Achmed nie słyszał, leżąc u jej 

nóg ze sztyletem w piersi.
K iedy brzask poranku zajrzał w  okna 

pałacowe, służba znalazła dwa bezkrwi- 
ste ciała na dywanie w purpurze krwi.

Nie dowiedziano się nigdy, co się 
stało 7, dzieckiem uległego „gourb i" z 
Sakkel.

$iam, C. 3.

W najbliższych dniach rozpoczyna

„ G A Z E T A  P O R A Ń *  A “
druk sensacyjnej powieści Kapitana A. E. Dingle’a

p . t.

„KOBIETA Z WYSPY ii

w autoryzowanym przekładzie Dr. H. B u kow sk ie j.

Powieść ta, osnuta na tle przygó 1 białych ludzi 
w  tajemniczych środowiskach Japonji, pełna egzo- 
tyzmu i niesamowitych powikłań, olrzymuje uwagę 
Czytelń ka w  stanie niesłabnącego napięcia. Pod 
tym względem zajmuje w  swym dzia e literatury 

:: z pewność ą jedno z czołowych miejsc, :: ::

M AR YS IE Ń K A : „Szukam męża" i
„W esoły wdow iec".

PA ŁA C E : „Melodja serc". Film d zw ij 
kowy.

PA N : „Czterech Djabłów".
PA S A Ż : „Ostatnie przygody Ta

rzana".
POLONIA: „Córka śniegu".
PROMIEŃ: „B iałe Noce".
S TY LO W Y : „Zakazana Miłość", „P ra 

wo Młodości".
U C IECH A: „Handlarka Niewolni

kami".

Wiadomości teatralne.
Ostatni występ Ady Sari, znakomitej 

śpiewaczki odbędzie się w teatrze W ie l
kim w sobotę dnia 15. bm. w arcj dziele 
Mozarta „Cyru lik sewilski", w roli Rozy 
ny, którą nieporównana artystka zalicza 
do swych najlepszych kreacji. M m 
występu wszechświatowej sławy artystki 
ceny miejsc nie zostały podwyższone.

Premiera „Na Przełomie" sztnki M. 
Szukiewicza, laureata konkursu m. Lw o
wa, odbędzie się w teatrze W ielk im  dn t 
19. bm. Sztuka ta njegrana dutąd w  żad
nym teatrze, czerpie treść swoją z nie 
dawnej historji Lwowa i specjalnie dla 
naszej publiczności będzie niezwkle emo
cjonującą. Autor przedstawia Lwów pod
czas inwazji rosyjskiej oraz podczas 
walk 1918 roku. N iezwykły takt i histo 
ryczna bezstronność cechują ujęcie tego 
tematu. Główne role spoczywają w rę
kach pp. bobrzańskiego, Rusińskiego, 
Strzeleckiego, Slępowskiego, Kierczyń- 
skiego, Sawickiej i wielu innych. Udział 
w tej sztuce bierze przeszło 100 osób z<■ 
wszystkich trzech działów. Reżyseruje 
znakomity reżyser scen warszawskiej, 
lwowskiej, krakowskiej p. Józef Sosnow
ski, zaproszony w gościnę.

Od 2 zł. do 50 gr. kosztuje bilel do 
Teatrn Małego na tanie przedstawienia. 
Po tak niebywale zniżonych cenach da
ną dziś będzie sensacyjna sztuka ro
daczki naszej p. E. Kalkowskiej pt. 
„Sprawa Jakubowskiego", grana na 
wszystkich scenach niemiccikich z ogrom, 
nem powodzeniem. Jutro w  piątek dnia 
14. bm powtórzoną zostanie „Karol i 
Anna", należąca do tak modnych dzisiai 
sztuk wojennych, również po cenach 
najniższych. ★

Dziś w piątek odbędzie się koncert 
pianisty Stefana Askenasego z udziałem 
Orkiestry Teatru miejskiego. Artysta o- 
degra 3 arcydzieła: Koncerty Mozarta,
Chopina i Rachmaninowa.

*
Tydzień zniżkowy w Gongn. Dziś do 

skonała rewja p. t.: ,,Tu zmajdziesz mę
ża" po cenach zupełnie zniżonych. P ro 
gram ten dzięki wyjątkowo wesołym 
skeczom oraz pełnym humoru produk
cjom Hanki Runowieckiej, Leohowicz, 
Bełskiego, Cybulskiego i Laskowskiego, 
cieszy się rekordowem powodzeniem. Co
dziennie 2 przedstawienia o godz 7.30 i
9.30.

„Nasze oczko". Rewja akademicka 
„Same hece", która pieszy się tak olbrzy- 
miem powodzeniem w nasźem mieście, 
zostanie powtórzona na żądanie publicz 
mści, nieodwołalnie poraź, ostatni, w so
botę 15. bm. o goaz. 7 w.eczorem w sali 
.Jdokoia-Macierzy",

Zadymka ŚR:e'n*.»
jak 'M styczniu

Lwów, 14 marca.
■ (jp) Aura sprawiła nam nową nie

spodziankę... Po deszczowym dniu, we 
środę wieczór zaczęły padać krupy 
śnieżne a w  ciągu nocy i przez cały 
ranek wczorajszy szalała zadymka 
śnieżna, jakgdybyśmy mieli grudzień 
lub slyczeń, a nie mi-esiąc, zauczany 
już do wiosny.

Nastrój zimowy dnia wczorajszego 
obok opadów śnieżnych, potęgował o- 
stry wicher, wyjący potępieńczo na 
placach i ulicach miasta, a także w ko 
minach —  wywiewający miłe ciepeł
ko z mieszkań, tak, że trzeba było do 
pieców nakładać niegorzej jak podczas 
mrozów...

Wprawdzie ukazujące się od cza
su do czasu promienno oko słońca 
mrugało porozumiewawczo, jakby 
chcąc pocieszyć ród ludzki, że tych wy 
bryków zimy nie należy sobie zbyt 
przybienać do serca —  ale już w na
stępnej chwili kryły je ołowiane cnmu 
ry a wicher wył dalej swe ponure gro
źby...

Ten pojedvnek wiosennego słońca 
M zakusami borealnemi, miał dla nas 
'en skutek, że brnęliśmy w błotnistym 
szlamie, który raz zabarwiał oię na 
biało od śniegu, to znów po chwili przy 
bierał barwę czekoladową...

Ha, no, niema rady, zanim docze
kamy się stalszej pogody, musimy zno
sić cierpliwie wszystkie kaprysy mar- 
cał

Budżet Lwowa
npt r. 1930-31.

L w ów  14. marca.
Na komisji finansowo - budżetowej 

odbytej .pod przewodnictwem r. Litwi
na wicza w obecności kom. rządu i je
go zastępców, generalny referent budże 
tu di. Brzeski referował w  dalszym 
ciągu preliminarz budżetu m. Lwowa 
na rok 1930-31. Na posiedzeniu tem 
ukończono dyskusję szczegółową nad 
poszczególnymi rubrykami budżetu. 
W  przyszłym tygodniu odbędą się trzy 
posiedzenia Komisji, a to 18, 20 i 22 
bm., na których nastąpi dyskusja ge
neralna oraz głosowanie nad wnioska
mi zgłoszonymi lak przez Komisję, 
jak i przez szereg członków Komisji 
finansowo - budżetowej. Na ostatniem 
posiedzeniu Komisji uchwalono też 
zgodnie z referatem dyr. iuż. Żardec- 
kiego przeprowadzić pewne adaptacje 
w miejskim . sakładzLe gazowym, w

DLACZEGO —  uh górna Zielona 
nie ma ani światła, ani chodnika, a 
nrzejechać tamtędy autem nie można, 
bo alLo pińskie błota, albo dziury jak 
by je kto umyślnie wykopał?!

związku ze sprowadzeniem gazu ziem- 
netto do Lwowa Inwestycje te będą ko
sztować około 600,000 złotych, a koszt 
ich w  .najbliższych latach sowic.e się 
opłaci.

- — H------

2* miasta.
Z Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych we 

Lw ow ie  (ginach Muzeum przem., w ej
ście od ul. Dzieduszyckicb 1.). Otwarta 
w salonach Tow. Przyjaciół Sztuk pięk
nych wystawa obrazów wzbudziła w  sze
rokich kołach naszego społeczeństwa z> 
we zainteresowanie. Biorą w niej udział 
artyści: Feuew ing, Klar, Lam i Stroń- 
ski. Feuerring wystąpił z wystawą zbio
rową ilustrującą ostatni kilkuletni etap 
jego twórczości, stojący pod znakiem zer
wania z naturalizmem, kompozycje figu
ralne Lama są bardzo charakterystyczne 
dla natury jego ■wybitnego talentu, w  du
chu impresjonizmu trzymane są obrazy 
Klara, znajdują się m iędzy niemi obrazy 
malowane w Paryżu w  czasie obecnego 
jego pobytu w  tem mieście. Stroński za
jął odrębną salę wystawą zbiorową obej
mującą kilkadziesiąt dzieł przewcżuie 
o motywach z wybrzeża dalmatyńskiego. 
Wystawa otwartą jest codziennie od 10 
do 15 popoł.

Mainra w terminie zimowym w Gim
nazjum żeńskiem im. ZolJi Strzałkow
skiej we Lwow ie odbyła się pod prze
wodnictwem dyrektora X II. Gurmozjum 

państwowego dra W iktora Osieckiego. 
Świadectwo dojrzałości otrzymały nastę
pujące abityrjentki: Giiewiczówna St.,

Pajączek St., Petrykiew icz Anna, Schultz 
Ir., Zwerdbng Ch„ z gimn. humanistycz- 

' nego, oraiz Bergrun N „ Ebnich E., Karst 
K., Mołczakówna K., Podhoretz R., Pu- 
ehańk J., Sachsenhaus F., Puchało Z., 
W ielgus W ., z gimn. matematyczno- przy. 
rodniczego. N ie reprobowano żadnej kan
dydatki.

Związek pracowniczek kolej. Scnro- 
pomoc we Lw ow ie, składa serdeczne po
dziękowanie za bezinteresowne wzięcie 
udziału w  koncercie urządzonym dnia 7. 
bm. w  sali konferencyjnej dyrekcji kolej, 
pod protektoratem JW PP. Prachtel-Mo- 
rawiańskieh, na dochód Sanatorjum ko
lej. w  Tatarowie, artystom: JW PP. Bar- 
w ióskiej Leonji, Listowskiej Florze, 
Pfau-Pawińskiej Janinie, Pawińskiej Ste- 
fanji, P a v :ńskiej Matyldzie, Puchalskiej 
Helenie, Śniadowskiej Zofji, Szymonowi 
czowej Jadwidze, Dr. Tyczkowej Wan
dzie, Cyganikowi Romualdowi, Dr. hai- 
sigowi Karolow i i Szymonowiczow. Ta
deuszowi. Osobne podziękowanie składa 
Związek JWPani Janinie Pfau-PawLi 
skiej za zajęcie się zorganizowaniem 
koncertu. Dochód w  kwocie zł. 326.20 
złożona na ręce JWPana dr. Zgórskiego, 
prezesa Tow. Ochrony Zdrow ia koleja
rzy. '

Komnnihabj.
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet

poza uroczystą Akademja w  ratuszu o g. 
12 w  potudnie uczci święto Im ienin Mar
szałka w  dniu 16. bm. w  niedzielę sze
regiem  im prez dzielnicowych popołudniu
i wieczorem.

Tydzień Pomorski we Lwowu W pią
tek 14. bm. o godz. 19-ej w sali Muzeum 
Przemysłowego, przy ul. Hetmańskiej 20, 
odbędzie się odczyt fmof. dr. Adama F1-. 
schera p. t.: „Zw iązek  etnograficzny Po
morza z Polską". Wstęip wolny.

II. pełne (radzwyczajne) zebranie 
lwowskiej Izby przrmytgowo.handlowej, 
odbędzie się w poniedziałek, 17. bm. o 
godz. 5-tej popołudniu w sali posiedzeń 
Izby.

Z Tow Metafizycznego. W  niedzielę,
dn. 16. bm. w sali Izby przean.-handlowej 
przy ul. Boułarda 5, o godz. 6 wieczorem 
wygłosi p, Aleksander Buczko odczyt 

pt.: j,N ow e prądy i idee‘‘t
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Polskie Towarzystwo filozoficzne. W
sobotę, 15. bm. odbędzie się w Seminar- 
jum filozoficzncm  Uniwersytetu 1. posie
dzenie Sekcji nauczania filo zo fji z na
stępującym porządkiem obrad: 1) Zaga
jenie. 2) Dyskusja na temat: Nazwy i 
zdania czy pojęcia i sądy? 3) Dyskusja 
na temat: Definicja i klasyfikacja w na
uce szkolnej.

Lwowskie Tow. fotograficzne oznaj
mia, że w  poniedziałek 17. bm. odbędzie 
się w ieczór dyskusyjny „To  i owo na te
mat fotografik i", referent A. Brodowicz, 
w  lokalu własnym przy ul. Sokola 4. Po
czątek o godz. 18.

Zarząd Kola Studentek Wyższych U . 
czelni Lwowa podaje do wiadomości, że 
zwyczajne doroczne W alne Zebranie od
będzie się 16. bin. o godz. 15-tej.

Zarząd Ogniska Kolej. Przysp. Wojsk. 
Lw ów  zawiadamia, że 29. bm. o godz. 17 
(5-tejJ w sali portjerki warsztatów głów 
nych przy ul. Dojazdowej, odbędzie się 
doroczne walne zgromadzenie członków 
tut. Ogniska.

Wielkopostne zebranie towarzyskie. 
W  niedzielę 16. marca br. będzie pierw
sze wielkopostne zebranie towarzyskie 
7. Brid‘gem w hotelu Gcorg‘ea od 4—8-e.j, 
na które imieniem Komitetu Koła znajo
mych najuprzejm iej zapraszamy. Anto
nina Teodorowiczowa, .Jadwiga Papara.

Staraniem Kola Pań Politechnik': 
Lwowskiej odbędzie się 14. bm. o godz. 
19-tej na Politechnice w sali IV? na par-’ 
terze wykład prof. Dra Lropulda Caro 
pt.: „Istota solidaryzmu'1. Wstęp 1 zł, 
akademicki 50 gr. Dochód na cele hu
manitarne m łodzieży technickiej.

Chór Drukarz) Lwowskich urządza 
w niedzielę IG. bm. w  sali Sokola IV., 
ul. Łyczakowska 99. W ieczór Rewjowy. 
Na program złożą się piosenki, wesołe, 
monologi i kuplety, oraz piękna i melo
dyjna operetka Offenbacha pt. „Jagusia 
plącze, śmieje się .Taś‘‘ w  wykonaniu 
przez zespól Ghóru i orkiestrę symfo
niczną prof. Abratowskiego. Początek o 
godz. 7 wieez. Bilety do nabycia wieczo
rem przy kasie.

Kronika oolicaina.
(? ) Włamania i kradzieże. Aron Mi- 

meles, zam. przy ul. Wolność 8. doniósł 
policji, że nieznani sprawcy po wyważe
niu drzwi dostali się wczoraj do jego 
mieszkania i skradli garderobę, bieliznę, 
oraz rozmaite rzeczy wartości 2000 zł. — 
Po wyłamaniu drzwi od szopy skradli 
wczoraj złodzieje na szkodę Stanisława 
Człowiekowskiego, zam. przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 24. większą ilość naczyń 
ślusarskich, wyrządzając mu szkodę w 
wysokości 1000 zł.

(? ) Schwytanie oszustów ulicznych. 
Wczoraj powija osadziła w aresztach Ka
zim ierza IITlsa z Zamarstynowa i Leona 
Łozińskiego za oszustwo popełnione 
przez usiiowaną sprzedaż mosiężnych 
przedmiotów- za złote na ul. Dojazdowej.

(? ) (\ v ie  klucze? Wczoraj zdepono
wał w policji p. Ludwik Ko/.ioi. zam. 
w  Sygniówce pęk kluczy różnego gatun-

Spiesz sl
Hisio jd pog zębowa w

L
Pan Gzyms zniżkę pogrzebową 
Chcąc wyrobić swemu bratu 
Dnia pewnego osobiście 
Prośbę wniósł do Magistratu.

Ze sportu.

Co nas czeka
Lwów, 14. marca.

Sportowcy slanowrczo nie mają 
w  tym rokn szczesuia do urzędu nie
biańskiego, zarządzającego sprawami 
pogody. W czasie, gdy czekaliśmy na 
śnieg, smarując narty, ostrząc łyżwy 
i 9anki, ze sklepień niebieskich spły
wały najwiosenniejsze promienie sło
neczne, dziś, kłady wzdymają się dęt
ki piłkarskie, wyprostowując, długim 
snem zamów | m zmięto-azone ciał oczka, 
oko nasze raduje piękna styczniowa 
biel śnieżna, pomiesz-ana dla okrasy 
z szarobrudnem biotem. Jak pech —  to 
pech!

Nic to jednak .nie pomoże! Pro
gram jest ustalony, zapowiedzi rozesła
ne, kto raz "rzekł A musi dodać i B, to 
też piłkarzom naszym nic pozostanie 
nic innego jak bez względu na pogodę 
wyjść -w niedzielę na „ murawę" i kon
tynuować raz rozpoczęty sezon.

Dotychczas doszły nas komunika!y 
jedynie z obozn Pogoni, która zapowia
da na 11.30 na wiasnem boisku towa
rzyskie spotkanie piłkarskie drużyny

ku na kółku, znalezionych wczoraj na ul. 
L. Sapiehy.

(? ) Aresztowania. Wczoraj przytrzy
mano w  aresztach policyjnych: Jana Go
łębiowskiego za kradzież z włamaniem 
do budki przy ul. Żółkiewskiej 76. gdzie 
skradł większą ilość cukrów i czekolad 
na szkodę Julji Rudnianin, Mikołaja Żu
ka znanego i notowanego złodzieja za 
różne kradzieże, przytrzymanego na go
rącym uczynku kradzieży 3 kur z wozu 
przy ul. Łyczakowskiej. Jana Buraka, 
terminatora masarskiego, za kradzież 10 
zł., krawatki i zegarka ogólnej wartości 
410 zł. na szkodo swego chlebodawcy 
Antoniego Aleksandra. Antoniego Chmu
rę za kradzież 2 lasek na szkodę Roza- 
Iji Fischberg. Michała Martyniuka1 za 
różne. kradzieże popełnione' na szkodę 
wielu osób, Zdzisława Murawskiego i 
W łodzim ierza Dziurka za kradzież, Jan- 
kla Abrahama Ilerschsteina poszukiwa
nego za oszustwa, Dmytra Zw irę za włó
częgostwo, Stanisława i Bronisławę Rud
nickich za niebezpieczne pogróżki pod 
adresem Wiktora i Franciszka Kolunow- 
skicli, oraz Antoniego Lipkę za oszustwo 
dokonane na szkodę Józefa Ilościowa, 
właściciela restauracji przy ul. Gróde
ckiej przez wypicie trunków na kwotę 
zł. 17170 i niezapłacenia .cechy.

—  * —
Wykwintne ubrania do miarv 7 me-

ą powoli.
rysunkach F. Kle nmana.

Pan referent na petenta 
Spojrzał w sposób niełaskawy, 
Przecież ma nad swojem biurkiem 
Napis: Tylko pilne spram r.

w niedziele?
ligowej z Białym Orłem, pozatem w y
syła też Pogoń w  bój rezerwy, wyzna 
czając im j.aho przeciwnika Drugi So
kół.

Wedle wieści chwilowo nieoficjal
nych czeka nas jeszcze impreza nie 
pozbawiona pieprzyka atrakcyjności. 
Czarni mają się potykać podobno z U- 
krainą, co w  obecnych warunkach u 
progu sezonu dać powinno sporą dozę 
emocyj 1 wrażeń.

Lekkoatleci na serjo zabierają się 
do dzieła. Wiszący tuż nad karkiem 
bieg „Wieku Nowego" robi swoje. To 
też jedni głośniej, drudzy pokryjomu 
zaprawiają się pełną parą. Na niedzie
lę zapowiada Pogoń bieg na przełaj 
wewnętrznoklubowy. Start i meta na 
boirku własnem, trasa około 3.500 m., 
początek o 9 30. Szkoda, że lekkoatleci 
■nie wybrali późniejszej pory, tak, by 
finish oglądać mogli ci, co przyjdą na 
mecz. Propagandę lekkoatletyki nale
ży bowiem uprawiać na każdym kro
ku, nawet w najmniejszych dawkach.

terjałów  bielskich w  cenie od Złotych 
180.— na 6 miesięczne spłaty, wykonuie- 
my we własnej pracowni, wspólnie z fa
chową siłą solidnie i punktualnie: Firma 
A. Wittcls, Lwów, Rutowskicgo ,7. na
przeciw  Katedry. /

Do litościwych serc zwraca się i  hla- 
galna prośbą o pomoc wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej, operacji w  skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest redakcji).

■ o ■

Piękna zabawa ludowa.
Lwów. 13. marca.

(jp ) Zw iązek Teatrów i Chórów Lu
dowych, posiadający tak poważne zasługi 
na polu organizowania życia ludowego 
w powiecie lwowskim odniósł w ostat
nim czasie sukces nielada urządzeniem 
zapustnej zabawy ludowej w  salach „So
koła Macierzy".

Ten piękny barwny wieczór zgroma
dził w  salach „Sokoła" przeszło ‘250 go
spodarzy i gospodyń oraz młodzieży 
wieijftfpu którzy przybyli przeważnie w

III.
Gzyms dwa laia próżno chodził 
Przez drzwi przednie albo tylne. 
Poerzeb przecież to nic zając, 
Gdy są inHe sprawy pilne.

strojach ludowych. — Cała niemal oko
lica Lwowa była reprezentowana na tej 
zabawie, którą zaszczycili swoją obecno
ścią woj. Golccnowski z małżonką, prez. 
sądu apel. Woycicki, wicekom. miasta 
prof. Obmiński z małżonką, r. Frankow
ski, posłowie Potworowski, Stroński i 
Wojtow icz, pp. Paparowie. Rozwadow
scy, Szczepanowska, Sulimirski, Mała
chowski, prez. Hoflingcr z córką, dr. Ma
larski, hr. Łoś, insp. Zaklikowie, sekr. 
Woj. Kirchncr, inż. Krykiewicz i w. in. 
W  pełnym komplecie jaw ili się członko
w ie zarządu głównego Związku r. J. Bar- 
tosiński, r. Piątek i in. Również bardzo 
licznie było reprezentowane nauczyciel
stwo szkół powszechnych powiatu lw ow 
skiego.

Zabawę rozpoczął tradycyjny polonez, 
do którego stanęło w barwnym korowo
dzie przeszło 120 par. Po tym poważnym 
inauguracyjnym tanie, który rozpoczynał 
prez. Związku r. Bartosiński z panią 
wojew. Gołuchowską, zaczęła się ocho
ta: — krakowiaki, mazurki i skoczne 
sztajerki, zastąpiły tańce nowoczesne, na
dając zabawie przem iły, swojski charak
ter. Za urządzenie tej zabawy, w której 
zetknęli się przedstawiciele wyższych 
sfer towarzyskich z ludem polskim na
leży się pełne uznanie zarządowi Zw ią
zku.

Awantura dwficii Honorowych.
Lwów, 14. marca.

(?) Kościuk Michał zamieszkały 
w Zborowie i Piotr Kurnicki również 
z tej samej miejscowości pochodzący 
przed pójściem do wojska urządzili 
we Lwowie wielką awanturę, chcąc 
w ten sposób uwiecznić swe nazwi
ska w  protokołach policyjnych nasze 
go miasta. Podpiwszy sobie w  kilku 
szynkach na ul. Gródeckiej wyszli ze 
śpiewem na ulicę i tam napadli na 
spokojnie idącą przez ulicę 60-letnią 
N. Schaflerową, zam. przy ul. Źródla
nej 43 i pobili ją dotkliwie.

Na krzyk kobiety zjawił się poste 
rumkowy, który obu przyszłych żoł
nierzy odprowadził do Koniisarjatu. 
Tu jednak musiano ich po przesłu
chaniu wypuścić na wolną stopę, po
nieważ obydwaj tego samego dnia 
mieli wyjechać na miejsce przezna
czenia jako rekruci.

— o-----
Odpowiedzi Redakcji.

„Obrońca Lw ow a". —  Informacje — 
ze względu na ich obszerność — wysyła
my listownie.

Składki.
Dla wilowy po inżynierze Z. M. 2 zł.

Zanim prośba w Magistracie 
Doczekała się swej rnty,
Brat obrócił się w mogile 
A pan Grsyros zdarł nowe fcrotr.
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JAK WYRAFINOWANY OSZUST WYSTRYCHNĄ*, NA DUDKA ZNANEGO
JUBILERA PARYSKIEGO.

Lwów, 11. marca.
( = P  Jubilerzy muszą być ludźm i 

bardzo ostrożnymi. Muszą się strzec 
przed  rozbojami, ale jeszcze bardziej 
przed

osaraafainiL
którzy posługują, się rozmaiiite ni wyra- 
Mnorwaneoni trickami. Niema moiże za
wodu, któryby byt wystawiony na 
większe niaheiZip.icc.zeiistwa, jak zawód 
jubitansld. Wab.no. sprytnych nszustiów 
nawet w y  trawmy j djośwśaidczoiny .ju
biler jest bezsi-Lry. Swiadozy o tem 
znowu oszustwo, które niedawno zo
stało diókan<tn.e m  znamym jubilerze 
paryskim. Kupiec ton- w  ciągu długo- 
letniej praktyki poznał -doskonale roz
maite .jkawaly" i n.ie -dał się „niaibrać" 
tak łatwo... A jedn®* zastał wyprowa
dzony w  pole ze zdumiewającą zręcz
nością

Pew nego  dnia z ja w ił  -się w  w y 
tw orn ym  magaizwnic juibitara -elegati- 
cko ubrany

AmeryLamin.
■i za żąd a ł rzadkiej party orżantałnej o
znaczji-oj wteSkości. Jubiler -nic posia
dał tak ccunnego egzemplarza, lecz  po 
w ie lu  [trudach udało m u się poster-ać o 
żądaną perłę. Aimcryikarwin, uwiw.do- 
•miony o  tem p rzez  juibitora, pnzybył 
poraiz drugi i  .bez s łow a protestu za
p łac ił żądamą, sum ę, w ynoszącą  

150 tysięcy frank ów.
Jubiler oidlprowadlził -kllłjenta do  drzw i 
i wśród- graoiciznych słówek, któram i 
p >słiuguje się &  takiej chwili-, w y ra z ił 
nadzieję, że kł.ijenit zechce s  mm go 
odwiedzić...

Pb Jta-l-ku m iesiącach o trzym a ł ju
biler depeszę kabi-wą z Nowego Jorku. 
B rzm ia ła  on a  la k : „GhciaJlbym csfiaro- 
wać żonie kolczyki. ■‘Proszę wydtairać 
się o periiant do party, k lórą  kupi
łem ". Juibńlcr ibr.rdlzo ;się -ucieszył i  

rozpoczą ł na tych m iast poszukiwania. 
L ecz  m im o w szelk ich  starań mic m ógł 
.znaleźć tak iej saimej parły.

Francuski Rerohardt.
Lwów, 14. marca.

(= )  W Paryżu -zmarł nagle wybit
ny reżyser Arsene Durce w cihiwiilli, 
gdy uczyniono mu świetną propozycję
w teatrze Ro-Lszylda „P!galle“. Śmierć 
ta j-es-t istotnie tragiczna, gdyż dotych
czas Duree jako -zbyt śmiały nowa
tor nie cieszy] się powodzeniem ani u- 
znaniem. Dopiero teraz miało się przed 
nim otworzyć polo działania bez prze
szkód.

Duree był Maxem Reloharditem 
Francji. Miał śmiałe i nowe pomysły, 
wprowadzał nowych autorów. Pierw
szy wprowadził na scenę paryską 
Bernarda Shawa, wystawiając jego 
„Candide" w „Tlieatre des Arts“. On 
reżyserował pierwszą sztukę Lenor- 
manda —  on p o k u s i ł * n a  insceniza
cję „Braci Karaim azowych" —  on wre
szcie był inicjatorem wskrzeszenia 
sztuk repertnarn klasycznego w nowe'; 
szacie.

Duree był odkrywcą całego szere
gu talentów, zarówno wśród autorów, 
jak paryskich aktorów. Pr.zez jakiś 
czas prowadził Petit Theatre przy me 
Fontaine. ale nie podołał trudnościom 
finansowym i teatr musiał zamknąć.

L marł jako człowiek młody, w peł
ni sił twórczych.

W  oatatnaej ch-wli- przyszedł —  ra
tunek... Oto pewien znajomy, wiedząc 
o jego kłopotach, zjawił się u niego i 
powiedział mu, że w  pobliżu Paryża 
mieszka pewna

sędaówa dama, 
która posiada oraną .perłę. Jubiler u- 
dał się natychmiast pod 'wskazanym 
adresem i —  o radości'! —  była to zn . 
pełnie ta sama perta! A le  dama n.ie 
chciała .perły sprzedać. Ośw ćwiczy la, 
że jest te pamiątka, z którą nie chce 
się rozstać. Wreszcie zgodziła się da

ma na sprzedaż perły, ale zażądała 
za nią

500 tysięcy franków.
Kupiec pewny, że Amerykanin zapłaci 
każdą sumę, zaczął -się targować i o- 
statocznśe kupił perlę iza 350 tysięcy 
franków. Ponieważ dhawiał się, że 
dania mogłaby się jaszcze rozmyślić, 
wystawił natychmiast czek na ową 
„mnę, Amerykanin jednak nie dał już 
więcej znaku życia, a dam-a również 
zniknęła bez Mada.

Ostatecznie przekonał się jubiler, 
że .nabył iza 350 tysięcy- franków per
łę, którą sprzedał za 150 (tysięcy... —  
Sprytny rzseziitmiicszrak przy pomocy o--,
wej wspólniczki 
franków...

zarobił 200 tysięcy

mat m  łiie
STRASZNA TRAGEDJA RODZINNA.
Lwów,. 14 marca. 

v= )  Straszna i krwawa 'ragedja ro
dzinna poruszyła obecnie ,-umysły mie
szkańców Straasbiuga. Mianowicie zna 
leziono wczoraj na jednem z przed
mieść w piekarni Józefa Honnera stra
szliwie zmasakrowane 

zwłoki jego żony i trojga dzieci, 
w Jfeokii od 2— 7 lat. Sprawcę zbróditf 
dotychczas nie ujęto. Podejrzenie je
dnak pada na Honnera, który od chwili 
mordu zniknął bez śladu.

Sąsicdzi stanowczo utrzymują, iż 
winowajcą jest. wyrodny ojciec, Czło
wiek ten był bowiem pijakiem i roz
pustnikiem. Ośmielał się nawet wpro
wadzać do domu -swoją kochankę,

dziewczynę lekkich obyczajów. Żona 
jego —  według opinji sąsiadów —  zno
siła

istne katnsze.
Była to kobieta bardzo cichego i spo
kojnego usposobienia. Widocznie pis- 
kar.z postanowił pozbyć się niepotrze
bnego balastu w -sposób ohydny, świad 
czący o wyzbyciu się wszelkich uczuć 
ludrkteh.

H-onncr przez całą wojnę świ-atową 
dłużył w wojsku i zyskał nawet odzna
czenie za w«leczność. Widać to, że pe
wne zalety, które -są dobre na wojnie, 
są żywiołem mocno destruiccyjnym w 
życiu rodzinnem..,

Z  Ż Y C I A  P R O W I N C J I .

Kronika kołom jjska.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w  marcu.
Nagła śmierć. Dnia 11. bm. zmarł na

gle w  podwórzu dra Stancbga przy 
ul. Szaszkiewicza 1. 3, na stogu siana 
Mikołaj Knihinicki z Kamionek małych, 
pow. Kołomyja. Przyczyny nagłego zgo
nu dotychczas -nie ustalono.

Napad rabunkowy. Dnia 10. bm. o go
dzinie 13-tej został napadnięty na drodze 
publicznej w  Gwoźdźcu, Nykoła Babi-j ze 
Sorok pow. Kołomyj-a; sprawcy po zada 
niu kilku ciosów w  głowę zrabowali mu 
płótno wart. 8 zł. Sprawców ujęto i od
dano- do aresztów sadowych.

Osznst. Od dłuższego czaau grasuje w 
powiecie kołomyjskim i okolicznych po
wiatach osobnik pódający się za członka 
Związku Inwalidów  Wojennych w  Koło- 
myji i wyłudza od nieświadomych w ie
śniaków, inwalidów wojennyeh i wdów

pó inwalidach wojennych sumy p ienię
żne pod pretekstem wystarania się o pod
wyżkę renty inwalidzkiej itp. zasiłków. 
Osobnik ten był widziany w  Berezowie, 
Gwoźdźcu i Jabłonowie tut. powiatu, oraz 
w  powiecie kosowskim i horodrńskim, 
gdzie wyłudził od różnych osób pienią
dze, które sobie przywłaszczył. Policja 
jest na tronie niebieskiego ptaka.

Pożar. W  nocy na 11. marca o godz.
I -ej wybuchł pożar w  zagrodzie Mełny- 
•/.uka Nykołv w  Kamionkach małych i 
zniszczył stodołę wart. około 800 zł. wraz 
ze znajdujacemi się tam narzedzianr' go- 
spodarczemi i narza wart. 150 zł. Ogień 
następnie przedostał się na zabudowania 
Anny Nykołajczuk z Kamionek małych, 
której zniszczył doszczętnie dom mie
szkalny wart. J000 zł. Pożar powstał z 
powodu wadliwej budowy pieca.

Kronika Jaros* wska*
(Od naszego korespondenta.)

Jarosław, w  marcu.
(K — Z). Tow. podoficerów załogi „O- 

gnisko“ ‘. Zorganizowane na nowo Tow. 
podoficerów załogi „Ognisko11 pod kie
rownictwem artystycznem p. Dziubiń
skiego, ogniomistrza 10 d. a. k. wystawi
ło sztukę K. Krumłowskiego pt. „K ró 
lowa przedmieścia" przy wypełnionej 
sali teatralnej w  kasynie garnizonowem. 
Główne role wykonali amatorzy; P. Ma
ryla Dąbrowska jako „K ró low a Przed

mieścia11 grała z werwą i odczuciem, nie
zrównanym pisarzem był p. N. Łebek, 
z zadziwiającą naturalnością oddał swą 
rolę Gomółki p. Grzesiak, a role prze
kupki Mai-iejowej w odtworzeniu przez p. 
Halinę Sokołowską i „Antka11 przez p. 
Przybylskiego były oklaskiwane, jako ar
tystycznie oddane. Reżyserja spoczęła w 
rękach p. ogn. Dziubińskiego i za spra
wne kierownictwo należy się mu uznanie 
i zachęta do dalszych przedstawień.

Kronika żółkiewska*

(0d naszego korespondenta.)
Żółkiew , w  marcu.

Obchód 10-lecia odzyskania dostępu 
do morza, święcił nasz prastary gród 
dnia 9. bm. z nadzwyczajną okazałością. 
Pobudka orkiestry gimnazjalnej obwie
ściła mieszkańcom rozpoczęcie obchodu 
tego w dziejach wskrzeszonej Ojczyzny 
wiekopomnego faktu. O godz. 10.30 od- 
prawiono solenne nabożeństwo w tutej
szej farze połączone z doniosłem okolicz- 
nośctowem kazaniem O. Prokuratora- Mo-

łod-eckiego. W nabożeństwie, jakoteż w  
dalszych uroczystościach uczestniczyli 
przedstawiciele Władz cywilnych i woj
skowych, stowarzyszeń organizacyj, od
działy wojska, strzeleckie, przysp wojsk, 
i 1'czny zastęp publiczności. 0  godz. 12. 
odbyła się defilada oddziałów wojsk, i 
P. W., którą odebrał w  otoczeniu naczel
ników władz dowódca garnizonu, p. pułk. 
Pytlewski. Akademja o bogatym progra
mie, o 17.30 ściągnęła do sali „Sokoła11

Proszą o głos.

Tźjjf j  na jałmużnę.
Lwów, 14. marca.

I-atinteją -imdobno -żebracy, którym 
„n.ie opłaci się" (przyjmować jabruużn-y 
iKm-iiżej ipawnoj określonej kwoty. Dzi
wniej wyglądają, podóbnde „arystokra
ty cizin-e11 u-podobąniia -u osób, przopro 
wadzająfcych zbiórkę u.liiioztną.

Przed ki-tkiu dniami zostałem -do
słownie złaipainy iprzodi Hotelem Geor
gowi iprzeiz jakfjś damę, która n-ie -pyta
jąc o poewotenn-e, przypięła mi zna- 
czek.ii,skierowała do stolika, gdzie sta
ła .puszka. .) akkaliwiieik mam Wiele za
strzeżeń co dio itafcmj formy „ofiarno- 
ści ipubbcznej", be,z protestu w,rzuci
łem do puszki kwotę, na jaką było mnie 
stać, fj. 20 ©r. W  tej chwili za-uwatży- 
łein wśród obu ipa.ii .-.tajemn-iczc znaki 
porozumiewawcza, poczem jedn-a z 
n?ch -podeszła do m-mie z oświadca,1- 
nfem, że ^nalaży się zM y “ . -Poniewaiż 
nie imiaJem 'zaru-ariu uiwzg'ędln&ać tej 
taryfy, ■znac-zek izoelał mi -odpięty, ale 
20 gir. jfczostało w  puszce.

Pom-iijając lt’o, że w  sytuacji -m-ate- 
rjal-nej, w jakiej się izinajdiuję, mocny- 
wiście złotówka/mw -płacić przy Zbiór
kach u liczny d l  me mogę, muszę sic 
zastrzec przeciw spoeo-bawij, w  jatkii 
ddkoniuije się -to szozegól-ne wymaisze- 
niio. Jeśli zbiórki ul-i-cznc są dziś nie
popularne, te dlzięki itafciej iprocc-durzo 
w^króitce śtamą się zmiienawidlzane.

S. -amcyt.

liczną doborową publiczność.
Z żyda  kulturalnego. Dnia 8. bm. u- 

rządzono tu akademję ku czci św. Toma
sza z Akwinu. Nader urozmaicony i u- 
datnie przeprowadzony program, przy
sporzył wykonawcom rzetelnie zasłużone 
oklaski. Staraniem młodzieży tut. gimn. 
państw, im. hetm. St. Żółkiewskiego o- 
degrano dnia 11. bm. w  sali „Sokoła11, 
pod reżyserja p. por. Żarczewskiego, ko- 
medję Fredry pt. „Dożywocie11. Staran
ne wykonanie i dobra reżyserja złożyła 
się na doskonałą całość.

Z żyda towarzyskiego. Onegdaj urzą
dziło nieustające w  swej pracy Powiato
w e Koło walki z gruźlicą, zabawę kostju- 
mowo-maskowa, na dochód Przychodni 
przeciwgruźliczej. Odpowiednią reklamą 
systemem ploteczkowym, dobra marka 
imprez Koła ściągnęła do formistyczno- 
kubistycznie udekorowanych sai „Soko
ła11 liczną publiczność, która po zabawie 
tw ierdziła, że zabawa ta tworzyła clou 
żółkiewskiego karnawału. Ogromn" ilość 
dowcipnych i ładnych kostjumów, tani 
bufet, pomysłowa dekoracja sali złożyły 
się na bardzo m iłą całość, to też zabawa 
— mimo iż po niej wypadał dzień robo
czy — przeciągnęła się do późnego rana. 
Z masek zwracały uwagę: „term om etr11 
(p. Zalewski), wór mąki (p. Koppe), do
skonali Pkit i Patachon (pp. Skręt i Żip- 
per) itd itd. Gwoździem " zabawy była 
dowcipnie . i ' niewinnie gryząca jedno
dniówka, rozchwytywana przez publicz
ność, 8 co najważniejsze należy w  koń
cu dodać, że zabawa ta przyniosła śliczny 
dochód.

Skasowanie pociągów Nr. Nr. 2215 i 
2216 dotknęła niemile tutejszą studiującą 
młodzież i' dziatwę szkół powszecnnyrh, 
która mogła udawać się na popołudniowe 
wykłady uniwersyteckie, a ostatnia po 
ukończeniu nauki do domów. U rzędnie j  
mieszkający poza obręoem Żółkwi mieli 
możność powrete do domu we wczesnych 
godzinach południowych, jakoteż kupiec- 
two miało w  tych pociągach dogodne po
łączenie. Ponadto wpłynie brak tych po
ciągów hamująco na rozwój ruchu w y
cieczkowego do tutejszych zabytków hi
storycznych-. Zagranicą punkty wyciecz
kowe nie posiadające takiego panteonu 
pamiątek narodowych jak *ółkiew , są 
zaopatrzone w  mnóstwo dogodnych po
ciągów, a u nas po roku iutntenia, ka
suje się spiesznie — nie oglądając się 
na żadne względy kuUuralno-narodowe 
jedyny na tej lin ji specjalny pociąg w y
cieczkowy. Tuszymy, że z chwilą wpro
wadzenia now< go rozkładu jazdy, otrzy
mamy z powTOtem wymieniowe pociągi.
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o m m  ZuiUztf# drzewna.

Ust ds Redakcji.
Lw ów , 13. marca.

Z Związku 'Artystów  Scen Polskich 
•gniazdo Lwów) otrzymaliśmy poniższe 
pismo podpisane przez pp. Zabielskiego 
i Bojanowskicgn z prośbą o umieszcze
nie.

Łącznie z Artykułem umieszczonym 
w  Nr, 3936 lwowskiej „Chwili pod ty
tułem: „O  przyszłość Teatru lwowskie
go” , prosimy w interesie prawdy i do
bra Teatrów lwowskich o umieszczenie 
następującego wyjaśnienia:

Zarząd Gł. Z. A. S. P .,w  Warszawie, 
a zwłaszcza jego niektórzy członkowie, 
nie mogąc zrealizować swoich planów, 
przy iostatnim kryzysie jaki na początku 
sezonu przeszły Teatry lwowskie, t. j. 
narzucić swojego kandydata na kiero
wnika teatrów, rozpoczął bezwzględną 
walkę z Teatrami lwowskiemi, a szcze
gólnie z Zarządem Gniazda we Lwowie. 
W  walce tej posunął srię aż tak daleko, 
że chcąc się usunąć z pod ostrza rzeczo
w ej krytyki na najbliższym W alnym  Zje- 
ździe Delegatów i unieszkodhwić niewy
godne im osoby, za dużo wiedzące o dzia
łalność’ „organizacyjno - osobistej" po
szczególnych członków Zarz. Gł. Zaspu, 
nie wachal się popełnić przestępstwa sta
tutowego, zawieszając w prawach cały 
Zaiząd Gniazda Zasp we Lwow ie w dro
dze dyscyplinarnej wprowadzając równo
cześnie wibrew woli większości Zespołu 
art. t. zw. rządy homisarskie. Ostatnim 
strzałem w tej walce było wysłanie do 
Lwowa specjalnego lustratora, w osobie 
p. Karola Borowskiego, reżysera Teatrów 
Scliiffmanna, dla zbadania poziomu arty
stycznego zarówno widowisk jak i ze
społu art. Rozumie się, że kontrola ta
ka bardzo jest pożądana w warunkach 
normalnego życia każdego teatru, jeśli 
się jednak zważy, że Teatry lwowskie 
pracują od początku sezonu w warunkach 
niezwykle trudnych, a obecny krótki o- 
kres pracy artystycznej nie możć być 
inaczej traktowany jak prowizorjum, da
lej jeśli się zważy, że wystanie takiego 
lustratora nastąpiło dopiero w momen
cie zatargu Centrali Z, A. S. P. z jej 
lwowska ekspozyturą —  co z góry każe 
wykluczać objektywność'- jakiegokolwiek 
osądu, choćbv już z lego powodEgze jak 
sam się wyraził „lustrator'.‘ za mało irrnl 
na to czasu. Pan Borowski bowiem, pod
czas swego dwudniowego pobytu w Ha
szem mieście był na dwu próbacb po ja 
kimś kwadransie, na. dwu akiach sztu
ki Kozickiego .,*wieto Kos", na dwu ak
tach operetki „Skowronek" i częściowo 
na „Bajon ie cygańskim". —  Pozateni 
oglądał Lwów. którego — jak tw ierdzi1 
■— dotąd njeznał.

W  tym więc krótkim okresie czasu 
p. Borowski zdementował sąd najtęż
szych umysłów we Lwowie, które z peł- 
nem uznaniem wyraziły się o insceniza
cji „Święta Kos", a zdanie swoje opiera 
na widzeniu tylko aktu I. i części aktu
II., jakkolw iek sztuki kompletnie nie- 
znał w całości.

Wysokim  nietaktem ze strony p. Bo
rowskiego, a może manją wielkości trze
ba nazwać fakt, że będąc na próbie pro- 
„adzonej przed jednego z największych 
aktorów i reżyserów polskich, odznaczo
nego Złotym Krzj"żem Zasługi p. Józefa 
Sosnowskiego, w yraża . się o Nim pobła
żliw ie w swoim artykule jako o „dobrym  
techniku teat-alnym z Krakowa". W  koń
cu musimy podkreślić, że cały wywiad, 
który miał na celu poderwanie autoryte
tu Teatrów lwowskich, a który kończy 
się podaniem nazwisk ewentualnych 
kandydatów na kierowników Teatrów 
lwowskich jeszcze w przededniu oficjal
nego rozpisania konkursu przez Gm. Mia
sta Lwowa, daje niedwuznacznie do zro- 
5tum.euia. jaki cel m iał Zarząd Gł. Zasp. 
i  dlaczego wysłał do Lwowa „augUTa" 
w osobie p. Karola Borowskiego dla zba
dania „Poziom u artystycznego" naszych 
Teatrów, W obec powyżej naprowadzo
nych faktów określenie przez lustratora 
poziomu w tychże Teatrach mianem 
„prowincjonalnej poprawności", pTzyjąć 
musimy jako wielki sukces. Przy nin iej
szym naznaczyć musimy, że p. Borow
ski niemiał prawa podawać do wiadomo
ści ryublicznej swych osobistych wrażeń, 
gdyż w myśl przyjętych dotąd w Zaspie 
zwyczajów, wyniki klasyfikacji art. ka
żdego referenta art. służyć mają tylko 
do poufnego traktowania wewnątrz or
ganizacji.

Lwó- * 14. marca.

Nie-dayrao p odnieśliśmy na tern 
miejscu sprawę zamierzonej przez Mi
nisterstwo Komunikacji podwyżki 
związkowych taryf towarowych, go
dzą tej wręcz w dalsze istni ento> polskie 
go przemysłu drzewnego. Dla uzupeł
nienia poprzednich uwag należałoby 
bodaj pobieżnie rozpatrzeć argnn enty, 
użyte w tej sprawie przez memorjał 
Rady naczelnej Związków drzewnych.

Memorjał ów, wystosowany na ręce 
p. Ifinistra F.omnn&acji, słusznie 
stwierdza, że zamiar rewizji taryf w 
kierunku ich podwyższenia powzięty 
zos.ał w chwili dla polskiego przemy
słu drzewnego tak krytycznej, że ra
czej należałoby pomyśleć o wprowa
dzeniu wydatnych ulg taryfowych. 
Głównym powodem kryzysu jest — po
za wewnęlrzną ciasnotą kredytową —  
bezwzględna, uniemożliwiająca wszel
kie współzawodnictwo konkurencja so
wiecka na najważniejszych dla nasze
go eksportu rynkach za^ia^cznych.

O tej „kon ku ren c ji", będącej raczij 
najostrzejszym dmmningiem, podaje 
m em orjał kilk-a in teresu jących  cyii i 
faktów.. Zasadą sow ieck ie j kalku lacji, 
dokonującej zupelncgds przew rotu  w 
n i:ędzynnrodow ych  stosunkach d rz ew 
n y c h ,-jest sprzedaż jedynie po cen ie  

kosztów , a baz n w zg lę in i& iia  wartadc: 
surowca, który wobec soc ja liza c ji la 
sów  w  3fc‘RR poprojdu ,.nie wchodzi w 
rachubę. R ó w n cczcśn ic  w  P o lic e  cen y  
surowca utrzymują- s j ł  nafej poziom ic, 
bardzo w ysok im  i r.iepo-z os tającym  w  
żadnym  stosunku do cen . jakie uzyskać 
m ożna za eksportowane maferj-ały 
tarte.

Wynikiem tej sytuacji jćsl ocz.ywi 
ście dominujące stanowisko drzewa so
wieckiego na rynkach zagranicznych
z jednoczesnem 'zamknięciem naszych 
możliwości eksportów ycli. Po rzuceniu 
na rynki angielskie przeszło 3 i pól 
miljona m:{ i rozbiciu rokowań o dalszy 
import, skierowana została cała pro
dukcja sowiecka na rynki kontynen
talne, a więc przedew s-zystkiem nie
miecki, holenderski,, belgijski i fran
cuski, będące dla naszego wywozu 
drzewnego głównymi odbiorcami.

To też w Anglfi w  tej chwdi po-

Lwó w, 14. inarca

14. bm. rozpoczyna ią się w  BWsłru 
obrady Rady Naczelmei Zrzeszienia 
Związków Prz^rnyełowych Zachodniej 
■i Poludniiowej Poliskii, w któryż* ■we
zmą udział przedisi.aiw.ic.iele Bieltćka, 
Białej i okolicy, Bydgoszczy, Katowic, 
Krakowa, Lwowa i Pozmamia.

Na .porządku diziicńinym znajdują 
się. prócz kwestii wżwnętrzno-admnni- 
stracyjnyoh, tyczących się sprawozda
nia z działalności w  roku ubiegłym, o- 
raz ukonstytuowania się na rok hie- 
żący, sprawy obecnej sytuacji gospo
darczej, srraiwy poda/kawe, socjalne, 
ochrony wier.zyc.iali, nowego projtktu 
ustawy o rozdawnictwie dostaw pań-

prostm nie istniejemy, Z '20 prc. mię- 
kich materjałów tarlych, jakich do
starczyliśmy w  okresie styczeń —  sier
pień 1927, zeszliśmy w analogicznym 
okresie 1928 r. do 9 prc. i 1929 r. do 
3 prc., czyli siedmiokrotnie mniej. 
Wzrost irr portu sowieckiego do Anglji 
wyraża się równocześnie trzykrotnie. 
Podobnie wyglądają stosunki odnośnie 
do Niemiec, gdzie spadek nasz wynosi 
70 prc. przy równie niekorzystnem 
kształtowaniu się konjuniktury na przy 
szłnść.

Przetrzymanie tego kryzysu w y
maga ze strony -polskiego przemysłu 
drzewnego największych wysiłków, 
które jednak nie doprowadzą do nicze
go, jaśli nie zostaną poparte przez czyn 
niki państwowe, mające w pływ  na u- 
■kład stoounków. Dlatego memorjał ape
luje dc Ministerstwa Komunikacji o u- 
trzymanie dotychczasowych taryi 
związkowych na przewóz przez drani
ce lądowe bodaj na okres najbliższej 
kampanji drzewnej.

Charakterystyczny dla.-warunków, 
w jakich pracuje nasz przemysł drze
wny, jest szczegół, również podniesio
ny przez mtmoijał. Mianowicie dla 
tranzytu drzewa sowieckiego przez Pol
skę pizenidziar.e są ulgi, jakich nie 
zawiera krajowa taryfa przewozowa. 
Intencją takiego przepisu jest niewąt
pliwie „anńar uchwycenia ruchu tran
zytowego, jednak fakt, że drzewo obce 
i do tego dla naszego własnego gospo
darstwa groźne posiada przywileje 
większe, niż towar własny, jest nie
słychaną anomalią, trudną do utrzy 
mania.. I tułaj domaga się memorjał 
zmian, idących bodaj w  kieiunku ró
wnouprawnienia.

Na tem oczywiście nie wyczerpują 
się błędy i niedomagania naszej tary
fy przewozowej na materjały drzewne. 
Usunięcie ich jest przedmiotem sta
łych zabiegów ze strony zainteresowa
nych czynników gospodarczych. Ale 
w-szystkie te wadliwości ustępują w 
cień wobec doraźnego niebezpieczeń
stwa, jakie kryje w  sobie zamiar pod- 

1 wyższenia taryf. I dlatego ta sprawa 
budzi w tej chw iii szczególne zanie
pokojenie i szczególnie śywą, a nzasa- 

i dnioną kontrakcję.

strwtKwych i kursów racjonalizacji dla 
przemysłu, oraz wychowania ekonomi
cznego społeczeństwa.

 o-------

Kronika gospodarcza.

Nowa taryfa opłat biletowych na 
kolejach. Z driem 1. kwietnia br. wcho 
d zi w  życie dodatek do taryfy osobowej 
na normalnotorowych polskich kole
jach.' Obok pewnych zmian i uzupeł
nień ,z.aw iera on nową taryfę opłat bi
letowych. zaokrąglonych w dziesiąt
kach groszy i odpowiadających rzeczy 
wistym cenom, pobieranym przez kasę 
za bilety. W  len sposób uniknie się o- 
sobnego doliczania opłaty, wynoszącej 
10 gr. od każdych 5 zł. ceny biletu, a

pasażerowie będą mieli ułatwioną kon
trolę tej ceny, która musi się zgadzać 
z ceną, uwidocznioną na bilecie oraz 
■na wywieszkach obok kas. Przyczyni 
■się to do usunięcia zażaleń, jakie sły 
szy się często przy nabywaniu biletów 
z powodu braku drobnych monet 1, ? 
i 5 groszowych.

Znowu brak platform na kolejach. 
W  ostatnim czasie daje się znowu od
czuwać brak platform na kotojach. Z 
tego powodu mogą obe< nie korzystać 
z  platform tylko ci nadawcy przesy
łek, którzy poprzednio dla siebie plat
formę zamówili i wymienieni są w od- 
nośnem pisemnem zamówieniu w a
gonu

GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SK A.

Lwów, 13. marca.
Na giełdzie pieniężnej skromne obro

ty w  akcjach, tendencja zwyżkowa, uspo 
sobieale spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 13. marca.

Na giełdzie zbożowej zastój w  obro
tach giełdowych. Tendencja nadal zniż
kowa, usposobienie spokojne,

GIEŁDA W ARSZAWSKA. 
Warszawa, 13. marca. 4 proc. poż. 

inwestycyjna 128.75, 5 .pioc. poż dola-^ 
row'a 75, 5 proc. poż. konwersyjna 54,
5 proc. poż. kolejowa 1926 50.50, 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 88, 7 proc. poż. ko
lejow-a 102.50, 8 proc. L. Z. Ramfcu Gosp. 
Kra j.-94 la sama 7 proc. 83.25.

W aluty i dew izy: Dolary 8.88.5, Bel- 
gja 124.0-1, Holandja 356.88, Kopenhaga 
238.15, Londyn 43.27. N. Jork 8.88.6, Pa
ryż 34.83, Praga 26.37, Szwajcarja 172.12, 
Wiedeń 125.28, W łochy 46.63, Berlin.
212.75. Bank. Polski 168.25, Bank Prze
mysłowy 105. Bank Zw. Sp. Zarobk 78.50 
Spiess 101, W ęgiel 52.50, Modrzejów
15.50,

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. 13. marca. Paryż 20.23, Lon 

dyn 25.13.50, N. Jork 5.16.95, B uksela
72.12.50, W łochy 27.08.75, BLiszipanja
63.80, Amsterdam 207.30, Berlin 123.32, 
V»jiedeń 72.81, Sztokholm 138.75, Oslo
138,30, Kopenhaga 138.35. Sof ja  3.74.50, 
Praca 15.32. W arszawa 58.05, Bndapeszt 
90.34, B :ałocród 9.12,75, Ateny 6.70, Kon
stantynopol 2.24.50, Bukareszt 3.07, Hel- 
singfors 13, Buenos Aires 193 3/8,

GIEŁDA WIEDEŃSKA,,
Wiedeń, 13. marca. (PAT ). Amster

dam 281.17, Belgrad 12.51.25, Berlin 
169.07, Bruksela 98.77, Budapeszt 123.94, 
Bukareszt 4.20 trzy czwarte, Kopenhaga 
189.60, Londyn 34.46 trzy czwarte, Mad
ryt 87.10, Medjolan 37.13 i pół, Nowy 
Jork 708.75, Oslo 189.60, Paryż 27.72.50, 
Praga 20 99 75, Sofja 5.13 i pół. Stokholm
190.20, Warszawa ^9 72, Zurych 137.06, 
Amerykańskie 705.75, Niem ieckie 168.82, 
Angielskie 34.38, Francuskie 27.77, H o
lenderskie 282.95, W łoskie 37.,14, Jugo
słowiańskie 12.38 i pół, Szwajcahskie 
136.71, Czeskie 20.96.25, W ęgierskie 124, 
Renta majowa 153, Renta lutowa 183, 
Renta koronowa 152, Dunaj, Sawa, Adria
88.20, Losy tureckie 22.75, Phónix Loe- 
ben 254, Bankverein W ien 20.90, Es- 
kom-pte Niederoest. 170, LaendeTbank 28, 
Merkurbank 20.30, Na*i<m?ibank Oster.
336.50, Dunaj Sawe Sudbahn 10.70, 
FoTd. Nordbahn 10 21, Lwów-Czem iowce
47.50, Portlandcement 95, Rima 101.75, 
Kartpaty 5.60 Galicia 32.30, Al.p:ny 35.05 
Krupp 7.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn. 13. marca. N. Jork 468.18, 

Paryż 124.26, Berlin 20.37 7/8, Montreal 
188 118, H.iszpanja 39,40, Amsterdam
12 12 3/8, Brukst V  34.88 5/8, W łochy
92.80, Szwajcarja 25.13 5/8, Kopenhaga 
18 16 75, Sztokholm 18.11. Oslo 18.17, Hel. 
singfors 193.17, Praca 164.09, Budapeszt 
27.82, Belgrad 276. Sofja 671. Rumunja 
818, W iedeń 34.53, Warszawa 43.37.

g i e ł d a  p a r y s k a .
Londyn, 13. marca. 124.25.5Q, N. Jork 

25.55 7/8, Bruksela 356, Hiszpanja 315, 
W łochy 133.85, Szwajcarja 494-25, Ko
penhaga 684, Amsterdam 1024.75, Oslo
633.75, Sztokholm 686, Praga 75.70, Ru
munja 15.20, Wiedeń 360, B-clin 6t“<.75.

H i  phszhh zr%M Prziwsł.
ZACHODNIEJ I POŁUDNIOWEJ POŁSKL
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OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 13. marca.

Tendencja zwyżkowa. Srebro zniż
kuje.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.90.50—
3.91.50, dołaTy kanad. 8.82.00— 8.82.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc. 
0.34.80— 0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50—
1.73.00, funty 43.50—43.80, czerwieńce 
Ls.oO- -14.00, :eje 0.05.25— 0.05.50, szylin
gi 125.50— 126.00.

SŁOTO: 20 kor. 35.60—36.20, 20 fr. 
34.25— 34.50, 10 rubli 46.00— 46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00— 0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00, floreny 
1.38.00— 1.40.00, ruble 2.10— 2.20, kopiej
ki 1.05-1.10.

Kącik radjowy.

PROGRAM AU D YC YJ RADIOW YCH.
Piątek, 14. marca 1930.

L W Ó W  385 11.58 Sygnał czasu, hej
nał z wieży Marjackiej, 12.05 Koncert z 
płyt gramofonowych, 17.45 Koncert po
południowy z Warszawy, 18.45 Komuni
kat narciarski P. T. T., 18.55 Komuni
katy, rozmaitości, oraz koncert z płyt gra 
mofonowych, 19.58 Sygnał czasu, 20.05 
Pogadanka muzyczna (transmisja z W ar
szawy), 20.15 Transmisja koncertu sym
fonicznego z Filhadmonji warszawskiej, 
po koncercie komunikaty,

W ARSZAW A 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.15 Muz. z płyt gram. 17.45 Konc. 
chóru W . Dana z udz. B. Nobisówny z 
leatru ,,Qui pro quo“ 20.15 Konc. symf. 
z Filii. WTarsz. Ork. filh. George George- 
scu (dyr.), E. Feuermann jwioloncz.). 
KRAKÓW 312 16.25 Konc. z płyt gram. 
POZNAŃ7 334 13.05 Konc. gram. 17.45 
Konc. ork. wojsk. 22.45 Muz. tan. KA. 
TOWICE 408 16.20 Konc. z płyt gram. 
W ILN O  368 12,05 Por. muz. popul. w 
wyk. ork. P. R. 16.15 Muz. popul. LIPSK  
259 1630 Muz. operowa 19.35 Konc. po
pul. 21.00 And. ku czci Hugona W olfa  
LONDYN 261 13,00 A. Frydman Iskrz.) 
Maude Dixom (fort.) odegrają Mozarta 
Sonatę g-dur i Sonatę e-moll 19.40 Muz. 
fort. Schumanna KOPENHAGA 281 15.00 
Konc. popoł. SZTUTGART 360 20.00
Konc. ork. filh. 22,15 Transm. z Londy
nu. Trzecia symfónja Arnolda Baxa. 
IRANKFURT 390 16.00 Koncert radjo- 
oik, BERLIN 418 18,10 Progr. muz. dla 
młodz. 20.10 Muzyka ulicy. W yk. radjo
ork. oraz soliści 22.30 Konc. ork. dętej 
LANGENBERG 473 13.05 Konc. radjo- 
ork. z udz. Heleny Guermanowej (śpiew) 
20 00 Konc. małej radjoork. PRAGA 487 
16.30 Konc. ork 18.50 „Oberon"   ope
ra Webera 22.20 IX  wieczór muz. spółcz.

Miłosierdziu Czytelników naszych po
lecamy wdowę po rzemieślniku lw ow 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj
dującą się obecnie w obliczu śmierci g ło
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob
niejszej nawet kwoty nie jest w  możności 
zapracować. Datki przyjmuje Ad nu 
nistracja dla „Matki Obrońcy L w «w a “ .

m m m m m m m m m m

Niezwykły rekord.
STUDENT, KTÓRY ZJ ADŁ 200 

Lwów, 14. marca.
( — ). A m eryk a  jest kra jom  reikor- 

dów. A m erykan ie  c iąg le  w ym yś la ją  ja
kieś nowe rekordy, jak ie  „sitaryim“  
Europę/ zykom  na m yś1 n a w e t nlie 
pnzychodizą.

O dziwacznym takiim rekordzie do
noszą z Cambridge w  sitami© Mussa- 
chnsets, Mianowicie pewien student 
tamtejszego oMweirsytetu, mieniłem 

Fred Ram bdey 
założy] się. .z Miłku kolegami o iwyisnką, 
sumę, że potrafi w  ciągu 45 spożyć 

200 ciastek 
normalnej wielkości.

Wobec licznej rzeszy ciekawych 
rozpoczął student realizowani: e swego 
zakładu w enkienrf: Fred Rainhky
wygrał zakład citłkowicue, gdyż zjadł 
Jlastka jeszcze przed oznaczonym ter- j

CIASTEK W  CIĄGU 41 KIKUT.
mimem, tj. już po 41 minutach. O czy 
wista, iż po sfooeumOwuniiiu ty lu  c ia 
stek zrob iło  siA am atorow i s łod yczy  
niediobrzie i  żo łądek

zarproteetorwal 
gw a łtow n ie  iprzecirwiko narzuconej m u 
pracy. Sbude.nlt jednak po itej chwilo
wej niedyspozycji oziuł się doibrze, 
stracił jednak —  jak  o św ia dczy ł —  raz 
na zaw sze  pewąg ido ciastek...

Rekord  ten  i  zak ład  jast jeszcze je
dnym  dowodem , że  poziom umy dowy 
un iw ersytetów  am erykańskich nie jest 
n adzw ycza jn y . T o  taż 'słuszsuiib peda
gog angielski Henderson piętnow ał w  
swem  „N ow em  W ych o w a n k i" 

bezmyślność,
.panującą na un iw ersytetach  am ery

kańskich.

W IEDEŃ 516 Austrjacy —  Koncert soli
stów !0.00 „Eugenjusz Onegin" —  ope
ra Czajkowskiego MONACHJUM 533
16.35 Konc.. kap. Wagner 17.15 Dawna 
muz. 19.30 Transm. z Teatru Naród. 
„Madame Bulterfly" —  opera PARYŻ 
1725 16.45 Konc. popoł. 21.45 Koncert.

Sobota. 15. marca 1930.
LW Ó W  (385) 11.58 Trasniisja sygna

łu czasu z obserw. astronom., hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, 12.05 kon
cert z płyt gramofonowych, 17 15 słucho
wisko dla dzieci p. t,: „Rozm owa zega
rów " pióra K. Konarskiego, 18.45 komu
nikaty, rozmaitości, 19.25 „Przegląd po
lityki zagranicznej ubiegłego tygodnia" 
■wygłosi Dr. Jan Reguła, 19.58 sygnał 
czasu z obserw. astronom., 20.00 hejnał 
z wieży Marjackiej, program na dzień 
następny, 20.05 recital fortopianowy A l
freda Iloehna (tr. z Warszawy) „ 20.50 
audycja z okazji Święta Niepodległości 
W ęgier (tr. z W arszawy), 22.05 rewja 
p. t. „Gwiazdy W arszaw y", transm. y 
Morskiego Oka w Warszawie.

W ARSZAW A 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.15 Muz. z ptyt graim. 19.25 P ły
ty gram. 19.40 Kom. PAT. 20.05 Recilal 
fort. A. Hoełma 22.05 Trans, z teatru 
„Morskie Oko". Rewja pt. „Gwiazdy 
W arszawy" KRAKÓW 312 16.40 Konc. 
płyt gram. POZNAŃ 334 13.05 Konc. gr. 
KATOWICE 408 19.30 Intermezzo muz. 
z udz. p. M. Krobickiej (śpiew) W ILNO  
368 16.15 Aud. gram. pośw. utw. Pucci
n iego  23.00 Recital skrz. Ignacego Sto
łowa (skrz.) 2i3.45 Moz. z płyt gram. 
LIPSK 259 16.30 W esoły konc. radjoork.
19.35 Konc. popul. 20.35 „Nasze ściany 
mają uszy" (rad jokabaret) LONDTN 261 
18.15 Program  dla dzieci 19.45 Muz. fort. 
Schumanna 20.30 Radjokabaret 21.15 O- 
pera Sullivaua 22.50 Ork. tan. 23.05 Ciąg 
dalszy opery KOPENHAGA 281 15.30 
Konc. popoł.' 20.15 Słuchowisko muz.,

22.45 Muz. tan. SZTUTGART 360 15.00 
Lekki konc. radjoork. 17.00 Muz. lan.
20.00 „F a ls ta ff" —  opera Verdiego 22.40 
Piosenka i taniec w życiu rozmaitych lu
dów BERLIN 418 21.10 Zygzakiem mi
łości wesoły prgr. muz. LANGENBERG  
473 13.05 Konc. połud. 20.00 Wesoły w ie
czór 24.00 M istrzowie jazzu (płyty gr.) 
PRAGA 487 19.00 Konc. instr. dętych,
21,.30 Konc. ork. W IEDEŃ 516 17.25 
Konc. popul. 18.45 Muz. kamer. 20.00 
Konr. popul. 21.00 „Pieśń o dzwonie" —  
Andreasa Romberga MONACHJUM 533
16.00 Józef Benzinger gra na cytrze 16.30 
Konc. radjotria 17.20 Muz. organ. 18.50 
Arje starowioskie oraz pieśni Mahlera
19.45 Lekka nuz. wied. 20.30 Wesoły 
wieczór PARYŻ 17.25 10 00 Transmisja 
konc. z Konserwatorjum 18.00 Transm. 
konc. Colonne 23.00 Koncert.

im CSADY POSZUKIWANE
.SEKRETARZOSTWO lub podobne docho

dząc® zajęcie przy starszej Pani przyj
m ie zdolny, dobrze piszący, inteligent
ny i wytrwały. Listy do Administracji 
pod „G ra la ". 2682-3

MŁODA gosposia zajm ie się domem sa
motnego Pana. „Zanetta", Adm. „P o 
rannej". 2664-3

OSOBA, I. 35, wykształcona, sympatycz
na, b. ubosa, samotna przyjm ie zaraz 
poi adę gospodyni, biurową, do dzieci 
lub podobisą, ięz. niem., p o i, ruski, 
zna się na gospodarstwie i szyciu. Ła
skawe zgłoszenia „Nauczycielka" do 
Adm. 2519-3

INSPEKTOR katolik, dzielny organizator 
działu sprzedaży dolarówek na raty, 
rozporządzający dużym aparaten agen
tów, zmieni posadę. Rozporządza od
powiednią kaucją lub przystąpi jako 
spólnik 7 udziałem. Cenne propozycje 
do Administracji „Gazety Porannej" 
pod „Obrotny". 2684

P IE L Ę G N IA R K I niemowląt, bony fre- 
blanki, Niemki, Francuzki, nauczyciel
ki, gospodynie, klucznice, kucharzy 
ogrodników, rządców, ekonomów, per- 
sonal restauracyjny, siły biurovŃ: po
leca: Biuro Niemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13— 61.

2669-3

m ^ A D Y E Ę in m m
Spec. chorób skórn., wener. i kosmetyki 

Dr. ROMAN DOLNICKI 
ord. od 3— 6 ul. Głęboka 1. 10. (parter) 

Lampa kwarcowa, Diatermja.
2701

PO S&1 'W O L N E
SOLIDNI zastępcy branży węglowej po

szukiwani we wszystkich miastach po
wiatowych. Zgłoszenia pod „Przezorna 
praca" do Administracji. 259212

KORESPONDENCJA
zii-UlU li. Juz mija 2 lata, jak opuściłaś 

Wilno i tych, co Cię kochali... Kocham 
Cię, jak dawniej — oszaleję, jeśli Cię 
nie znajdę — będę szukał po całej Pol
sce, aż znajdę i przez całe życie będę 
patrzył w  Tw e cudne oczy. Jeżeli ży
jesz, dai znać o sobie. Mjr. Oskar S.

2686

MIESZKA m
G A R A Ż  od 1. kwietnia do wynajęcia, ul. 

Listopada 33. 2691-2

POKOJU nieumeblowanego z niekrępu- 
jącem wejście poszukuję. Loeffler, A- 
kademicka 12. sklpp p. Błockiego.

2661-2

POSZUKUJĘ mieszkania 5 iub 6 pokojo
wego w śródmieściu z komfortem, za
płacę 2 lub 3-letui czynsz z góry. Zgło
szenia. w Administr. pod „Z. A.“

Do kina „P A Ł A C E u
za darmo

i r w  d ą i f  « ( h f *

M AZU R  JAN, Wyspiańskiego 16.
STAFIEJ JAKÓB, Łyczakowska 14
BERiGRILTENOWA, Kam  piana 11.
JNŻ. JULtZYNS&I STEFAN, Tarnow
ski eg c 7.
DŻEGAŁO LUDWIK, Potockiego 85.

Bilety są do odebrania u a u ł  aastra-
cji codziennie między godziną 10 a 13
przedpołudniem.

FEJLETON „G A Z . POR." z 14. I I I .  1930. 

EDWARD BOURDET. 4

PIĘKNY DEBIUT.
— Co to znaczy? Dlaczego? Kto 

będzie pilnował prób?...
Ja!
— To niemożliwe!...
— Jak ci się podoba! Jeżeli od

mawiasz redaguję list do pism, w 
którym opowiem całą historję od po
czątku. Jeżeli się zgadzasz, gwaran
tuję ci, primo: powodzenie „Mężczy
zny i kobiety", secundo: tkliwą 
wdzięczność Izabeli Arnoux.

Cavaillon wyjechał nazajutrz ua 
południe z Huc'em, przydanym mu 
do towarzystwa oficjalnie, poufnie 
zaś, mającym czuwać, aby dotrzymał 
umowy. W dwa dni po jego wyje- 
zdzie Lunel udał się do ministra, ko
munikując mu zgodę poety na obję
cie "łrzez parnię Arn.oux głównej ro

li w jego sztuce.
— Doskonale — odparł minister, 

zacierając ręce — z administratorem 
wszystko ułożone, Z nim się pan po 
rozumiesz co do odczytania sztuki 
przed komitetem.

— Czy to konieczne? — spytał 
Lunel, kryjąc niepokój.

— Bezwzględnie. Ale to formal
ność, nic wuęcej. Napisz pan panu 
Cavaiłlon, że sztuka jego jest z góry 
[przyjęta. Kiedy przyjeżdża do Pa 
ryża ?

— Nie wspomina o tem. Jest nie
zdrów w dauej chwili.

♦

Nazajutrz dzienniki doniosły w 
rubryce „Z ostatniej chwili", że 
„Mężczyzna i kobieta" sztuka Jana 
Cavaillon będzie wystawioną na sce
nie Teatru Francuskiego z p. Izabe 
lą Arnoux w głównej roli. Lunel nie 
potrzebował sam tym razem dokła
dać starań o umieszczenie tej wzmian 
ki. dramat Cavail'on‘a był tematem

aktualnym, interesującym cały Pa
ryż.

Tajemniczość, jaką autor jej ota
czał się oddalenie jego, legendy, po
czynające krążyć o nim — wszystko 
to sprzyjało podnieceniu ciekawości 
publicznej tak, że premjera „Mężczy
zny i kobiety" byłd zdarzeniem naj
goręcej oczekiwanym w bieżącym 
sezonie teatralnym.

Po lekturze sztuki, z której Lu
nel w zastępstwie autora wywiązał 
się jako tano, pewne rozczarowanie 
ogarnęło członków komitetu. Ocze
kiwano bowiem czegoś znacznie le
pszego. Ale szacunek z jakim odno
szono sie zawsze do decyzy, mini- 
sterjaLnych, uratował sytuację i Lu
nel, zaniepokojony tą próbą, mógł 
odetchnąć spokojnie;1 p. Izabela Ar- 
noux zaś, która nigdy jeszcze nie 
miała roli tak długiej, była w siód- 
nem niebie.

Kiedy reipetycje się zaczęły — 
nieobecność poety zdzrwiła

m iern ie  adm in is tra tora .
— Zdrowie jego nie poprawia sie 

— oznajmił Lunel — ale jestem w 
posiadaniu jego instrnkcyj.

— Nic ważnego wszakże?
— Należałoby oczekiwać, że nie- 

odparł Lunel oględnie. — Na nie
szczęście — dodał po chwili z tro
ską na twarzy — pan CavailIon jest 
słabej kompłefcsji...

Po piętnastu próbach Paryż o- 
biegać jęły pogłoski, jakoby „Męż
czyzna i kobieta11 nie było zapowie- 
dzianem tak szumnie arcydziełem, 
na co Lunel odpowiedział wzmian
ką w pismach o groźnym stanie 
zdrowia autora. Zaprzestano więc 
zajmować się sztulką, ubolewając nad 
jej twórcą. Na tydzień pr~ed gene
ralną próbę biuletyn obwieścił na
głe i silne podwyższenie tempera- 
tury.

(D okończen ie nasta ł*.)
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DWA POKOJE umeblowanej#/, łazienką 
i telefonem do wynajęcia. Pryzińska. 
Czereśniowa 4. Kol. olie. 2685-3

KUPNOi SPRZEDAŻ
pierza i puchu 
uskutecznia

LWO.I/,
B a t o r e g o  2

SPÓ ŁD ZIE LN IA  Koliliczo - handlowa 
..Rolnik" w Zbarażu, ma do w ydzier
żawienia lub sprzedania sklep artyku
łów  spożywczych, znajdujący się w  naj- 
lepszem centrum handlowem. Do ob 
jęcia dzierżawy, lut) kupna, potrzebny 
kapitał zł. 7.000.— , lub dobre zabez
pieczenie hipoteczne. Bliższe szczegóły 
w  powyższej Spółdzielni. 2690-.!

O KAZJA. Dwie sypialnie wiedeńskie, 
biurko męskie i damskie, kilka dywa
nów perskich i różne drobiazgi tanio 
nabyć można. Ul. Senatorska 6, parter 
prawy, od 10— 1 i 4--7. 2693

AUTOBUS 12-osobowy „F ia t" w  bardzo 
dobrym stanie okazyjnie do sprzeda
nia. Mikołaj Iwańczuk, Mrażnica koło 
Borysławia. 2658-2

KAM IENICĘ  SPRZEDAM : II. piętrową, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo 
wa pierwszej klasy. Ceua 6.000 dola
rów. Oglądać Marcina 24 B. 2618-5

LODOWNIE „Eskimos" z pierwszorzęd
ną izolacją korkową, poleca Rentsch- 
ner, Legjonów 37. -A2487-10

SAMOCHODY używane różnych pier
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy
ny sprzeda okazyjnie firma „Studeba- 
ker“ , Akademicka 5, tel. 53-53. 2439-30

KASĘ "Wertheimowską małą sprzedam 
Janasiewicz, Lwów, ul. Maczua 19.

2711

p m
JAJA  wylęgowe kur Plym onfhów po 75 

groszy. Ulica Bema 23, lewy parter.
26iv

ROW ERY, gramofony, maszyny do szy
cia przyjmuje do naprawy warsztat rv- 
peracyjny Jakóba Rosenmana, Lwów, 
Akademicka 20. 2485-3

ELEGANCKO wykonuję suknie, kostju 
my, płaszcze i wszelkie przeróbki. 
Pracownia sukien damskich Lucyna, 
ul. Mikołaja 18. 1. p. 2449-8

SPÓ LN IKA  t kapitałem 3000 dolarów
poszukuję do przedsiębiorstwa handlo
wego w centrum miasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów" do Administracji.

2379-3

Humor.

— Słuchaj Antek, cobyś zrobił, gdy
byś tak miał dochody ministra skarbu?

— Nie zawracaj głowy, też pytanie, 
coby zrobił minister skarbu, gdyby miał 
moje dochody?

P o s z uk u j e  s i f  k i k a  Pa i i Panów
do odwiedzan a klijentów w mieszkaniach prywatnych, oraz 

instytucjach za stałą pensję i prowizję.
Re lekluj : się tylko na oso y we wieku od 20— 30 lat i re- 

prezencyjnem wystąpieniu.
C fefły  do Adm insUacji „Gaceiy Porannej" pod „Energ a".

r a i c i e
IV 6BZEC1E 

if lB flg ]

d r

u

Najwyższe; doskonałości

n
z fabryki SECK-DRESDEN

Ceny dostępne 
nietylko dla dużych, lecz także dla małych 

młynów.
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

PRZEDSTAW ICIELSTW U

„ROLINDUSTRIA" S. A.
Lwów, ul. Fredry 9. Telefon 6-53.

OGŁOSZENIE.
Zakład w Kufparkowie sprzeda drogą licytacji ofertowej: latarnie 

uliczne i różne lampy naftowe, łóżka, stoły, sizaftki nocne, umywalnie i ró

żne sprzęty. Odnośne sprzęty i ich spis można przeglądać w Zakładzie 

)d 17. 111. do 22. I I I .  br. od 9-tej do 12 - tej przedpołudniem. — Oferty 

przyjmuje Zarząd Zakładu do 25. I l l r  w południe.

Równocześnie z ofertą ma być złożone w kasie Zakładu wadium 

,v wysokości 5% oferowanej ceny. — Otwarcie ofert i ewentualny ustny 

przetarg nastąpi 26. I I I .  br. o godzinie 9-tej rano. — Oferty nie wiążą 
Zakładu, który może też dokonać sprzedaży całości, lub części z eoluej 

ręki.

p. o. Dyrektora Zakładu:'

Dr. Wł. Sochacki, ni. p.

U NIEW AŻN IAM  skradzioną książeczkę 
inwalidzką i dowód osobisty wydany 
przez P. K. U. Sambor na nazwisko 
Karol Szczurek. 2678-3

MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy
pialnie od 600— 1500 zł., jadalnie od 
800- 1800 zł., salony od 500 zł., oto
many, krzesła, materace itp. poleca naj
tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-30

S Y P IA LN IE , jadalnie, salonowe, biuro
we i kuchenne meble solidne poleca 
Spółka Rzemiosł Krajów, dawniej Miej 
ska Wystawa. Lwów, plac Halicki 10. 
w podwórzu. 2703-10

SAMOCHODOWE karoseije, autobusy 
wykonywa i naprawia — Lickendorf, 
fabryka powozów i karoserji, ul. W a
zka 3, tel. 61-10. Lakieruje rozpyla
czem najnowszego systemu A. Szrzy-, 
gieł p ierwszy we Lw ow ie w  tym zakre
sie specjalista. Telefon lakierni 78-91.

2683-3

PIO TR  CHMIEL z Dembna unieważnia 
skradzioną mu kartę zwolnienia zupeł
nej niezdolności do służby wojskowej 
wydanej przez PKU . Kutno w  r. 1924.

2687

Alezl.,
u

51*
przecież
znaiznie
lepsze!

Każdemu bez porękl *901
sprreda IłA ł . «  UL. SOB1ESK1E30 14 
iirnffc „llłrłC TeleL Nr. 43-39.

E B L  E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOIERMI 

NOWE SPŁATY.

OBUWIE
MĘSKIE, DAM SKIE I DZIECINNE 
najlepsze i najtańsze tylko u fiTmy

Lr T. SKR ZYPEK
Proszę przekonać się i obejrzeć wystawę 
dawniej w Pasażu Mikolascha, obecnie

ul. Halicką Um. 4.
Telefon 44— 70. 620-10

SŁUCHAWKI
ZAG R AN IC ZN E  

po zł. 15.— , 17.— , 20.— . 25.— 
sprzedajemy za okazaniem odcinka inse- 

ratowego z 15% rabatem 
Tvtko w  firm ie:

„E  C H D«
Lwów, Sykstuska 24. tel. 27— 81

2708

D Y W A N Y , Garnitury, Narzuty, Portjery. 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma- 
rjacki 5. I. piętro. 1829-?

W Y D Z IA Ł  „Towarzystwa Polskich Pań
stwowych Urzędników leśnych z aka- 
demickiem wykształceniem" zawiada
mia, że doroczne W alne Zebranie od
będzie się dnia 6-go kwietnia br. w 
sali filji Politechnik'- przy ul. św! Mur
ka 1, o godz. 9-tej rano, 2694

NIEMIRÓW  ZDRÓJ: Z. powodu wzrasta
jącej frekwencij, ilości wycieczek i 
przyjezdnych, N iem irów przedstawia 
pierwszorzędną sposobność do rekla 
my. Można ogłosić w parku, poczekał 
niach, werandach, korytarzach, łazien
kach, ławkach i w wydawnictwach Za
kładu. Zgłoszenia Firma Niem irów- 
Zdrój, lub Lw ów  telefon 10—44, od 
2— 4, Zamojskiego lot 2700

NAJLEPSZY rezultat osiągnąć można 
przeprowadzając racjonalną kurację 
cery z wiosną, kiedy cała natura ud 
nawia się —  w  jedynym fachowym in
stytucie kosmetycznym „E U R E K A " zo
stającym pod ingerencją lekarza. Usu
wanie wszelkich usterek cery, korek- 
tura rysów, maski młodości i piękno
ści, Lwów, Bourlarda 4. 92622-3

INŻYNIER lub TECHNIK
ze znajomością chemii p o sz u k  - 
W ani n i  kierown;cze stenowi ko. 
Oferty nod . W O D A “ do Admini

stracji „Gazety Porannej".

POSZUKUJEMY

Polską koraspendentkę
piszącą bi-^Ie na maszynie.

Oferty „Zdolna" biuro ogłoszeń Brficka, 
Kościuszki 2. 2710

L. 1164/30.
Urząd miejski w  Zablotowie rozpisuje 

niniejszem

Konkurs
na przeprowadzenie częściowej kanaliza
cji i budowę chodników w  Zablotowie.

Plany i kosztorysy przejrzeć można w 
Urzędzie miejskim w  godzinach urzędo
wych. Oferty mają być wniesione do kom 
ca marca 1930 r.

Burmistrz;
2696-3 Bnszyński w. r

ZA W YPOŻYCZENIE 1000 delarów dam
udział w  przedsiębiorstwie przynoszą
cy stale miesięcznie 50 dolarów. Zgło
szenia pod „Dobre warunki1' do Adnii 
nistracji. 2280-4

Do kina „P A L a CE*
ja durmo

mooa dzif ®6iś(*
ADLER RUBIN, Jaiyczów 
GIGURZYftSKI, Sygniówka.
Dr. PROCH, Syktfusk* 2d. 
KLAFTBNOWA GU&ELA. Zyblikiewi- 
cza 22.
DZIKOWSKI MARJAN, Wyspiańskie
go 31.

Bilety Bą do odebrania w Admłsi itra 
cji codziennie między godzina 10 a 13 
przedpoładniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-stpaltea; milimetrowy (sier. 30 mm.) (.glosieais iwj kle ■» tekstem 15 gr„ za wiersz i-espaK milimetrowy (sier. 60 mm.), u -  
deełmne 40 gr„ sa wiersz I-siysh a  inmetrowy (sier. 60 mm) po kronlee 45 gr„ ca wienr 1 szpalt milimetrowy %  . 60 i n.) w tekś I* /kroi T i,  
pertoar) > gr„ ■ wiersz 1-espaIŁ milimetrowy filer. 60 mm.) iv artykolotb 100 gr„ i t  wieisi 1-sspalt. milhnetro wj; (n er 60 mm.) na pierw rej stronio 
70 ( t ,  drobne jglc zenia za sława 10 gr„ kopno I sprzedaż m słowo 'S gr„ matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo Ti gr„ dU poirzebnjaoyc* 
pracy Inb posady 3 gr Ogłoszenia dgabne prsyjmojemy tylko m gotówkę. Gal stre n  uglmseniowa 300 zL, alk >wt na tekstowa 600 A , cala strona pod na
główkiem (1-sta) 708 sL Ogłoraeała anmiejMOwo 30 proc. drożsae. Za ogłosa sta w mira a sastraeżeaem, *1. #cn). osobno stojące t hen nomem dołieaanfj 
*5 proe. P 1 »  wiedsialnoód aa termlcowy drak ile  prsyjmujemj. Porta nnokaaów nie bo ailituiemy. — C w ig i; Kajhnrny ogłosamiewa n  podmiano na 1 
taziiów (sapalt), tekstowe na 4 lamy (srpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gaiety Porannej", Ske z egr, edp. pod zari. J. PŁOCKIEGO we Lwowie.. Odp. red. STEFAN KRZYŹANOWaKL


